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30.000 widzów na letnisku w SkJiiłiwie
Z PRAGI DO KATOWIC

PRAGA, 14. 9- (PAT). Uczestnicy za­
wodów samolotów turystycznych dokoła 
Europy w ystartow ali dziś rano z lotni­
ska praskiego Koelicze w następującej 
kolejności:

Dudziński '— 5.43. Zaczck — 5 54, 
Włodai klewicz — 5.45, Macpherson — 
5.46. Ambruz — 5 50, Passew ald — 5.50, 
Gedgowd — 5.52, Hubrich — 5.53, Bal­
cer — 5.53, Seideman — 5.54, Anderle — 
5 54, Osterkam p — 5-56, Skrzypiński 
5.58, Płonczyński — 6.00, Karpiński — 
6.03. Bajan — 6.11. 3uczyfiski — 6.12, 
Francois — 6.15, Sanzin — 6.15, Hirth 
6.18.

Do Katowic zaś przybyli lotnicy w 
następującej kolejności:

W iodarkiewicz —  7.13, Balcei — 
1.22, Gedgowd — 7 22, Dudziński — 7.23, 
Passewald — 7.24, Osterkam p — 7.25, 
Żaczek — 7.26. Seideman — 7.26. Au- 
derle — 7.31, Macpherson — 7.31. Bajer 
— 7.34. Skrzypiński — 7.J8, Ambruz — 
7.38, Hubrich -  7.40, Płonczyński — 7.40 
Bajan — 7-51, Hirth — 7.55-

d e f e k t y  i  P r z y m u s o w e  
ł a d o w a n ia

Balcer, k tóry  w ystartow ał w' dalszą 
iJrogę do Lw ow a o godz, 7 42, z powodu 
defektu motoru, zmuszony był do po­
wrotu na lotnisko w  Katowicach. W a - 
paracie stwierdzono pęknięcie sprężarki. 
Po prowizorycznem naprawieniu silnika 
Balcer w ystartow ał o godz. 10-46 w  dal­
szą drogę bez meidunku, gdyż czas jego 
startu liczy się poprzedni, tj. 7 **2.

Samolot Buczyńskiego doznał rów ­
nież małych uszkodzeń w  locie z Pragi 
Ho Katowic, został jednak naprawiony i 
w ystartow ał do Lwow a o godz. 10-01. 
O godz. 10.15 wylądow ał Niemiec Junck, 
a o godz. 10.16 Niemiec Franke. Letnik 
Junck zameldował uszkodzenie ostrogi 
przy ogonie i pozostał na lotnisku kato 
Wickiem.

O godz. 9.47 nadeszła wiadomość, żę 
Wiodarkiewicz przymusowo lądował w 
Słotwinie-Brzesku pod Tarnowem. Na­
tychmiast wysłano mu pomoc technicz 
ną. '

We L w o w i e
fal — D zień w czorajszy m iną! pod  zn a . 

k i \m  M iędzynarodow ego T urn ie ju  L o tn u  
czgo, w k tó ry m  jednym  z e tep ^ fpr(ft  
lo tn isko  w SknUowte. C dlne za .n ter - -
w anie, jak ie  w yw ołu je ^ ^ ł ^ l o t n i c t w ó  
teczeństw ie ro lsk ie m , hwvc’i

przed iw opyt ta ty  O^ 1̂ zyna ro d 0-.7ym

^ rn le ju ^ o T ^  zeregu  dni p? 5 ;uW j ogólną

UWp rz e lo t z a w o d n i k ó w  przez lo tn isk o
lw ow skie w Sknito  ie .P°cl« Ą ł 
w czorajszym  w godzinach PO*^ y -
k ad z ie sią t tysięcy ludzi, p ra g n ^ y c h  og.ą-
j  t i + * od lo t m&szyn I za-dać p rzy lo t, pestó j oyr-u
v *rJU .. tegorocznym  tm aiiengs u .

W  DRODZE DO LOTNISKA
SKNILOW"1'7" '® 0

Już od godziny 7 -m /j rn -o  trak t, w io 
c^cv w k ierunki? S knilow a poczyna się 
ożyw iać. Gościńcem  suAk w  tym  k ie ru n k u  
S i f c U i * J M r w : e m e j a

r~z po raz  au tobusy  m. cjski-?, dążące ao  
Sknilow a 1 szybko naw racające , by u la t. 
w ić w  ten  sposób tysiącom  przedostan ie 
się n a  m iejsce. Nie te ty  cT-jciaż gościn i:?  
leży juszcze w obrębie W ielkiego Lw owa 
rank iem  n is  ‘.yr ekropiony przaz m .ejsk ie 
beczkowozy sam ochodow e, to  też z jednej 
strony  sam ochody przejeżdżały w d r 'd
sk łębionych p  <z każdy pojażd  tum anów
kurzu  i ty lko  jak iem uś :zcz3gólne,nu zbio.

gowi okoliczności p rzy p isać  należy, że w 
tern k łębow isku k u ro iw y  nie w ydarzył 
się jak iś  w ypadek. Dodać należy, źe wśród 
t j r ’1 tum anów  k u rz u  po obu b rz6gat't 
g o ' ńca dążyły ty sisczn ?  tłum y m łodzie­
ży, łykającej m iodam i p łucam i proch r.a 
p rzestrzen i k ilku  k ilom etrćw . D opiero .w 
drodze p o w ro in rj zauw ażyliśm y n a  goś­
cińcu Cysterny sam ochodow e, skrapla, lace 
go n a  całej p rzestrzeni.

Na l o t n i s x u
r u i  o godzin ie 8-m ej rano  lo tn is’ i 

p rzed stsw illo  n ad e r  barw ny  obraz . Yri'el- 
kie try n u n y , ustaw iona  pa lew ej stron i?  
h an g a ru , w ypełn ione do o sta tn ieg o  m iej­
sca. P odobnie zapełn ione  loże 1 inne m ie j­
sca śledzące. P o d k reślić  należy, że K om i­
te t dołożył ws2fllkich s ta ra ń  aby tyiti w ie­
lotysięcznym  tłum om  zapew nić możność 
csjLr.dafi- r '^cc':I-Mnn?go w idow iska,

P o  obu ełronach’ h an g a ru  poza barje - 
r ą  zbieT-ły się mnog ie zastępy m łodzieży 
szkolnej k tó ra  rozw inęła się dalekim* lu ­
kiem  w około w schodniej części L tn l jk a .  
V,rórćd tysiącznych tłum ów  porządek  przez 
całj czas p a n o w -ł w prost w zorow y. B a r­
dzo sp raw n ie  dz ia ła ł m egafon, k tć ry  do­
skonale  '"■'oCmowal tłum y  o każdym  
szczególe, dotyczącym  m iędzynarodow ego 
tu rn ie ju .

W  głów nej loży za ję li m iejsca dwoj 
w icew ojew odow ie, s ta ro s ta  E cknard t. Nie-

m ''1 w kom plecie p rzyby li członkowie 
W oj. Knm, LO PP, N iebawem  przybyli 
kadeci pod k ie ru n k iem  swych oficerów. 

CTEY WSZYSTKICH 1 WRÓCONE 
W  u r  sbNKU ŁACRODMltt 

T łum y V ^airzo ’" '  w ki .ru n k u  h an g a­
rów w ojskow ych, n ad  k llrć m i cd 2 8 - 
cnocmiej strony  m a ją  n iebaw em  pojaw ić 
śię p ie rw sze m aszyny  zaw odników , na 
lo tn isku  Lw ow a, c d d ę  przed szesnastu  
Ja ty  wzniósł się w przestw orza pierwszy 
polski sam olot, noszący n a  swych skrzyd­
łach znaki polsKi ?, hy wsp ółdziałać z in ­
nymi rodza jam i b ro n i w p rzy łączeń 'i 
L w ow a i ziem po łudn iow o . w schodnich 
do pow stającej w łaśn ie  M acierzy.

P an u je  przepiękna, jakby  w ym arzona p j  
środa. B łęk itu  nie pokryw a żadńa choćby 
n ajm n ie jsza  chm urka , ani d robny w iate­
rek  nie m ąci pow ietrznej ciszy. Słowem  
slon eczrty, w span ia ły  ro ranek .

Pterwsze na mecie , P. Z. L-®“
(t.) W śród OgólnćgO naprężenia ty ­

sięcznych rzesz megafony sygnalizują 
ukazanie się pierwszego samolotu na ho­
ryzoncie. W szystkie oczy zw racają się 
na zachód, gdzie widnieje mały punkcik, 
szybko rosnący w  oczach Gołem okiem 
można już rozróżnić biało-czerwone bar- 
w y i nr. 62. To „PZL.-26“ kpt. Gedgow* 
da z Kmieciem, b. mechanikiem Aeroklu* 
du lw o w sk ieg o . Samolot w ylądow aw szy
0 godz. 9-17 obok punktu kontrolnego, 
podjeżdża do specjalnego hangaru w ita­
ny entuzjastyczntm i oklaskami publicz­
ności. W ychodzącemu z kabiny kpt. Geuj 
gowdowi młodzież szkolna w ręcza kwia­
ty. W krótce potem (9.24) nadlatuje dru­
ga polska maszyna, również „PZL.-26“ 
z kpt. Dudzińskim i mechanikiem Koło­
dziejem. Megafon informuje, że obaj słu­
żyli w 6 p. 1. w e I wowie, to też wita 
Ich huragan oklasków. Lwowska publicz­
ność cieszy się, że tia pierwszych samo­
lotach przylecieli lwowianie.

O godz. 9-33 nadlatuje na srebrno 
szarym „Fieselerze“ pierw szy Niemiec 
Passewald, jeden z groźniejszych za­
wodników. tuż za nim (9.36) konkurent 
Bajana v. Osterkamp, oraz B ayer (9.43)
1 Hubrich. W szyscy w krótkich spoden­
kach z gołemi kolanami. Nadzwyczaj po­
prawnie zachowująca się publiczność wi­
ta Niemców oklaskami. Zkolei ukazują 
się niemal równocześnie (9.42) dwie zie­
lone „Avle“ czeskie z Ambruzem i Żacz­
kiem, a za nimi efektownymi w ’rażami 
podchodzący do lądowania na . M pss°r 
schmidcie“ szef niemieckiej ekip;/ v. 
Osterkamp. Gedgowd nabraw szy tym­
czasem benzyny, startuje do Wilna, w 3 
minuty za nim odlatuje Passewald. Rów­

nocześnie z pod wojskowych hangarów 
eskadra „myśliwców" przybyła do Lwo­
wa w drodze powrotnej z Białogrodu, 
startuje we wzorowym szyku do W ar­
szawy, żegnana pełnemi podziwu spoj­
rzeniami widzów.

Na horyzoncie ukazuje się pierw sza 
,>RWD.-9“ ciemnozielonego koloru, to 
trzeci Czech, kpt. Anderle i biało czer­
wona Skrzypińskiego- Równocześnie 
z nimi przychodzi wiadomość, że lecący 
w polskich barwach Anglik Macphrrson 
wylądował przymusowo pod Jaworo- 
wem, przyczem  nadłamał podwozie. — 
Ukazuje się jeszcze jeden niemiecki 
„Messerschmidt", pilotowany przez Hir- 
tha, a po chwili z utęsknieniem przez 
30.000-tysięczny tłum oczekiwana

,,RWD“ kpt. Ba j ana
z nieodłącznym jego towarzyszem, me­
chanikiem Pokrzyw ką. Knt. Bajan prze­
leciawszy nad metą robi nad głowami 
rozentuzjazmowanych widzów kilka b ra­
w urow ych w iraży i gładko ląduje przy 
punkcie kontrolnym wśród huraganu 
wiwatów i oklasków. Siedzący na try ­
bunach wstają z miejsc, od krnńca d j 
krańca lotniska słychać tylko „Bajan!" 
1 „Bajan!" — a ten z kamiznnym spoko­
jem siedzi w swojej oszklonej kabinie i 
z ręką na gaźniku wsłuchuje się w w ar­
kot na wolnych obrotach idącego silnika. 
Zadowolony, widać, wreszcie z próby, 
w yłącza motor i wysiada powoli. P rzy ­
glądamy mu się zbliska; typowany na 
t.iumfatora tegorocznego Challengehi sła­
wny pilot, to drobny, szczupły mężczy­
zna, nadzwyczaj małomówny. O mikro­
fonie radjowym nie chce ani słyszeć. —

Nr. 254 ABC
„Ja tu jestem od ropienia, nie oa gada­
nia", — oświadcza. Z wywiadu trzeba 
zrezygnować, tembardziej, że ota&*» so  
gęsty tłum oficerów-pilotów,

W pewnym mumencie jednak udaje 
ml się dopaść do Bajani, gay przechodzi 
samotnie pfzez hangar „Lotu". Z lekką 
tremą zaczynam: — Panig kapitanie, ko­
go pan uważa za swego najgroźniejsze­
go konkurenta? — W  odpowiedzi o trzy­
muję spojrzenie, odsyłające mnie jeśli nie 
do stu tysięcy diabłów, to przynajmniej 
na piaski Sahary, nad k tóią niedawno 
Bajan leciał. Ale dziennikrźowi nie wol­
no tak łatw o ustępować: — Kto jest, 
pańskiem zdaniem, najgroźniejszy?

— W szyscy I — pada krótka odpo4 
wiedź. ^

— Pan kapitan żartuje...
— W cale nie żartuję, — odpowiada 

Bajan w yraźnie już z gniewem. — Ja 
sani nie witttl, czV dolecę. Nawali thi mo> 
tor dwa m etry przed W arszawo 1 có 
w tedy?

P r2erażdny tak okropna ewentualno­
ścią, dziękuję za „wywiad" i czrrtyham 
do loży prasow ej, życząc (w a uchu, broń 
Boże głośno) wrogowi wywmdów, aby 
mu wszystko ooszło jak z płatka. Paian 
tj-mcżasem drobnemi krokam* idzie 
przez lotniskoi na którem w  tej cHWiHlą; 
dują dWie wiśniowe blaszany W łochów 
(Sanzirt 1 Francois) I polsfc e: fMrniczmt- 
sk*ego, oraz lecącego poza konkursem 
Karpińskiego.

O reszcie zawodników przjmhodzą 
wiadomości drogą radjową, ~en jeszcze 
w Kaiowicaćhj tamten ,,usiH ł-‘ rod Kra­
kowem, Gedgowd już w  W  lni * 0ak +en 
czas szybko leci! — powiada ktoś w lo­
ży. — „PZL“ również ~  dodaje jego są­
siad).

Słońce wznosi się Coraz ,vyż6!> Kolo­
rowe ptaki, jeden no drur/m  wznoszą się 
w  błękit i giną gdzieś, hen, na północy-

U kresu latu okręinego
WILNO. Do Wilna przybyli lotnicy 

w następującej kolejności:
Gedgowd 12.27, Passewald 12.3r . 

Seideman 12.56. Osterkamp 12.52, Bajer 
12.54, Hubrich 12-59, Skrzyriński 13.10, 
Żaczek 13.18, Ambruz 13.19, Anderle 
13.24, Bajan 14.00-

Wylecieli do W arszaw y: uedgow d
12.39, Passewald 12.56. Seideman 13.27, 
Osterkamp 13.55, Bajan 13.19, Hubrich 
13.36, Skrzypiński 13.37. Żaczek zamel­
dował drobne uszkodzenie w  płótnie 
skrzydłowem.

O godz. 13-26 przeleciał nad punk­
tem kontrolnym w Grodnie Gedgowd f 
zrzucił meldunek.

WARSZAWA. O godz. 14.25 Jako 
pierwszy wylądował w Warszawie Ged­
gowd. 1

Rozbrajanie związkóur 
politycznych

WIEDEŃ, 14. 9. (PAT). „Wiener Ztg,l‘ 
ogłasza ustawę zarządzającą zupełne 
rozbrojenie członków zakazanych w  Au­
strii stronnictw polltycnzych. W  ciągu 
5 dni od czasu wejścia w życie tej usta’ 
w y .należący do tych stronnictw posia­
dacze bmni mają wydać ją w ręce władz 
policyjnych-
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WŁAŚCIWE ZRODŁO ZAKUPU 
TRYKOTAŻY i BLUZEK W S ZELK IEG O  RODZAJU BERTA iSTARK

CHALLENGE
I

„Sprawa poruszana w godny 
ubolewania sposób"

PARYŻ. l i .  9 (FAT). i\Iowa m in is tra  
Becka, zdaniem  k o responden ta  t,L‘In fo r- 
m a tio n “ w yw ołała  w Genewie powszechne 
zdumienie. W różnych  delegacjach  w y ra ­
żono p rzekonan ie , że stanow isko rządu  
Polskiegu jest z punktu widzenia prawne­
go nieuzasadnione. W  Genewie sądzą, że 
sp ra w a  ta  będzie p rzedm io tem  obszernej 
debaty  na zgrom adzen iu  Naogót jednak , 
pisze dziennik , tego ro k u  lepiej rozum ieją  
w  Geucwio sytuacją P o lsk i w' spraw ie 
m niejszości. Ja k  w iadom o, traktat genew­
ski wią^ąóy Niem cy ekspiruje w  tym ro­
ku. Po jego eKspiracji Polska svraci gwa- 
ranoje u g i  Narodów dla sw oich m niej, 
szóści w  Nieuiczeoh. Je s t w ięc zrozum iałe, 
*3 P o lsk a  w  calu rozpow szechnien ia ochro 
ny m nie jszości narodow ych, p ragn ie  jo_  
n a jm n ie j rów ności p raw  w tej sp raw ie  z 
N iem cam i. 'W yaaje się tego  ro k u , że zgro­
m adzan ie zrozum iało  tro sk i rządu  pol­
skiego i w szysiko  pozw ala przypuszcza.’, 
że gdyby sprawa ta n ie została po*nszo. 
na przez delegację polską w  tak godny n . 
bolewania sposób, P o lsk a  otrzym ałaby te 
crego ż-oa

F ak t, że rząd  polski przed w ypow iedze­
n iem  się zgrom adzen ia  w  te j sp raw ie  
m ógł ozn a |m ić , iż sDrzeeiwia. się w-szelkiaj 
w spółpracy * m iędzynarodow am i o rg an a ­
m i k o n tro li w sp raw ie  stosow ania syste­
m u  ochrony  m niejszości, stauowt bardzo
poważny zam ach na istniejące prawa, __
Jest to w łaśnie jednostronne w ypow iedze. 
nte traktatu m iędzynarodowego. P ostępu ­
jąc w tan  sposób, Polska -arna podkopują 
prawa, które uśw ięciły Jej istn ienie. W  
każdym razie obecnie n<e m ożna leszcze 
przewidzieć konsekw ency] tej decyzji 
P olsk i.

Zapomniano o kwestji 
mniejszościowe]

GENEW A. 14. 0. fPAT). K om entu jąc 
m ow ę m in is tra  B ecka „L a  S u isse“ tw ier­
dzi, że Jeżeli stenow i on.a n iespodziankę, 
to ty lko  d la tego , że zapPmniano O kwestji 
m niejszościowej, w  rzeczyw istości bewtem  
sprawa w ysunięta  przez delagata polskie, 
go nie Jest bynajm niej n^wa. D ziennik 
om aw ia obszernie cały system  ochrony  
m niejszości, n odk re’Slając jego w y ją tk o ­
wość i n ie logiczność i stw ie rdza, że in i­
c ja ty w a P o lsk i s ta w ia  p rzed  zg rom adzę , 
n iem  sp raw ę zasadniczą, k tó ra  od 12 la t 
ci eką h a : zała tw ian ie. P olsk a  żąda ob su­
nie energicznie, aby zm ieniony został sy . 
stem , który zastąpi krzywdząc^ nierów­
ność traktowania.

Cios dla autorytetu L*«!
ł-ONDYN, 14. 9. (PAT). W ystąpienie 

ministra Becka w  Genewie omawiane 
jest na naczelnych miejscach w  prasie 
angielskiej. Zwracają uwagę na fakt, je­
dnostronnego wyrzeczenia się przez PoJ- 
skę zobowiązania międzynarodowego, 
przyjętego przed 15 laty. Dzienniki an­
gielskie podkreślają, że Polska oadawna 
nalegała na konieczność zmiany obecnej 
sytuacji i że opieszałość wielkich mo 
carstw w tej sprawie jest karygodną. — 
Cała prasa stwierdza moralne prawo 
Polski domagania się zmian. Reakcja 
dzienn ków angielskich jest naogół życz­
liwa dla Polski i dla polskich argumen­
tów.

Grgan Labour P a rty  „Daily Herald", 
k ióry stale w sprawach mniejszościo­
wych zajmował stanowisko bojowe, ża­
rn.eszcza obiektywny artykuł p. t. ,,Pol­
skie ultimatum", w którym  stwierdzając 
action directe rządu polskiego, podkreś­
la konieczność zrozumienia stanowiska 
Polski. Akcja Polski wywołuje zastrze­
żenia o tyle, że stanowi cios dla święto­
ści traktatów i dla autorytetu Ligi. Jest 
rzeczą bardzo tri ^na uzasadnić istnienie 
systemu, w którym ma A- państw
podlegają kontroli, podczas gdy pozostali 
członkowie Ligi mają całkwrtą swobodę 
traktowania swoich mniejszości iak im 
się podoba. Polacy oddawna uważali za 
obr; zające upośledzenie to. że potępieni 
byli publicznie jako niezdolni do rządze­
nia swoimi mniejszościami. Widzieli oni 
jednak, jak represje Włochów w połud­

niowym Tyrolu i bai barzyństwo Niem­
ców wobec Żydów uchodziło bezkarnie, 
a Liga Narodów me była zdolna nawet 
palcem ruszyć, ponieważ ani Włochy, 
ani Niemcy nie podlegają traktatom 
mniejszościowym. Polacy słyszeli o  po­
łożeniu mniejszości w  imperjum Brytyj- 
skiem i niezliczonych innych państwach-

WARSZAWA, 14. 9. (teł. wł. — G.). 
Z Genewy donoszą: Delegat Francji Bar- 
thou, Anglji Simon i W łoch Aloisi zabrali 
dziś głos w  sprawie stosunku Polski do 
traktatów  mniejszościowych w  odpowie­
dzi na wczorajsze oświadczenie ministra 
Becka. Sala była wypełniona yo brzegi. 
Przemówień wysłuchano z natężoną n- 
wagą. W szyscy trzej mówcy oświadi- 
czyli, że nie mieli zamiaru zabierać dziś 
głosu, lecz że do tego zmusiła Ich wczo­
rajsza deklaracja delegacji polskiej, oba­
w iano się bowiem, że milczenie ich b y  
łoby źle zrozumiane.

Delegat Anglji Simon przypomina art- 
93 Traktatu W ersalskiego, któremu Pol­
ska zawdzięcza powstanie swoich obec­
nych granic i dlatego podkreśla niebez­
pieczeństwo mogące wyniknąć z jedno­
stronnego naruszenia obowiązującego 
traktatu.

Minister Barthou solidaryzując się z 
przemówieniem Simona zw raca głównie, 
uwagę, że traktaty mniejszościowe mie-

NO",VY TCRK, 14, 9. (PAT). Z eznając 
przed k o m is ją  d ep a rtam e n tu  h an d lu  fu n k ­
c jo n ariu sz  policji z B rooklynu , P r ;ce, o- 
ś\\ adczyl, że zachowanie się załogi sta t. 
ku Mo ro-caStle pj zostaw iało w iele do 
życzenia, ż o n a  P r ic e ‘a, k tó ra  skoczyła z 
pokładu  do m orza, z tru d em  u trzy m y w a­
ła  się n a  pow ierzchni i rozpoczęła k rzy ­
k iem  w zyw ać pom ocy Znajdująca się w  
pobliżu łódź ratunkowa n ie przyszła jej 
jednak z pomocą. Św iadek dodał, iż w 
tym  m om encie spostrzeg ł jednego z człon- 
kćw  załogi go tu jącego  się do skoku  do

NOWY JOPK, 14. 9. (PAT). Guber­
nator Rnodeisland otrzym ał zezwolenie 
sprowadzenia wojsk do Woonsocket, 
gdy tjlko zajdzie potrzeba. Prez. Roose- 
velt spodziewa się jednak, iż rozruchy 
ustaną przed zapadnięciem zmroku. Roz­
kaz w ym arszu wojsk nie został jeszcze 
wydany. Gubernator Green polecił are­
sztować [wszystkich komunistów, uwa-

W ARPZAW A l i .  9. (Tel. w ł. G.) 
W  dzisi ijszym dzienniku  u s taw  ogłoszono 
rozporządzenie: m in isira  skarbu  o w ypusz­
czeniu drugiej serji roży-^ki budowlanej.
Rozporządzenie to  op iera  się na ustaw ie 
7, m arca  1923 r. W ówczas w ypuszczono 
p '.'rw szą  serję .j 50 m iljonów  zł. w złocie, 
obecnie m a być- w ypuszczona druga tran­
sza również S") m ilj.

D ata w ypuszczenia tej sci-ji opiew a w 
m yśl riiZLurzadzeilia r.a 13 w rześn ia ih .

członków Ligi Narodów. Dlaczegóż 
wiec, pytają Polacy, Polska miałaoy być 
traktowana inaczej, tak,'jakby Polacy byli 
innego rodzaju ludźmi. Odpowiedzialność 
za action directe dzielą z Polakami ci, 
k tórzy dotąd nie słuchali argumentów 
PolskL - . '

szczą się najściślej w ramach traktatu 
wersalskiego, wobec tego nie uważa on 
za możliwe, aby poszczególne państwa 
mogły jednostronnie zmodyfikować obo­
wiązujące klauzule traktatu, a tern i in'c, 
aby mogły uczynić to bez uprzednich 
negocjacji z  państwami sprzymierzone- 
ml f temi, które te traktaty podpisały. 
Dlatego też Francja odrzuca myśl, aby 
taki właśnie sens posiadała wczorajsza 
deklaracja Polski.

Minister Barthou zakończył, że tego 
rodzaju inicjatywy mogą postawić Ligę 
Narodów wobec groźby faktów dokona­
nych 1 zrodzić naśladownictwo wielce 
niehezp:eczne dla samych traktatów, jak 
i Ligi Narodów.

Delegat włoski Aloisi oświadczył, że 
W łochy są za rewizją trak fatów, ale rtie 
za rewizją samowolną i jednostronną. — 
Mówca podkreślił pt żytem solidarne sta­
nowisko zajęte wobec inicjatywy pol­
skiej przez Anglię, Francję i Wiochy.

tastie"?
łodzi ra tunkow ej. Trics wyjął wówczas 
rewolwer l '■rgczil, że zabije m arynarza 
jeżeli nie pozostanie na pokładzie,

W  p rasie  now ojorsk ie j ukazało  się 
dziś sensacy jne oskarżen ie , iż jeden ze 
sta tków , k tóre przybyły  n a  pom oc „P re- 
s id en t C leveland“ opuścił lodzie ratunkp. 
we dopiero po upływ ie !t> m inut. P ie rw ­
szy oficer parow ca „H enderson1 oskarża 
k ap itan a  s ta tk u  f  areya, iż nie wydając; 
odpowiednich zarządzrń przyczynił się 
niewątpliwie do śm ierci w ielu  osób.

żając ich za sprawców krwawych roz­
ruchów w Woonsocket i Sayles-Ville. We 
dług ostatnich wiadomości rozruchy w  
Woonsocket powtórzyły się wieczorem. 
Wiele rodzin zabarykadowało się w 
swoich domach, inne zaś opuściły miasto 
przy zbliżaniu się strajkujących. Straj­
kujący zaopatrzeni są w broń 1 amunicję.

O procentow anie m in im aln e  pożyczki w y­
nosi 5 i pól w s to su n k u  rocznym  O dset­
ki w ypłacane będą posiadaczom  oh liga . 
cji pożyczki roczn ie z dołu \* dniu  15-go 
w rześnia każdego ro k u , za zw rotem  odpo­
wiednich kuponów . P ierw szy  kup o n  p ła t­
ny będzie 15 w rześn ia 1935' r., o sta tn i 15 
w rześnia 190-1. Cena em isyjna pożyczki 

w ynosi 94.70 za jedną obligację 
wartości im ienne] 100 zŁ w  złocie.

Kto wylądował w Warszawie?
WARSZAWA, 14. 9. (tel. wł. — G.). 

Oprócz Gedgowda wylądowali na lotni' 
sku Mokotowskiem w  W arszaw ie o go­
dzinie 14.30 Passewald, Bayer 14-50, 
Osterkamp 15.00, Seideman 15.04. O go* 
dżinie 15-22 Czesi Żaczek i Andęrle, w 
parę minut później trzeci lotnik czeski 
Ambrus. O godz. 15.55 przyleciał Hirth, 
16.46 lądowali dwaj Włosi Sanzin i Fran- 
cois. O godz- 16.48 wylądow ał Bajan, o 
17 23 Płonczyński, w kilkanaście minut 
później Buczyński i w reszcie o godz. 18 
Karpiński,, lecący poza konkursem.

I WIADOMOŚCI O RESZCIE 
ZAWODNIKÓW

Lotnik niemiecki F iancke Spea/\ 
dzisiejsza noc w  W ilnie i rano odleci do 
W arszaw y .

Włodarkiewlcz według dotychczaso­
wych wiadomości pozostaje na miejscu 
przymusowego lądowania w  Brzesku 
pod Tarnowem,

O godzinie 15.38 przybył na lotnisko - 
w  Skniłowie lotnik niemiecki Junck Nr. 
16, który w  dniu dzisiejszym przebył 
dużą trasę z Zagrzebia do Lwowa. Junck 
nocuje dziś w e Lwowie i jutro rano 
przed godziną 6 startuję do Wilna

Lotnicy nasi Balcer I Dudziński zmu 
szetd są z powodu defektu w motorach 
nocować we Lwowie. Po naprawień j  
usterek lotnicy spodziewają się, iż ju­
tro rano wylecą w dalszą drogę.

TAPARCIE. Już starzy  m istrzow ie szJu . 
Ki lekarsk ie j p rzyznaw ali z uznaniem  rwi 
tu ia ln e j w odzie gorzkiej ^Franciszka J3- 
ze f-‘‘ zaletę, jako  zasługu jący  na zaufan ie 
środek  czyszczący je lita . Z alecana przez 
lekarzy. ' 24913 ,

Poi. Piestr?vński wykluczony 
i  rady m. Poznania

WARCZĄ WA. 14, 9. (Tel. w ł. G.) . 
P rezy d iu m  K lubu N aród. w radz ie  m ie j­
skiej m ia s ta  P oznan ia  opublikow ało  ko ­
m un ika t, w  k tó rym  zaw iadam ia, że u . 
chw alą z d n ia  19 w rz eśn i-  w ykluczyło p. 
Ryszarda Piestrzyńskiego z  grona człon , 
ków Klubu narodowego w  radzie m iej. 
skiej m iasta Poznania, W  m otyw ach u-, 
chw ały Klub stw ierdza, że poseł P restrzyń  
ski w ykroczył przeciwko solidarności i 
dyscyplinie klubowej w  związku z powtór. 
nym wyborem prezydenta m. F o a n a u K  
Na zakończenie k o m u n ik a t stwierdza, że 
p P iestrzyńsk i zobow iązał się słowem 
uczciwości1 obyw atelskiej, złożonem  n a  
piśm ie dn. )0 lis to p ad a  1933 *, do  złoże, 
r.ia m a n d a tu  rad n e g o  m. P oznan ia , gdy­
by n ie  m ćgl lu b  n ie  chciał stosow ać się 
do regu lam inu  K lubu N arodow ego m . 
P oznan ia .

Kto wygrał?
WARSZAWA, 14. 9. (Tel. ^  l ) .  W  d;.L 

siejszem ciągnieniu Państwowej, Lofer 'i 
K’asowej padły w ygrane na następujące 
num ery:

5.000 zł. na nr. 126921.
2.000 zł. na nr. 1709, 10659 14235

17410 101234 104-551 107289 1144-7
114746 127946 1447&3 151349 159S60
161951.

1.000 zł. na nr. 15524 15563 20035
21443 33238 34235 35342 37634 54141 
54184 55588 63119 63990 67248 68801 
83904 80808 83380 92541 94923 96793
101061 101730 103842 110810 £14005
117006 120005 124860 139717 1445',5 .
145660 152738 158629 161228 161690
164434 165948 169154 5338a

50.000 zł na nr. 50292.
15.000 zł. na nr. 839)3.
5.000 zł. na nr. 138321.
2.000 zł. na nr. 3999 5387J  70595 

71186 107111 113956 117572 118556 
127658 139821 143116 145625 149486.

1.000 zł. na nr. 875 11312 17341 15948 
19320 27660 29269 33497 35767 47184
47559 49235 52691 53393 57826 65799, 
69809 70616 70977 72582 73630 75764 
77691 88816 90J04 90340 92867 92968 
96898 98304 103495 121868 128604 134862 
1)6243 147231 151358 156189 156793
157500 164457 165149 165690.

Barthou, S fu o n , Aloisi o d p o w ia d a

Jak „ratowano" pasażerów
„Morro -

N O W O O T W A R T Y  S K Ł A D  TC W A R O W  T E K S T Y L N Y C H

R U D O L F  S W 1 T A L S R 1
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  5 (o b o k  H o te lu  G e o r  j e ’a)

p o l e c a  Materjaly czysto \v.4niane bielskie w najlepszych jakościach n* ubrania męskie 
płaszcze raglauy, palta, kurtki, futra miastowe, sportowe, bundy podróżne i na uui dnrki 
studenckie oraz materjały damskie na pła**exo i kostiumy, koce i derki podróżne 

po c e n a c h  n a jn iż s z y c h  b e z k o n k u r e n c y jn y c h .  1516

To już nie strajk -  ale rewolta

Druga transza pożyczki budowlanej

i
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ce  szkól państwowych ł stow arzyszeń 
swobodnie działającym .

Genewskie oświadczenie naszego mi­
nistra spraw  zagranicznych było — 
wbrew naszym  w czorajszym  przypusz­
czeniom — niespodzianką naw et dla 
Francji, naszej sojuszniczki. U w aiam y 
to za błąd z Kilku powodów. Po pierw­
sze: stajem y teraz do walki z  potężnym 
w  Lidze Narodów obozem „mniejszo­
ściowym 11 zupełnie osamotnieni, po 
drugie: Fiancuzi mogą czuć się do­
tknięci tym brakiem stałego dawniej 
(za cząsów  p. Zaleskiego) z nimi kon- 
takut, a po trzecie: rozluźnienie stosun­
ków polsko - francuskich odsłania s'ę 
niepotrzebnie przez ca ły  światem. W ła­
śnie .eraz, gdy imędzy nami a F ran c!ą 
stanął ów nieszczęśliwy pakt wschod­
ni, powinien p. Beck unikać nowych ry­
sów na bloku polsko .  francuskiej przy­
jaźni. Pogoń za prestiżem i chorobliwy 
lek przed pozorem choćby uza leżn ien i 
się od Francji, nie mogą być dobrymi 
drogowskazam i w Genewie, gdzie każ­
dy wniosek i Każda in icjatyw a są z r e ­
guły uprzednio omawiane i uzgadniane 
przez zbliżone do siebie delegacje. Może 
p. Barthou odwiódłby p. Becka od jego 
wczorajszego kroku, może poradziłby 
mu z  nim zaczekać do końca sesji, w 
każdym  razie tak a  rozmowa nie przy­
niosłaby nam szkody ale tylko korzyść.

P rzed kilku laty, w toku dyskusji na 
Radzie Ligi, w yraził się minister W. 
Eryranji p. Austin Chamberlain, że trak­
ta t  o ochronie mniejszości narodowych 
sna na celu asymilację tych mniejszości 
przez odnośne państwa. Pam iętam  bu­
rzę, jaką to oświadczenie wywołało. 
Chamberlain skapitulował wobec p rc e -  
stów  i do sw ych slow  dodał osłabia­
jący  Komentarz. Ale i z jego deklaracji 
i z oświadczeń Politisa, wielkiego znaw- 
:y  problemu, wynikało jasno, że obaj 
uważają trak ta tow ą ochronę mniejszo­
ści jako przejściową, po której państwa 
odzyskają pełną samodzielność w  tej 
dziedzinie, ó w  okres przejściow y m 'ał 
umożliwić zżycie się mniejszości z  pań­
stwami, m iał zniszczyć wśród nich dą­
żenia separatystyczne.

Celu tego trak ta t nie osiągnął. 
W ręcz przeciwnie, interwencje Ligi pod­
trzym yw ały  separatyzm  niektórych 
mniejszości i ogromnie u tru d n a ły  ich 
asymilację państwową. Mniejszości te 
w idziały  w  Lidze trochę swoją 
zwierzchniczkę a trochę sojuszniczkę w  
walce z państwami, do których należa­
ły. Usiłowały stale rozszerzyć jej kom­
petencję, pukały do drzwi obcych am­
basad po protekcję. L iga była bezsilną 
wobec tych nieoczekiwanych następstw  
swej akcji opiekuńczej. Akcja jej utrud­
niała konsolidację państw  i konsolidację 
Europy. T rzeba było z tą anarchiczną 
instytucją skończyć. Być może, że u- 
powszechnienie 0chr0ny  mniejszości 
położyłoby kres nadużyciom, bo wów­
czas w szystkie państw a s ta ia ły b y  się 
w  swym własnym  interesie ochronę tę 
w  praktyce ograniczyć. Nierówność 
państw  powiększała jedynie szkodv, 
gdyż niektóre państwa (Niemcy) — lak 
słusznie zaznaczył o. Beck — widziały 
w  ochronie mniejszości środek presji 
jwlitycznej na swych sąsiadów. Specjal­
nie nie mogło tolerować tego s*anu pań­
stwo wielkie, jakiem iest Polska,któ>'.e 
c h y b a  lepiej trak łuje swe mniejszości 
niż np. Włosi, którzy zamknąwszy 
wszystkie szkoły i stow arzyszenia sło­
weńskie i — wolni od wszelkich zobo­
wiąż ń traktatow ych — w yrokuj' w Ra­
dzie Lig;, czy Polska chroni należycie 
mniejszość ukraińska.

Zarzuca się nam dzisiaj w  Genewie, 
że swem postępowaniem podważam y 
zasadę nienaruszalności traktatów  i że 
w ten sposob otwieram y drogę dalszym 

rewizjom. Ale obrońcy tej pięknej zasady 
dotąd stale bronili Niemiec, łamiącycti 
od 10 lat c o d z i e n n i e  trak ta t 
wersalski swemi zbrojeniami i odmową 
zapłaty .odszkodowań. Różnica m iędty 
traktatem  mniejszościowym a traktatem  
pokojowym jest ta, że pierw szy prze­
szkadza współżyciu narodów, a  drugie 
są tego współżycia fundamentami 
P ierw szy  powinien więc być już dawno 
zmienionym. Polski krok w  G enew o 
niewątpliwie „bezpraw ny11 ze stanowi­
ska formalnego, daje właśnie inicjatywę 
do te j zmiany. Niech delegaci czterech 
m ocarstw  (Francja, Anglja, W łochy, Ja- 
ponja) podpiszą wspólnie z p. Beckiem 
protokół, znoszący trak ta t specjalny z 
28 czerw ca 1919 r. i ca ły  problem znik­
nie bez jakiejkolwiek dla kogokolwiek

Żydzi albo coś Drzeczuwali, albo 
kmś z otoczenia p. ministra Becka za­
wiadomił ich o zamierzonem jego w y ­
stąpieniu w  uenew ie. Tern tylko można 
w ytłum aczyć „pilny list11, jaki Federa- 
«la 2 dów Polskich w Ameryce wyst-r- 
sow ała do am basadora Rzplitej Pol­
skiej w  W aszyngtonie dający w yraz 
zaniepokojeniu (cytujemy za ż jd .  Aj 
1'el.), że

, ,W  obecnej konstelacji politycz­
nej 1 wobec braku dobrej woli ze 
strony poszczególnych rządów , akcja 
Polski na terenie genewskim w kw e­
st jl ochrony mniejszości doprowadzić 
może do ciężkich konsekwencji11.
Do jakich „ciękich konsekw encyj?11 

1 dla kogo? Czy to jest groźba ze stro ­
ny żydów (i to , polskich11), że podejmą 
przeciw  Polsce kampanję, jeśli Polska 
jednostronnym aktem zwolni si«s ze zo­
bowiązań trak tatu  mniejszościowego? 
A może „pilny list11 Federacji Żydow ­
skiej miał na myśli tylko ciężkie kon­
sekwencje, jakie z oświadczenia p. 
Becka w ypłyną dla żydów w Polsce? 
W  tym w ypadku jednak obaw y jej by ­
łyby  całkiem nieuzasadnione. Po pier­
wsze bowiem p. Beck zapewnił w y­
raźnie, że rząd polski nie zamierza 
zmieniać swej polityki wobec mniej­
szości, dodając, że „interesy mniejszo­
ści są bronione zarówno przez Kon- 
stytucję jak i przez inne ustaw y pol­
skie11. Po drugie zaś znając nastawienie 
rządu obecnego wobec żydów, obawę 
jakiegoś antysemityzmu z jego strony 
uważam y poprostu za śmieszną. Czyżby 
w Ameryce nie wiedziano o Berezie 
Kartuzkiej?
P- RABIN THOb NIE WIDZI „ŻADNEJ 

KORZYŚCI11
Zabrał już w  tej sprawie głos w  

„Nowym Dzienniku11 i w  „Naszym 
Przeglądzie11 rabin Thon, prezes Koła 
Żydowskiego w  Sejmie polskim. P rzy ­
wódca sjonizmu tw ierdzi, że

„nam (tj. żydom) o  tyle nic złego 
się nie stało, żeśm y mc dobrego z  
tego traktatu  nie mieli. A zatem  ża­
dna dla nas zmiana na gorsze nie 
z a s z ła . . .  Nigdy nie zanosi­
liśmy żadnych skarg do instancji ge­
newskich11.
To prawda. Skarg nie zanosili, bo 

nie mieli powodu. Bo w  zajściach ulicz­
nych między polską młodzieżą a  ży ­
dami padały trupy, ale po stronie pol­
skiej. Bo trudno było im skarżyć się 
na fakt, że Polacy Dozwalają żydom 
zalewać uniw ersytety, zaw ody wolne, 

rękodzieło... Chyba, że za

równość państw, sprzeczna z zasadą 
Ligi. Nie trzeba brać się na naiwne w y ­
biegi prawnicze, wysuwane przez zain­
teresowanych w utrzymaniu dotych­
czasowego stanu. Nie dopuścimy do te­
go, by  trak ta t tw orzący granice Polski 
stawiano na jednym poziomie z poronio­
nym płodem żydow skiej intrygi, wszech­
władnej przez czas pewien po wielkiej 
rzezi narodów.

Kości zostały w  każdym razie rzu­
cone. Oświadczenie polskiego m inistra 
obowiązuje. Nasi oponenci mogą jęczeć 
1 krytykow ać, nasi przyjaciele mają 
prawo skarżyć się na zaskoczenie, a łe 
jedni i drudzy najlepiej zrobią, jeśli 
znajdą formę usankcjonowania srworzo- 
nej sytuacji. Im szybciej to  zrobią, te n  
będzie lepiej, bo dłuższa dyskusja c- 
śmieszy tylko Ligę, demonstrując jesz­
cze raz jej bezsilność. Ponieważ nie wie­
rzym y w  powszechną konwencję o o- 
chronie mniejszości, przeto jedyne n 
wyjściem praktycznem  wydaje nam się 
nadanie formy prawnej „bezprawiu11 
polskiemu w Genewie. Metoda to sta/a 
jak św iat.

krzyw dę swoją uważaliby zbyt — ich 
zdaniem — powolne zanikanie polsk;ej 
w łasności w  m iastach lub polskich le ­
karzy w  szpitalach prowincjonalnych..

Jednak i bez tych skarg T raktat z 
28 <if.erwca 1919 roku działał bardzo 
silnih na korzyść żydów. Działał s a ­
mem jswem istnieniem, działał jako 
groza i możliwość interwencji Ligi 
Narodów. Jego działanie było niew ’- 
doczne, ale niemniej istotne. Ileż to ru­
f y  prasa żydowsKa p>owolywala się na 
ów Traktat! Ileż razy posłowie żydow ­
scy cytowali jego artykuły  w  mowach 
i interpelacjach sejmowych! Żydzi nie 
skarżyli się w  Genewie, bo tam by ich 
wyśmiano i odesłano z kwitkiem. Oni 
Polskę szantażowali. Oni jej ciągle Ge­
newą g-ozili.

I Oto teraz pioruny genewskie prze­
staną straszyć. P. Thon, k tóry  nigdy 
„żadnych skarg do instancyj genew­
skich nie zanosił11, jest jednak z tej 
zmiany bardzo niezadowolony. Dlacze­
go? Oto obawia się teraz o... granice 
państw a polskiego (!)

„Skoro bowiem — pisze w  „Na­
szym Przeglądzie1' — możliwe jest 
wyłączenie trak ta tu  mniejszościowe­
go, stanowiącego część Traktatu 
W ersalskiego, to powstaje kw est ja 
całości tego Traktatu".

Czyli im em i słowy, ca ły  Traktat 
W ersalski, przyznający nam ziemie z a ­
chodnie, może być te raz  w  stosunku do 
Polski zakwestionowany! Oto dalekie 
echo dylematu z r. 1919: albo Polska 
podpisze T rakta t W ersalski w raz z r<- 
chroną mniejszości albo nie o trzym a b. 
zaboru pruskiego. P. rabin Thon nieco 
przytem  przesadza: Traktat mniejszo­
ściowy nie jest wcale — jak tw ierdzi 
— częścią Traktatu W ersalskiego. Ten 
ostatni postanaw ia jedynie, że T rak+at 
W ersalski wejdzie w  życie razem z 
Traktatem  o ochronie mniejszości. Tak 
się też stało. Oba trak ta ty  zostały jx)d- 
pisane w  jednym dniu.
„CHWILA NIE JEST ODPOWIEDNIA 1

B y znaleźć racje przeciw oświad­
czeniu p. Becka w  Genewie, uderza p. 
Thon w strunę interesu polskiego.

„Musimy pokazać światu — pisze 
— że dla nas zaw arte i podpisywane 
trak ta ty  stanowią świętość, której w 
żaden sposób znieważać nie m ożna.. 
P rzykład przez Polskę dany może 
pociągnąć za sobą następstw a d’a 
nas zgoła nieprzewidziane... U w a­
żam pozatem chwilę obecną za naj­
mniej nadającą się do tego rodzaju 
„rewolucyi11. Z jednej strony stoją

na porządku dziennym różne projekty 
zawierania trak ta tów  mięuzynaroao- 
wych, a przesłanką do tego jest 
i musi być stałość i nienaruszalność 
takich traktatów . A po drugse. 
nic nam w  tej chwili właśnie 
nie grozi. W szak na tej platformie 
mieliśmy walkę w łaściw ie tylko z 
Niemcami, a  z nimi ostatnio przecież 
my jedni zpośród w szystkich państw 
całujemy się z dubeltówki.

Jednem słowem, obawiam się, ża 
to  co się stało, nie dobrze się stało.

Skąd p. Thon wie, że „nikt nas n :e 
będzie zaczepiał11. Czyż nie płyną sta e 
do Ligi petycje mniejszości, pilotowane 
tam naw et przez pewnych członków 
Izby Gmin? Przecież akcja w Lidze o 
tzw. pacyfikację w  Małopolsce Wscho­
dniej miała miejsce zaledwie przed * 
laty. Dlaczegoby Niemcy nie miały 
wkrótce znowu Dombardować polski 
skargami w Lidze i to pierwiej jeszcze, 
zanim owe pocałunki obeschną? Do 
nich przyłączyć s;ę kiedyś mogą So­
wiety. A i żydzi także znajdą zawsze 
kogoś w Radzie Ligi, który icn weź­
mie w  obronę, gdy jaki rząd polski 
zacznie w  swej polityce stosować w o­
bec nich zasadę obrony narodowych 
interesów polskich.

P. Thon sądzi — wynika to  z jego 
wywodów — że krok jjolski podykto­
w any został jedynie obaw ą przez 
możlfwemł w  przyszłości interwencja­
mi Ligi. O baw a? Chyba nie. szanowny 
Makabeuszu! Polska zwolniła się z 
więzów traktatu mniejszościowego, 
gdyż tak nakazuje jej honor wolnego 
narodu i wielkiego państ-wa. tego w y­
maga od niej poczucie godności i rów ­
ności z innemi wielkiemi pańs+wa-nl.

J- M.
■ B O B H n B n r a i B B B a D a n

P rzy  dolegliwościach żołądkowe.- 
kiszkowych, braku apetytu, atenji k ‘- 
szek, wzdęciach, zgadze, odbijaniaclj 
cgólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1—2 szkla­
nek naturalnej wody gorzkiej Fraa- 
cziszka - Józefa wywołuje doskonale 
opróżnienie przewodu pokarmowego, 
Zal. przez lek. J.512

'lliim ki <l dnia
Masonom sie nie powiocuo
Teraz trzeba już dobrze uważać, że* 

by się zorientować w  serji świństw od­
kryw anych w  Polsce prawie co godziny 
Do spraw y żyrardowskiej ciekawe przy­
czynki wnosi wczorajsza „Gazeta W ar­
szawska11:

„Podstaw ą, rabunkow ej go tpodark ; 
B oussac‘a w Żyrardow ie by ła  um ow a, 
zaw arta  w  r. 1925 prze.Ł zak ład y  ży ra r­
dow skie z fra n cu sk i;m i przedsiębior­
stw am i te g jż  ro u s s a c ‘a, „C om ptoir de 

l‘In d u str ie  Cotonni&re“ o raz „M anufacture 
de Senoneś*., H  my-1 taj um ow y w y. 
m ieniono przedsięb iorstw a m iały  udz-e. 
lać „Ż yrardow ow i11 pom ocy technicz­
nej band low aj (dostarczanie baw ełny ' i 
kredytow ej, k tó rą  to pom oc „Ż yrai. 
dćw “ płacił 2 proc. od obrotu craz U  
proc. odsc^A i 6 T-oc. pro yizjl cd u. 
dzielonych kredytów".

Skandaliczną tę umowę atakował na 
walnem zebraniu akcjonrjuszów w  dniu 
22 stycznia b. r p. Dobiecki, bronił jej 
bardzo stanowczo p. Henryk Potocki. 
WaJne zebranie postanowiło jednak u- 
mowę uchylić; — pi zedstawiciele w.ęk* 
szości jako zainteresowani, nie mogh 
głosować. W tedy Boussac wpadł na po­
mysł arbitrażu,

„w  któryr.r „Żyrardów " m iał rsp re . 
zen tow ać ś, ,r  AL Lednicki, stronę ira --  
cuską Paul BoncCur, a superarbitram  
’niał b7ć Austin Chamberlain. Czytelni­
cy, o rjen tu jący  s!‘. jako  tak o  w  sto su n ­
kach DolFycznych, juz z sam ego zesta ­
w ien ia tych nazw isk  dom yślą się łatwo, 
ż'3 tym  sposobem  chciano  spraw ę „Ży. 
ra rd o w a "  za ła tw ić  bodaj częściowo, na 
„braterskim" terenie. Sprawę Boussac 
contra Bcussac m ieli sądzić bliscy przy­
jaciele polityczni pcw cda i pozwanego 
w jednej osobie".

Taki arbitraż wypersw adow ał jednak 
Boussac4owi śp. Aleksander Lednicki. — 
Z incydentu tego wynika .jednak, że i a- 
fera żyrardow ska ma punkty styczny z
m asonerj^posiadająca tysig- handeL

szkody. Albo niech uzdrowią ten trak ­
ta t  z. organiczne i w ady, jaką jest nie- JAN MATYASIK
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Ole Toten relłen schnell
W  BB- rozwiązał się w orek nadużyć. 

Posłow ie i senatorowie pędza jak na zła­
manie karku. Dobiecki, Potocki, pałkarz 
Idzikowski, a w  ślad za nimi asfaitow nr 
cy  w arszaw scy. Tak się bowiem zdarzy­
ło, że mianowany prezydent W arszaw y 
p. Starzyński rozpędził się, by wytępić 
nieprawości w  magistracie w a rsz a w  
skim, z lekka zresztą nadzieja, że znaj­
dzie tam endeków, a tymczasem na każ­
dym kroku sanator i senator. (W yrostek 
i SiCzypiórski z afeiy  Rojzena).

Uderzył p. Starzyński w  t-am waje 
miejskie i zamiast w  obecnego dyrektora 
Słomińskiego, trafił w  b. ministra Kiihna, 
który  do niedawna przecież spraw ował 
kierownictwo tej instytucji.

Ostatnio p- S tarzyński zbadał umówy j 
asfaltowe z miastem i tam znalazł ra- [ 
bunkowa gospodarkę groszem publicz* ' 
nym, prowadzona przez panów z BB. — 
O nich to pisze w arszaw ski „Robotnik":

A ; i-zeeiet nazw iska tych  trzech p a­
nów  z BB. są, d zisia j p ub liczna  ju t  ta ­
jem nicą, W szaKże jeden z n ich  to  b. 
senator BB., do  n iedaw na czfon-k  R a­
dy Z arządzającej Zakładów  Ż yrardow ­
sk ich ; drugi to obecny senator, członek  
Rady Mie.rfkle] 1 członek kom isji bud. 
ie tow ej tejże r a 'y  z  ram ienia „sana. 
cyjnego“ K o lj Pracy Gosrodaroze'; 
trzeci —i B członek  ciał ustaw odaw czych 
z ram ien ia  BB. je s t dzisiaj re p rez en ta n . 
łsm  organ izac ji reg jo n a ln e j BB. i c ie. 
Bzy r ię  w pływ am i i znaczeniem  1 w 
obecnym  kom isarycznym  Zarządzie 
m iasta .

A więc wyciągać tych panów na 
światło dzienne. Żadnemu nie darować. 
Niech zginie partja, a niech się stanie 
sprawiedliwość i moralność.

R

„ f a i f  M n j i  t a

w Sanoku
Coraz to powstają placówki ukrainiz* 

mu w  różnych miejscowościach Mało* 
polski Wschodniej. I tak postępuję na­
przód budowa „ukraińskiego" domu lu* 
dowego w  Sanoku Nie od rzeczy będzie 
•wspomnieć, że istnieje już w  Sanoku je­
den „Narodny Dom“, administrowany 
przez Starorusinów.

Budową „ukraińskiego" domu zajmu* 
je sie specjalne Tow arzystw o: „Łem­
kowskie Tow arzystw o Ukraiński Na* 
rodny Dom w Sanoku". Na czele T-wa 
stał najpierw ks. Konstantynowy ez, obe­
cnie zaś przewodniczącym jest lekarz dr. 
W łodzimierz Karanowycz.

T ow arzystw o jest już właścicielem 
odpowiedniego placu rod budowę domu i 
przystępuje do gromadzenia budulca. 
W agon drzewa na ten cel ofiarowała ze 
swego lasu wieś Radoszyce. Prow adzi 
sie też zbiórkę pieniędzy, przyczem w  r. 
1934 przysłali emigranci ruscy w  Kana­
dzie na ten cel 530 doi. i 78 zł. („Nowyj 
Czas").

Tak w ięc pracują ,.ukraińcy" w  Sa* 
noku. W idzimy w  tej- pracy przedsiębior­
czych inteligentów, patriotycznych chło­
pów i ofiarnych emigrantów, A co się 
dzieje w Sanoku w  lamtejszem społe­
czeństwie polskiem? Czy ktoś pracuje, 
buduje i pomnaża polskość? Radzibyśmy 
coś o tern we Lwowie sie dowiedzieć. 
Odezwijcie sie Sanoczanie'

Obserwator.

cerkwi we Lwowie
Już w  najbliższa niedzielę, 16 wrześ* 

nia b. r., odbędzie się na Kleparowie — 
przedmieściu Lwowa — poświęcenie 
gr. kat. cerkwi. Poświęcenia cerkwi do­
kona ks. biskup Buczko, a wieczorem te­
goż dnia zacznie sie tam 12-dniowa mi* 
sja 0 0 .  Redemptorystów. Jak donosi 
..Diło" budowa cerkwi trw ała lat 10- 
Specjalną broszurę o budowie cerkwi i o 
sarrym  Kleparowie napisał ks. W ołody- 
m yr Jacenko p.t. „Storinka z istoriji Kłe- 
parowa". Broszurą tą powinni się zain* 
teresować kleparowscy działacze polscy.

Pod siecią pocztową rozumiemy roz. 
mieszczenie urzędów pocztowych i ich 
połączenia m iędzy soną.

Pisząc niedawno o gospodarce pocz­
towej i jej kierownikach, zaznaczyliśmy 
m. in., jaK bardzo rzadka jest ta  sieć. 
W skazaliśm y też, jak oczka tej sieci są 
nierównej wielkości, czyli, że jest ona 
nie+yi'ko oardzo daleko od tego, jaką 
być powinna, oraz jak niesprawiedliw e 
obchodzi się z tymi, którzy niezmiern e 
drogo płacą za jej niedostateczne usługi.

Ale stosunkom tym nie będzie się 
dziwił ten, kto przyjrzy  się, co  s:ę 
dzieje we wiązadełkach tej sieci. Spra­
w a nie jest błaha, lecz przeciwnie bar­
dzo poważna. Popełniona w  ubiegła so­
botę kradzież 48.000 zł. w  urzędzie pocz­
towym w  Gdyni pozwala tern łacniej 
mówić o wiązadelku, które źle się spra­
wia. Począw szy od milionów skradzio­
nych przez inż. Ruszczewskiego, zaufa­
nego wysokich osobistości, dalej nieu­
dolnego funkcjonowania telefonu, mimo 
że powinien był conajmniej od 8 lat być 
przys+osowany do służenia tam tejszym  
potrzebom, itd. — okazało się tam  po­
nadto szereg innych wadliwości.

Dwóch ministrów zmieniło się od 
tego czasu, fotel ministerialny zajął trze­
ci, podobnie jak poprzedni, również wej 
skowy Lecz — jakby Su udowodnietru 
słuszności wyrażonego przez nas nie­
dawno zdania, — stosunki na poczc:.e 
nie popraw iły się ani nazewnątrz, ani 
nawewnątrz.

Prawda, że kradzieże lub nadużycia 
wszędzie mogą się wydarzyć, lecz o ich 
rodzaju i sposobie powstania świadczą 
warunki, w  których je popełniono. N e 
da się więc zaprzeczyć, że wspomniana 
kradzież w  Gdyni, dokonana przez u~ 
rzędnika pocztowego w biały dzień ! w  
obecności drugiego starszego urzędni­
ka — rzuca bardzo złe światło na 
istniejące urządzenia. Dowodzi ona, jak 
niedostatecznemi są te  urządzenia, m:- 
mo, że na ich straży stali i stoją woj­
skowi.

Niedość na tern. Obok komisarza po­
licji, przyjętego na wysokie stanowisko 
w M inisterstwie Poczt, daiej em eryto­
wanego urzędnika generalnej prokura­
torii — powołano tam i podpułkownika 
z lotnej kontroli wojskowej. Tymczasem 
ogólne stosunki bezpieczeństwa, stosun­
ki praw ne na poczcie, oraz częste w y ­
padki sprzeniewierzeń w kasach pocz-

(F.M.) Trzeci dzień procesu Haller­
czyków obfitował w  sensacyjne m o­
menty. Przedew szystkiem  wychodzi na 
jaw, dlaczego osk. Żaczek St. miał 
tylu w rogów wśród miejscowych cz y i-  
ników. p tó ż  osk. Łacek był niezrów­
nany jako członek komisyj rewizyjnych 
gdyż tępił wszelkie nadużycia. Przez 
swoją sumienność ściągnął na siebie 
nienawiść całej koalicji tych, którzy 
mieli nieczyste ręce.

W  trzecim  dniu procesu przesłucha­
ni zostali dalsi Oskarżeni, którzy po­
przednio byli nieobecni, a mianowie e 
Zygm. Antolak 1 S t  Plndel. Osk. An­
tolak przyznaje, że był członkiem za­
rządu Placówki Hallerczyków w  Jo r­
danowie.' Z chwilą jednak jej rozwiąza­
nia nie było żadnej działalności.

P rzew .:' Czy był pan na zebraniu 
u p. Lacka 5 m arca br. Osk.: Byłem, 
ale było te zebranie Str. Lud. Przew .: 
Czy może mi pan powiedzieć jaki bzł 
porządek dzienny tego zebrania? Osk: 
B yła omawiana 1) ustaw a samorządo­
wa, 2) spraw a poświęcenia sztandaru 
Stron. Lud. Przew .: Kto był referen­
tem. Osk.: p. Łacek. Przew .: C zy  ja  
zebraniu były  omawiane jakie spraw y 
Hallerczyków? Osk.: Nie. Zapytał
mnie- się ktoś co fest z rekursem  prze­
ciw  rozwiązaniu Placówki. Ja odpowi;- 
dzialem, że jeszcze nic nie przyszło. 
P rzew .: C z y  mieliście jakie trudnośoi
za  strony  miejscowych władz, gdy

towych dają się aż nadto w yraźnie do­
wodzić, że istniejąca organizacja nad­
zoru wcale nie jest zdolna zapobiec tym 
nad w yraz smutnym objawom.

Ponadto i cywilni urzędnicy, którzy 
jeszcze pozostali, zdają się niezbyt do* 
kładtiie być obeznani ze swymi obo­
wiązkami, a ponadto nie mają odwagi 
wskazać na właściwe przyczyny zła.

A przecież obok rozmaitych biur i 
gabinetów istnieje w  M inisterstw a 
Poczt biuro organizacyjne, które powin­
no umieć zipomOcą odpowiednich prze­
pisów zorganizować bezpieczeństwo 
służby. Biura tak ie  wprawdzie nigdzie 
poza Polska nie istnieją, lecz o podob­
nych nadużyciach i kradzieżach nigdzie 
się nie słyszy. W ynika z tego, że biuro 
organizacyjne jest potrzeore, a 'e  też są 
potrzebni w  niem inni ludzie, z  Innem 
wykształceniem i innem przygotowa­
niem fachowem.

Nieprzestrzeganie zasady ,,the riglit 
man on the right place" mści się. Po- 
w innibyśm y zaś temoardziej stosować 
tę zasadę, że coraz częściej i coraz w ię­
cej pożyczam y pieniędzy od Anglików, 
których w łaśnie wym ieniona zasada 
uczyniła najpotężniejszem mocarstwem 
św iata. Nam jednak nie odpowiada ona 
jakoś.

Dziwna jest ponadto w  tym  w ypad­
ku rola właściwej dyrekcji poczt (w
Bydgoszczy), która :zda'e się nie wie­
dzieć, jak lekkomyślnie pełni się służbę 
w  tak  ważnej miejscowości, jak Gdyn'a. 
Paczki banknotów — to nie cegły.

Jak z tych kilku uw ag wynika, cały  
szereg czynników pocztowych nie speł­
nił swego obowiązku, względnie doń nio 
dorósł. Sam a kradzież — jak już po­
wiedzieliśmy, jest czemś, co się w szę­
dzie zdarzyć może, lecz towarzyszące 
jej okoliczności podnoszą ją do w ysoko­
ści symbolu, który winien zwrócić bacz­
ną uwagę odpowiednich czynników. Nie 
trzeba chyba przypominać dla uzasad­
nienia tego sądu długoletnich nadużyć 
pocztm istrza w Perehmsku lub zanadto 
znanej i głośnej spraw y okradania z 
pieniędzy listów, zw łaszcza am erykań­
skich.

Jak  dotychczas, złe stosunki ani na 
włos się nie poprawiły. Konkludując 
wiec, należy stwierdzić, że zasadą do­
brej administracji musi być: „mieu.t 
Fjevćnir comme guerir", co odpowiada 
naszemu: lepiej dźwigać, jak ścigać.

■i-$ [ O. Ka.

Związek Hallerczyków jeszcze istniał. 
Osk.: Sekretarz m agistratu Pitalówna
rozpowiadała i groziła, że kto będz>e 
należał do Związku Hallerczyków, tv- 
mu m ajątek skonfiskują. Adw. Pozow  
ski: Czy pan słyszał, jak się w yrażał 
st. posterunkow y Sowa o Hallerczy­
kach? Osk.: Tak, w yrażał się o Haller­
czyka ch z przekąsem i arogancko. K ;- 
lega Kluska skarżył mi się nawet, że 
posterunkow y SOwa mówił o członkach 
naszego Związku „w y rabusie, my was 
nauczymy rozumu" Adw. Pozowsk!: 
Czy p. Łacek był w  Kom. Rewizyjnej 
w gminie? Osk.: Tak. Adw.: Czy spra­
w ę nadużyć sekretarza magistratu me 
on pierw szy poruszył? Osk. Tak. Adw : 
A owoce tego zebrał kto inny. Na te n  
skończyło się przesłuchanie osk. An­
tolaka.

W chod/i na salę następny oskarżony 
Pindel Stanisław T w ie.dzi, że po roz­
wiązaniu placówek, żadnej działalności 
organizacyjnej nie uprawiał. Napisał 
tylko rekurs, naw et bez stempli, bo nie 
miał na nie pieniędzy. Przew.: Kiedy 
pan w stąpił do Str. Ludowego. Osk : 
Jeszcze przed rozwiązaniem Płacówek 
hallerowskich. Adw. Hołda: To jest
ca ły  kłopot że w ładze rozwiązały tylko 
chorągiew krakowską, a zarząd główny 
i wszystkie inne Chorągwie pozostały 
i przysyłają tu instrukcje, które mogą 
zaszkodzić St. L., bo mówią, że w Sir. 
Lud. są jakieś boiówki Adw, Pozowsk?:

| Ale takieby się przydały. Bojówka na 
I bojówkę.

Następnie zeznaje św. osk. przód 
Eudzlaszek, który  zeznaje, że row iz.a 
dokonana prez niego u osk. Pindla nu  
dała żadnych wyników obciążających.

O godzinie 10.40 przew. w zyw a :ia 
salę wszystkich świadków i zaprzys:ę- 
ga  wszystkich naraz. Następnie prze­
suwają się przed sądem świadkowie, 
którzy zgodnie zeznaja, że po rozwią­
zaniu placówek nie brali udziału w roz­
wiązanym Związku, ani nie zauważy;! 
nic takiego coby wskazywało na łst- 
nienie tajnej organizacji. Św. J. Cho­
waniec ł Fr. Buda zeznają podobnie jak 
inni. Adw. Pozowski: Czy insp. policji 
miejskiej Zduni jest zły  na Lacka i za 
co. Św.: Jest zly zato, że Łacek stwisr 
dzlł nadużycia w  Kasie Stefczyka wów­
czas, gdy Zduni był skarbnikiem. Dwa 
lata w alczył Łacek, aż zarząd został 
obalony Na walnem zebraniu Zduni 
prosił, żeby mu nie szkodzić, bo 01 
w szystko wyrówna. Adw.: To w  takim 
razie Łacek jest w  Jordanowie jedy­
nym prawdziwym sanatortm (ogólna 
wesołość na sali).

Przew. do świadka: Czy osk. Łacek, 
będąc tak ruchliwy, psuł krew tut. wla* 
dzom?

św , O psuł, psuł. (Ogólna wesołość).
Po przesłuchaniu paru jeszcze świad­

ków, nastąpiła przerw a.
W  czasie rozpraw y popołudniowej 

zeznawali dalsi świadkowie, stwierdza* 
jąc — podobnie jak poprzedni — że żad* 
nei działalności oskarżonych w  Zw. 
Hall. n'e zauważyli. Z kolei adw. Hołda 
prosi sąd o dopuszczenie na świadka 
W aw rzyńca Iiandzla na fakt, że prze" 
słuchanie przez policję osk. Gacka od’ 
było się w  domu świadka i gdy Gacek, 
nie słysząc co policjant mówi spowodu 
głuchoty, nie odpowiadał, odpowiadał 
za niego Handzel. Sąd przychylił się do 
prośby obrońcy.

W  czw artym  dniu rozpraw y świad" 
kowie obrony Ludwik Oprzedek, Mar-1 
chiński Tadeusz, Mroszczak Stan., Biela 
Stan., Ryś Jan, Czubin Józef, Pałko 
Ferd., Szczęśniak Jan Kanty, Zachor 
Teofil, Czubin Franciszek, Kaszuba Jan, 
Hopenaś W ładysł., Ryś Stan. zeznają 
podobnie jak poprzedni świadkowie, że 
o żadnej działalności placówek Hallerczy 
ków po rozwiązaniu nie słyszeli, ani nic 
takiego nie zaobserwowali coby w ska­
zywało na istnienie tajnej organizacji 
Hallerczyków.

Św. Jan Siewiera zeznaje, że odkąd 
sie pokłócił z osk. Łąckiem, policja dała 
mu spekói, Świadkowie P rzybyś Jan, 
Ryś Jan, P taś Jan, Skawski Ludwik, 
P taś W aw rzyniec zeznają, że czynnego 
- działa w  placówkach, gdy jeszcze ist* 
niały, nie brali, zaś po rozwiązaniu nic 
nie wiedza o organizacyjnej działalności 
oskarżonych. ,

Św. Tomczyk Stefan zeznaje że b ra ł 
czynny udział w  pracach Zw. Hallerczy­
ków. O rozwiązaniu dowiedział się u 
Lacka, zaraz w tym samym dniu. W ład. 
Laczek go powiadomił że do czasu za* 
łatwienia rekursu nie wolno rozwijać 
żadnej działalności na korzyść związku.

O godzinie 11.30 przewodniczący za- 
rzadza przerw e w  rozprawie do dnia 
12 b. m.

£c«zed dwudziestu Cały...
„Słowo Polskie" z dnia 15 września 

1914 publikuje „Odezwę Najwyższego 
wodza naczelnego do Polaków:

„W ybiła godzina, w której urzeczy­
wistnić się mają ojców i dziadów  w a­
szych nadzieje...

Niech znikną granice, dzielące a*- 
ród polski, niech się on zjednoczy i 
stw orzy całość pod berłem Cesarza 
Rosyjskiego"...

Z komunikatów naczelnego dowódz­
twa dowiaduje się Lwów o zwycięstwie 
Francuzów nad Marną i zajęciu tw ier­
dzy Zemuń przez wojska serbskie.

W  mieście dotkliwy brak cukru; 
przed sklepem „M erkurego" Kozacy roz 
pędzają nahajkami tłum ludzi, pragną- 

nabyć trochę cukru.
Mnożą się kradzieże i rabunki w  

mieszkaniach opuszczonych przez u c e  
kinierów.

Pozatem  nędza zw łasżcza wśród ’n- 
teligencji urzędnicze' coraz bardziej da­
je sie wę znaki. M agistrat przychód ri 
im z pomocą, organizując tanią kuchnię 
dla inteligencji.

Z e ra s la  z a  w y k r y le  i ia i l i iż jC ia
Trzeci I czwarty dzień procasu Hallerczyków w Jordanowie
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13G-lecJj diecezji 
tarnowskie*

Diecezja tarnowska została erygo­
w ana przez Papieża Piusa VI. an a 
28 listopada 1785 roku, a pierwszy-n 
jej biskupem był ks. Florian Amandus 
Jan o ^ek  - Janowski w latach 1786— 
1801.

Drugim biskupem tarnowskim w la­
tach 1S22—1Ś27 był ks. Grzegorz ZU- 
gler, k tóry  został hastępnie biskupem 
w  Linzu. Po nim orrzymaf stolicę ta r ­
nowską na krótki czas (1830—1831) ks. 
Ferdynand hr. a Chotek et Wognln* pó­
źniejszy arcybiskup otomun-iecki. W  la­
tach 1831—1835 zasiadał na stolicy 
biskupiej w Tarnowie ks. Franciszek 
Piętek, następnie przeniesiony na sto­
licę arcybiskupią do Lwowa. PoCzciń 
prźyszedł ks. biskup Franciszek AOga- 
ro  Zachariasiewicz (1835— 1840), póź­
niejszy biskup przemyski.

P rzez następne dziesięć lat rządz1} 
diecezją ks. biskup Józef WujTarowiez, 
k tóry  zrezygnow aw szy ze stolicy bi­
skupiej — zmarł w Kiakowie w  roku 
1875. Najdłużej w łodarzył diecezją ks. 
biskup Józef Alojzy baron Pukalskł, bo 
Od roku 1851 do 1385. Od roku 1886 d i  
JOku 1900 zasiadał na stolicy tarnow ­
skiej Ignacy Łoboś. W  latach 1901— 
1933 rządził diecezją ks. biskup Leon 
W ałęga, k tóry  zrezygnow aw szy ze 
stolicy biskupiej, zam ianowany a rcy b - 
skupem tytularnym , osiadł u OO. Re- 
d errp to T stó w  w  Tuchowie ł tam zm arł 
( t  22. IV. 1933 r ) .

Obecnie jako dziesiąty biskup ta r­
nowski — zasiada JE. Ks. Biskup d '. 
Franciszek Lisowski.

Kronika stanisławowska

Otwarcie 
Izby Rzemieślniczej

Odbyło się tu otw arcie nowewybra* 
nej Izby Rzemieślniczej. Otwarcia do“ 
konał delegat p. W ojewody radca Ko* 
chaóski. W  wyniku przeprowadzonych 
w yborów  w ybrany został prezesem 
Izby p. Marjan Pozowskł ze Stanisławo­
wa, wiceprezesem M. Seybald ze S ta­
nisławowa, członkami zarządu pp. Igna­
cy Jakubowski ze Stanisławowa, W ło­
dzimierz Dąbrowski ze Stryja i Marjan 
Domiszewski z Kołomyi.

Delegatami do Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych w ybrani zostali pp. 
M arjan Pozowski i Marcin D om iszew  
skL

Nowa polska placówka 
oświatowa

9 b. m. odbyło się zebranie osadni­
ków polskich z przysiółka Zabłocie i 
Futulma ad Delejów Górny, oraz przy­
siółka Prokowska, ad Meducha, w  obec­
ności delegata T.S.L- ze Stanisławowa, 
prof. Łuczyńskiego, w  celu zorganizo­
wania prywatnej jednoklasowej szkoły 
polskiej.

Dzięki wysiłkom tutejszego Koła 
T.S.L. szkoła w Zabłocm zostanie o tw ar 
ta już 15 b. m. Na zebraniu w ybrano 
Zarzad Koła Rodzicielskiego, z osadni­
kiem W ładysławem  Szachem, jako prze 
wodniczącym, W incentym Orawcem se­
kretarzem, Adamem Dworakiem skarb­
nikiem, Grzegorzem Jankowskim gospo­
darzem, oraz Leszczyńskim M., M aka­
rewiczem M arjantm , Wojciechem Depą 
i Bernackim J. jako członkami Zarządu- 
Na szkołę, oddał osadnik p. Jankowski 
jedną obszerną i jasna Izbę, zupełnie 
bezinteresownie, zaś osadnik p. M akare­
wicz oddał podobną izbę na mieszkanie 
dla nauczycielki. Opału do szkoły dostar­
czać bedą osadnicy, zaś o koniecznych 
sprzętach szkolnych pomyśli Koło Ro­
dzicielskie. W  ten sposób, dzięki pracy 
T.S.L. znów kilkadziesiąt dzieci polskich 
będzie miało umożliwiony w stęp do 
nauki.

O b r a z k i  z  C h a l le n g e ' ! !  1 0 3 4 .

Najbardziej zapracowana ' w  turnieju lo tniczyni jest komisja sędziowska, która 
poprostu troi się, by sprostać odpowie dzialnym obowiązkbm. Jak dotychczas, 
wszystko odbyło się pomyślnie Na zdjęciu część komisji sędziowskiej ur­

zędu jącej przy  ocenie próby lądowania.

Zatarg w porete gdyńskim
objął 2400 robotników

W edług wiadomości otrzym anych 
wczoraj przez Prezydjum  Związku Za­
wodowego Robotników Transportowych, 
zatarg, jaki wynikł w  Gdjmi na terenie 
portu rozszerzył słę I objął około 2400 
robotników. P rzy  załaduhku pracuje 
obecnie tylko 40 robotników, obsługu­
jących mechaniczne urządzenia dla t ra ir

Kronika złoczowske

o d n o w i e n i e  k o ś c io ł a  p a r a f .
JALNEGO. Z  in ic ja tyw y  ks. D ziekana 
Gruszeckiego, a  p rz y  u silnem  poparc iu  
s p o l e c z e ń r t p o b k i e g o ,  p rzy s tą p io n o  do 
odnow ien ia  zew nątrz  i w ew nątrz  kościo ła 
parafja lnego . P ierw sza część pracy, tj. od . 
now ienie kośc io ła  z  zew nątrz, jeet ju t  
ukończona, — n a to m ia s t odnow ienie 
w nętrza kościo ła postępu je  w szybkiem  
tem pie naprzćd. Należy zaznaczyć, że sp o ­
łeczeństw o po lsk ie v, y raża  pełne uznan ie  
ks. Dziekanowi, k tóry  m im o szczupłych 
funduszów , osiągnął w dotychczasow ej 
p rac y  piękne w yniki. Zaznaczyć należy, że 
nabożeństw a z pow odu rem o n tu  kośc io ła  
odbyw ają się er kściele gr. k a t. św. Mi­
ko ła ja .

OSZUSTWO ŻYDOWSKIEGO KUPCA.
D ostaw ca cukru  w Złoczowie żyd E liren . 
w ort dopuścił się nadużyć, po legających 
n a  tum, że sp rzedaw ał w o ryg inaln . sk rzy , 
ni ach cukrow ni chodorow,, cukier-m ączkę 
z 15% dom ieszka m ąki. E o jąc  się donie­
sienia, E h re n w o n  ofiarow yw ał jednem u 
z poszkodow anych p M aziorow i 250 zł. 
za przem ilczen ie całej spraw y. Z propo­
zycji p._ M azior n ie  sk o rzy sta ł a  spraw ę 
oszustw a po lic ja  oddała w ręce p ro k u ra ­
tora. J a k  w ykazały dochodzenia, oszust 
m eł odpadki cukru  kostkow ego w m lv i.’e 
żyda D istenfelda p rzy  ul. B rodzkiej w 
Złoczowie, następn ie  m ieszał je z m ąką  i 
sp rzedaw ał tę m ieszaninę ,v o ryg inalnych  
opakow aniach  cukrow ni hod.ąrow skiej

sportowania węgla. Narazie niema wi­
doków likwidacji strajku, gdyż 32 przed- 
s;ębiorstwa ekspedycyjne obstają przy 
żądaniu dowolnej kolejności w angażo­
waniu robotników. Jak się okazuje po­
wodem strajku, jest rówież przekrocze­
nie przez pracodawców zasady zatfud- 
n’aiila robotników tylno w ciągu 46 go­
dzin tygodniowo, dla umożliwienia zna­
lezienia pracy bezrobotnym.
- w

Kt-onlka nowosądecka
ZEBRANIE STRONNICTWA NARODO­

WEGO. \V niedzielę, 9 nm oabyio się w 
lo k a lu  w łasnym  żebranife m iesięczne fczlon 
ków S tro n n ic tw a N arodow ego G rupą b 
W ojskow ych. Na zehram u przem aw : i 
prezes za rządu  pow p. m a jo r  Jóżjff Slyś 
na te m a t dzisi 3jszej sy t^  .eji politycznej, 
bbecnych  80 osćb.

DANCING AKADEMICKI. A k a d e m ic k ie  
Kolo S ąd eczm  w K rakow ie u rządziło  dnia 
8 bm. w  Czytelni M ieszczą.'rk iej dancing 
z któregd czysty dochód W kwocie 40 zł. 
przeznai żono na w isjsk i K om itet P cw  . 
dziowy. Im p ieza  ta ńdałS. tię  znakomi&ie

Kronika częstochowska

TEATR MIEJSKI W CZĘSTOuHOWTB,
p ozosta jąc . dy rekc ją  Iwo Galla, zo­
s ta ł __ jak  w iadom o — uznany  n a  kon-
k tirślć  M inisterstw a OSwlśty zd, hńllepszj 
te a tr  p row incjonalny .. D ctyihczasow y d .. 
robek  te a tru  uzneć należy za tem  większy, 
że zaw iera pozycje is to tn ie  w artościow i
(,,W yzw olen ie", Sędziów  pp J '.  
wialskiego**, „F irey k a  w zalotach* i ih.), 
trzeci j  kol3i sezon ro zro czn ie  6ię 15 bm. 
sz tuką  Ewy Sżćlburg  - ZaiTm bihy ,,Syg. 
nały", pd k tó re j .Jojiłą: Perzyńskiego:
„L ekkom yślna s io s tra  * i Szaniaw skiego

Kronika yrafstawska
KONSEKRACJA KOŚCIOŁA W VrA-

L FN D O -T U . 1 2  bru. o-dbyla eJę konseitra . 
cja kościoła p w. M atki Bożej i św. Jó ­
zefa w W a ie n d o w ij jo d  Y /arszaw ą m  t - 
ren ie zak ładu  zgrom adzenia M atek M il;, 
s ie rdz ia  K onsekracji kościoła ".ąpclnii 
ks. A rcybiskue S tan is ław  Gall.

7ŁOTY JUBEjSUP*: K A riA N krT . Dnia 
14 bm . obchodził p ięćdz iesią tą  rocznicę 
św ięceń k ap łańsk ich  k s  A leksander Ko­
bylińsk i, p ra ła t k ap itu ły  łow ickiej, p ro ­
boszcz i dziekan radżyminfeki. C zcigodne­
m u jub ila tow i p rzesła ł odręczne pism o 7, 
życzeniam i ks. K ardvnał Al, N akow ski. 
Cala o a ra fja  i d ek a n a t b ra ły  udział w 
sk ładan iu  ŁycżtA d ługo le tn iem u  ta ś łu io  
nem u pasterzow i

,  N I V E A ,  .
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Sensacyjna odezwa legionowej działaczki
Helena Hordyńska ; S tieberow i' posłanka Jaworska, ta  zaczęła walczyć

należy w  Przem yślu do założycielek 
■ tzw. „damskiej sanacji". W  czasie woj­

ny oddaw ała duże usługi legionistom, 
a później założyła Związek Polek, któ­
ry  zkolei przeobraził się w  przem yski 
Związek P iacy  Obywatelskiej Kobiet. 
r- Stieberowa w eszła do rady gminnej 
o trzym ała odznaczenia, ale też  gwiazda 
jej zaczęła blaknąć: Obeenie nie jest 
ani radną, ani też nie otrzym ała więk­
szej roi’ w  ,,damskiej" sanacji. Miejsce 
jej zajęła żona lekarza, p. Zaczkowa.

W  nieciekawym tym związku toczą 
się jednak zaciekłe boje. Założycielką 
ZPOK była p. M oraczewska. Skoro je­
dnak w ydobyła się na wierzch lwowska

Klęska nieurodzaju
w województwie *arnopolskiem

W edług danych, zebranych przez 
■wydział rolny Urzędu Wojewódzkiego 
w  Tarnopolu, nieurodzaj żyta sięga 50 
proc. normalnych zbiorów i objął około 
200 tysięcy ha, czyli 50 proc. normal­
nego obsiewu ozimin. W  niektórych po­
w iatach pewne przestrzenie przeorano 
do 80 procent. S tra ty  wskutek gradobi­
cia by ły  bardzo duże. C ały  tegoroczny 
zbiór żyta musi być wobec powyższej 
sytuacji traktow any, jako zapas ziarna 
na. nasienie i częściowo na aorowizac.ę

miast. -  ____ j
Ilość żyta potrzebnego nauskutecz- 

nienie zasiewów w  jesieni tego roku, 
obliczona jest na 100 wagonów. W  tin  
sposób W ojewództwo Tarnopolskie ule­
gło formalnej klęsce rolniczej. Organi­
zacje rolnicze zw róciły się do w ładz z 
postulatami w kierunku jak najszybszej 
pomocy nasiennej.

Należy oczekiwać analogicznych da­
nych z terenów województwa lwow­
skiego j stanisław owskiego. y

o prezesurę. W  każdem kole pow sta­
ły  dwie „orjentacje". Jedne damy są 
za p. M oraczewską, drugie za p. Ja ­
worską. Rezultat z tego taki, że potę- 
pdona przez Episkopat organizacja stoi 
przed rozłamem.

Otóż właśnie w  ten spór wmieszała 
się p. Stieberowa 1 ostatnio Po całej 
Polsce rozesłała pikantną odezwę. Po 
przypomnieniu, że na walnym Zjeźdz;e 
Związku P racy  Obywatelskiej Kobiey 
który  odbędzie się 30 września br. w 
W arszaw ie, zadecyduje się jego los, 
chwali autorka jedyną kandydatkę na 
przewodniczącą, p. Moraczewską, p.> 
czem  w  taki sposób w yraża się o Jej 
sanacyjnych przeciwniczkach:

„P am ię ta jm y  o tem, że każdy teror 
p rzynosi t j lk o  szkodę państw u , gdyż w y­
chow uje n iew oln ika, a nie obyw atela, a z 
n iew oln ika pow sta je  bun tow nik . Uchowaj 
Boże, abyśm y  P olki w ychow yw ały na n ie­
w olników  — lizunów  i przyszłych w yw ro­
tow ców  Zaślepieni p a rty jn icy  i ci, k tó ­
rzy  te ro r  sto su ją , pozbaw ieni s ą  w szelkiej 
etyki i d z ia ła ją  niezgodnie z  charak terem  
naszego  narodu .

Odezwa ta wprowadziła przem j^ką 
sanację w  stan dużego zdenerwowania. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jest 
ona dowodem mocno zanieczyszczonej 
atmosfery w  żeuskiej sanacji.

J. M.
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15
WRZEŚNIA

Wseh. i ł .4  g, 59 m 
Zmehc sł* 17 g, 93 m

Sobota
Nikodema

Nadziała Karaala

IM
Gdzie I co kupię ?.

WALICHIEWICZ Kopernika 2, MODŁA, 
zaprzęgi, kufry, torby, teczki, portm onet­
ki, kagańce, baty, czapraki, koce na t o ­
nie. Rok założenia 1863.

F U T R A -
damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, 
wykonuje znany z solidności Ma g a z y  a 
i Pracownia Futor Krrola S c h i i r e r a  
Lwów, Senatorska l ir ,  tel. 69-56. Do- 
862______godne waru i ki spiaty._________

PARASOLE, PARASOLKI, paraso le  
ogrodow e i m iern icze  napraw y, pokrycia, 
po leca  Jedyna katolicka firma PARAGON 
M aija Bem owa, Lwów, W ałowa 9 , 1455

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
T3ATR WIELKI

Sobota, 15, 0. g. 8,15 K oncert B ro n is ła ­
w a H uberm ana.

N iedziela, 16. 9'. g  3.30 „T ow ariszcz" 
Ceny nam iż-ae .

godz. 7.30 „Zw yciężyłem  kryzys* 
Poniedziatekj 17. 9. g. 7 33 Zwyciężyłam  

kryzys
W torek', 18 9, godz. 7.30 ,,Zwycięży łani 

k ryzys , : r i
TEATR ROZM AIiuśOI

Sobota, 15 3. In a u g u ra c ja  sezonu 1334 3; 
godz. 7.30. P a n n a  M aliczew ska, <3, Za­

polskiej. P ram jera . Abon 1
N iedziela, 16 S. g. 3.30, „G dybym  chcia­

ł a 1 Abon 1. ‘ j t
godz. 7.30 „P r.n n a  M aliczew ska" 
P oniedziałek , 17. 9. godz. 7.30 „P an n a  

M aliczew ska '1 Abon, 1
W torek, 18 9. bo dzina  7.30 „ P a n n a  

M aliczew ska" Abon. 1.
!

IZABELLA POŻNIAKOWA
lekcje gry fortep’*nowej i przedmiotów 
teoretycznych. L w ó w , ul. Jakóba 
Strzemię 7 I. p. Zgłoszenia od 1 2 — 14 

i 17— 18. 24278

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ATLANTIC: „K ot i skrzypce" z R am onem  

N av arro  i Je an e tte  M acD onald.
APOLLO. M arkiza Y orjsaka (Bitwa) An- 

n abzila  J C harles Boyer. i
CHIMER A: H opla z C larą  Bow.
CCLLOSEUM: „S p ry tn a  dziew czyna"

rew ja .
CAS1NO: Miłość T a rza n a  z JoH nny W eiss, 

m tillerem .
GRAŻYNA: „I egjon śm ierc i"  o raz „P ałac  

na kółkach \
KO PERN IK : C zarny K ot o raz m a tch  P o l­

ska   Niemcy.
MARYSIEŃKA: Porwą nie o raz rew ja  _
MUZA: „N iew idzialny człow iek".
PAŁACE: „K arnaw ał i m iłość4 w  gł. roli 

H erm an  Thim fg.
PAN: „T ańcząca V enus" z Jo a n  Crafw ord.
PASAŻ: Don P ille r  pod  b rub ien icą  oraz 

rew ja  E d io  się żeni.
RAJ: 011ver T w ist w ro li gł. m a ły  Djckie 

M oors.
SŁONCE: „U łani, ułani'* o raz rew ja
STYLOWY: „H rab ina M onts C hristo" o raz  

rewja.
ŚW IT: „P rzed  m a tu rą*  I „S pacer po 

W iedn iu" .
WANDA: Zem sta Dońskiego K ozaka oraz 

W  każdym  i orci e dziew czyna.

?UTPA_ _ _ _ _ _ _ _ _  męskie damskie przefaso-
newuje letnią parą najta­

niej. Jaś nadeszły najnowsze żurnale, Maga- 
ajm I Pracownia Futer Aleksandra Wróbla 

 _______ Lwów. Halialca 20 tal. 57-04 1175

Fatalny stan ulic w  Lewandówce
(Fil) Kilkutygodniowe deszcze spo­

wodowały, że ulice w  Lewandówce s ta ­
ły  się „płynno". Dotychczas zabruko­
wano zaledw ie cząstkę ul. górnej Grun­
waldzkiej i urwano dalszą robotę tuż 
obok kościoła. Rozpoczęto natomiast 
budowę drogi od ul. Janowskiej, która 
prow adzi przez puste błonia i pasiw iska 
gdz!e na przestrzeni 1 kim. nie ma ani 
jednego domu mieszkalnego. Niewątpli­
wie, że i ta  droga może kiedyś być po 
trzebną, ale konieczną i pilniejszą rze­
czą byłoby uporządkowanie drog w sa­
mej Lewandówce, gdzie wskufek roz­
mokłego gruntu fury pow yżłabiały 
istne koryta, pełne błota i wody. Tak 
wspaniale nazwane ulice, jak 3 Maja, 
W arszawska, Grunwaldzka, W igury, 
wyglądają fatalnie '

Prócz tego m ieszkańców tych ulic 
trapią jeszcze inne „przy jemności“. Tak 
n p. koniec ul. W arszawskiej obok p ar­
ku sportowego, wybrano sobie na w y ­
wóz nieczystości z ustępów. Pow ietrze 
jest tu straszne 1 Konieczne jest, aby 
w kroczyła tu Komisja sanitarna i poło­
żyła w reszcie kres temu stanowi.

Przed 3 laty komisja magistracka 
w ybra ła  i ustaliła mleisce na plac tar­
gowy, który ma się mieścić za domem

oświatowym  T. S. L., do dziś jednak 
zostało w szystko po staremu Plac znaj­
duje się nadal nie „przy", ale właściwie 
„na“ ulicy 3 M aja i naturalnie zalany 
jest, jak i cała ulica, błotem i śmieciem. 
Nikt tu nigdy nie sprząta, ani też niko­
mu na myśl nie przyjdzie, że należało­
b y  czasem nagromadzony gnój w y­
wieźć. Mimo to jednak VI. W ydział 
przem ysłow y skrupulatnie codzierure 
pobiera opłaty za stoiska, tak, jakby tc 
było oonajmniej na rynku lub placu Ha­
lickim we Lwowie.

A możeby tak VII uiząd dzieli ;cowy, 
do którego należy piecza nad Lewan- 
dówką, zainteresow ał się bliżej stosun­
kami sanitarnemi w  swojej dzielnicy?

Stan nlny Krzywej
Jeszcze raz zw racam y uwagę m a­

gistratu lwowskiego na zapadanie się 
ulicy Krzywej, bocznej ulicy Akademic­
kiej. Zapada się zarów no chodnik jak 
i bieżnia. Szczególnie tragicznie przed­
stawia się bieżnia. Zanim więc błotna 
jesień utrudni prace brukarskie, należy 
się tą pryncj palną ulicą nieco zająć.

JEDYNĄ W POLSCE 1448
WY K WI N T N Ą  W Ę G I E R S K Ą  K US HNI Ę
„ruchomioną z iInierfl 1-go września b, r.. oraz szlachetne gatunki w in p o le c a  
Jirm a S I ' A D T M  U L . L . E R A ,  WE LWOWIE, RYNEK 34.

Z SADU LWOWSKIFGO

(s.) V czoraj o salę sądu okręgowego 
we Lwowie odbiły się echa tak zacię­
tych a  namiętnych walk dwu obozów
ruskich: „starorusk.ego" i „ukraińskie­
go". W alki te  doorowadzają niejedno­
krotnie do fatalnych ofiar. Rzecz działa 
się tym  razem  w Mierzwicy, położonej 
w pow. żółkiewskim. „Ukraińskim" pa- 
robczakom wpadł pewnego czasu w oko 
zastępca przewodniczącego Czytemi 
Kaczkowskiego, niejaki Łukasz Pis, 
którego posądzono o wydanie władzom 
bezpieczeństwa sprawców pobicia sta-
rorusinów w lutym 1933 r. ,,Ukraińcy'
poprzysięgli zemstę. To też gdy Pis dn;a
5 kwietnia br. wracał wieczorem z ce r­
kwi, dwaj molojcy z M ierzw icy: Ada i 
Samołyj i Piotr Dobrosiniec zacza'M

się przy drodze, a gdy podszedł Pis, 
Samołyj zwalił się na jego głowę i tę- 
pem narzędziem walił w nią, aż Pis padł 
na ziemię. Po pewnym czasie Pis zm a;ł. 
Spieszącemu Pisowi na pomoc Dm ytre- 
wi Hrycyszynow i parobczuk Dobros-'- 
niec zadał kilka uderzeń pałką w  g b - 
wę. Za tę „herojską" czynność posta­
wieni zostali obaj parobcy przed trybu­
nał, któremu przewodniczył r. Locker. 
O skarżał prok. dr. Minasowicz, obronę 
prowadzili adw okaci: dr. Starosolsid, 
dr. Chylak i em. r. Sywulak. Do rozpra­
wy powołano 11 świadków. Po przepro­
wadzonej rozprawie sąd skazał Samo- 
lyja na 8 lat więzienia, zaś Dobrosińca 
na 5 i pół lat więzienia.

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH
W TEATRS.d W IF '” :M  odbędzie się 

ćzin o g  8.15 wiecz. koncert B ronisław a 
H uberm ana na pow odzian.

Ju tro , w niedzielę, i dni następne o 
g. 7.30 w ieczorem  w oczekiw aniu M ar­
chołtow ej p rem iery , k tó rą  n a s tą p i u ro­
czyste rozpoczęcie sszonu 1334/35 —  do­
skona ła  s z tu k : P. V ulp ius- „Zwyciężyłem  
krvzvs‘

NIEDZIELNA POPOLUDNIÓWKĄ W 
TEATRZE WET-KIM będzie k ap ita ln a  ko- 
m e d j;  J . D evala „Tov ariszcz" po cenach 
najniższych.

UROCZYSTA INAUGURACJA SEZ-ONU 
1534 AS W  TEATRZE ROZMAITOŚCI. —

Dziś w sobotę o tw arcie sezonu 1934,§6 
sz tu k ą  G abrjeli Z apolskiej. P łom isnr. , 
chw ilam i b 3zw z~ \U ny w w ypow iedzeniu 
się ta le n t a u to rk i z n i l - z ł  św ie tn ą  opraw ę 
w reżyserji Ja n u sza  S tra c h o c k ir_ j i de­
korac jach  Drsuc-jyskiego. S taranni* w y­
stud iow ane  tło epoki przeniesie widzów 
w ch a rak te ry  tyczny n as trć j rzedw ojen 
nego Lwowa.

D oskonała obsada w osobach pp. D zie­
w ońskiej, JaAuŁińskiej, Różyckiego, Ś1 - 
skiej, W ierzejsk ie j o raz  pp . B obrow skie­
go, G u ttn e ra , K aczm arskiego, P rz y s taw , 
skiego, P o ło ń sk !ego i U lricha.

( ały  Lwów lite rack i i artystyczny  b ’z 
w y jątku  ’ ,d ' .ia prem ierze obecny

NIEDZIELNA POPOLUDNTÓWKA W  
TEATRZE ROZMAITOŚCI. W  niedzielę 
o godz. 3.30 PPP. Po raz  i  ierw szy iako  
przedstaw ian ie  peyojudniow e i po  cenach 
najn iższych  g ra  T ea tr  Rozm aitości dos­
konalą  kom edję P  Geraldyego „Gdybym 
chcia ła" .

KOMUNIKATY
LWOWSKI ZWIĄZEK ZAWODOWY 

ARTYSTÓW PLASTYKÓW _>t ie ra  15 bm. 
sw o ją  p ierw szą do roczną  w ystaw ę w k u ­
lu a rach  T ea tru  R ozm aitości. W  w ystaw ie 
obecnie b io rą  udzia ł: la u re a t m . Łodzi 
a r t. m ai. W ładysław  S trzem ińsk i, znany 
również z licznych p rac teoretycznych, 
oraz p. M arg it S ielska. W ystaw ę m ożna 
zwiedzaó codziennie w czasie p rzed -tav  leń 
te a tru  oraz w niedzielę i św ięta od 11 -te 
do 14-ej.

OGÓLNE 2'EBRANIE członków O ddzia­
łu  W oj. P ol. Tow. Opieki Nad Grobami 
B ohaterów  we Lwowie, odbędzie się w so­
botę, 15 hm  o godz 5-te.i popoł. a w raz ie  
b ra k u  km ple tu  o 5.30, w lokalu  przy ul. 
Chorążczyzny 5 II. p .

Z  dn

ZJAZD ABSOLWENTÓW W S H Z  
WE LWOWIE. Z okazji 10-ciolscia 
pierwszych absolwentów W yższej Szko­
ły Handlu Zagranicznego we Lwowie, 
odbędzie się 15 i 16 b. m Zjazd wszyst" 
kich absolwentów w  Gmachu Uczelni 
przy ul, Bourlarda 5. Zaproszenia w raz 
z programem wydaje Zarząd Związku 
tamże codziennie od 17 — 20.

OD REDAKCJI. W  dzisiejszym  num e­
rze (na sir. 7) rozpoczynam y druk n ie . 
zm lernle interesującego szkicu p. t, „Pio­
senka lw owska", pióra Jednego z pisarzy  
Iwcwi kich, ukrywający się pod pseudoni­
m em  „Stefan W ędrow ny1. Autor szkicu, 
znakomity znawca om awianego przez się  
tem atu, barwnie ujm uje historję piosenki 
lw owskiej, która   będąc elem entem  fol­
klorystycznym  Jest jednocześnie skład­
nikiem  kultury naszego m iasta. Nie w ąt­
pimy też, że szkic o „Piosence lwowskiej"  
spotka się z żywem  zainteresowaniem  r ) 
strony Czytelników.

Amerykańska pisarka 
we Lwowie

Od kilku dni bawi we Lwowie pisar­
ka amerykańska. Miss Grace Humprey, 
autorka książki o Polsce p- t. „Poland 
the Inexplored“ (wyd. w  Tndianop-ńis w 
1930 r.) Miss Humprey bawi w Pohcc 
od dłuższego czasu, zlrerając materjał 
do swej nowej książki. Pobyt we Lwo" 
wie przyczyni się niewątpliwie Jo zna- 
kom tego uzupełnienia dotychczasowych 
spostrzeżeń znakomitej pisarki, którą 
witamy w  naszem mieście z niekłamaną 

3 sympatją.

(a). —  P rzep iękna pogoda pa"nowaia 
przez caiy dzień  w czorajszy . Od wczes. 
nych godzin  p o ran n y c h  ja śn ia ł n iezm ą­
cony b łęk it, p ro m !j.nid późnego słońca 
letniego złociły  z!emię, tworząc, w span iale  
ra m 1 do obrazu ljjo w n n esm  w przestw u. 
rzu  przez dzielnych w spółzaw odników  
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  lotniczego, na 
tl'3 p ięknej u progu  jesieni p rzy rody  po d . 
lw ow skiej m iejscow ości.

B ieżący tydzień  obfitu je w rozliczne 
im prezy o szerszym  znaczsn iu . P rz y lo t 
braci A dam ow iczów , n as tęp n ie  w ielka 
rew ja  w ojskow a n a  pi. H alickim , p rze lo t 
uczestn ików  „C hallenge‘u“ przez lo tn isko  
fckniłowskts, w reszcie dob iegające  sw ego 
kresu  „T arg i W schodn i^  f z p ię k n ą  w ysta­
wa s ta re g o  Lw ow a *— tw o rzą  szereg  og­
niw, k tó re  aczkolw iek różnorodnej Vą 
treści, p rzecie ' Iwcn-zą całość, św iadczącą 
o b u jn em  życiu m ia s ta  pry najm n ie j w  
jednym  tygodn iu , k tó ry  w  ten  sposób c i s  
cina się dobitnie o"d szeregu szarych  dn i, 
poprzedzających ' go  czy nas tęp u jący ch  p<J 
n im .

HUHDDRR! SZKOLHE
Gotowe cd zł. 26
p o l e c a  — — 2746

HIKKSŁAB ZALESKI
L w ó w , p i. M a r j a c k i I. 10.

Zdarzenia i wypadki
(a) RAFINOWANA OSZUSTKA POD 

KLUCZEM. W  dniu wczorajszym aresz* 
towana została niejaka Olga 'Wiśniew­
ska, pozostająca bez miejsca zarmeszka* 
nia, pod zarzutem usiłowanego oszustwa 
na szkodę firmy Musiatowicza, przy ul. 
Akademickiej. Usiłowała na poczet Dr. 
M. (ul. AKadenrcka 14) pobrać rozmaite 
tow ary i w  tym celu z zamówieniem 
w ysłała do firmy Marję Borowiecką. — 
Właściciel firmy zorjenrował się w  sy* 
tuacji, a stwierdziwszy, iż I r .  M. nie 
zamawiał żadnych towarów, oddał spra* 
wę policji. Obie wymienione kobiety zo­
stały aresztowane.

(a) CIĘŻKO POBITY PRZEZ NIE­
ZNANYCH SPRAW CÓW . U wylotu ul. 
Szumlańskich nieznani dwaj osobnicy na­
padli wczoraj na montera Marjana Skrin- 
gera, którego tak ciężko pobili, iż w  s ta ­
nie groźnym przewieziony został do 
szpitala powszechnego.

(a) AUTO POCZTOW E I POLICYJ 
NY MOTOCYKL NA WIDOWNL P isa­
liśmy już niejednokrotnie, iż samochody 
pocztowe jeżdżą po ulicach z ogromna 
szybkością, lekceważąc w  karygodny 
sposób przepisy policyjne. Jeszcze do­
brze pamiętamy wypadek, kiedy na ul. 
Słowackiego pod kołami samochodu 
pocztowego, kierowanego przez szofera, 
igrającego z życiem ludzklem, padł tru 
pem na miejscu robotnik, zajęty bruko­
waniem jezdni. Otóż znów samochody 
pocztowe harcują ro  ulicach! W czoraj 
po godz. 7 mej rano samochód pocztowy 
LW. 9075, pędząc niby na jakiś wyścig 
ul. Kołłątaja, najechał na motocykl po­
licyjny, którego przyczepka doznała 
znacznego uszkodzema, podczas gdy 
samochód pocztow y z te^o raidu w y­
ścigowego powlókł sie z miejsca swego 
niefortunnego występu z uszkodzonemi 
błotnikami i wybitemi szybami. Obaj szo­
ferzy zostali ranieni odłamkami szkła. 
Opatrzył obu lekarz dyżurny Pogotowia 
Ratunkowego. Świetna komisjo samo­
chodowa ze Starostw a grodzkiego, racz 
uśmierzyć te karygodne harce szoferskie 
po ulicach miasta!...

Każdy bez w yjątku  może zaopatrzyć 
sję w garderób '5 m ęską jak ubranie, r e .  
g lan  p a lta  zim ow e 1 w ierzch fu trzany  
bez większej gotówki, gdyż firm a WIT- 
TELS, Lwów, R utow skiego 7. naprzeciw  
Katedry udziela 10 m iesięcznego kredytu,
  P ierw sza ra ta  przy odbiorze ubrania.
w zględnie następnego  Pierw szego m ie­

siąca^ 640
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AUDYCJE RADIOWE
radiostacji lwowskie}

Sobota, dnia 13 w rześnia 1934 r.
6,45 Aud. por. 7.40 Zapowiedź pzOjrr, w  

wyk. ..W esołej Trójki". 7.50 Konc. Reki. 
11,57 S ygnał czasu  i h e jn a ł. 12.03 W iadom . 
m eteor. 12.05 „Silva Rernm" i  reper. teatr.
12.10 K oncert muz. lekkiej 13.C2 D ziennik 
po łudn . 13.05 P . C zajkow ski: ,,Rom eo i
Ju lja "  u w ertu ra  — p ły ty  15.30 W iad. o 
eksp. po lsk im . 15.35 Przegl. giełd. 15.45 
„Nowości* —  p ły ty  16 30 „Teatr wyobraź­
ni'1 ned. siucho ffisko dla dzieci „Pinokio"  
p/g ColIodi‘ego. Trans, na w sz. st. P . R. 
17.00 K oncert kam er, w w yk W. K ochań­
sk iego  (skrzypce). 17.50 „D om  i rodzina** 
— ..K onsty tucja najm n ie jszego  państwa* 
wygł. p. Zofja P op ław ska 18,C2 „Lotnicy 
ch allege^w i w  przelocie przez Lwów" felj. 
w ygi. p. Helena W olska. 18,00 ,,Silva Re­
rum'* i  życie artyst. 18.15 ..Jubiieusz hu­
m orysty" w esoła aud. 18.45 R eportaż. 19.00 
„W spóczesny tan iec  jazzow y" w w yk. O. 
Łady (śpiew) oraz dw a fortep . 19.20 
„Buczacz. urocze miasto, które stara się 
być brzydkiem", wygł. p. M ichalina Gre. 
kowicz. Trans, na wsz. st. P. R. 19 30 Utw. 
skzypcowe w  wyk. Fr. Kreisler* (płyty).
10,45 program na dzień nast. 19.50 Wiadl, 
sp o rt 10 56 Lokalne w iad. spOrt. 20.00 Ź 
portu  lotn. w M okotow ie zakończ. M iędzy­
narodow ych Zew odów  Lotn. 23.30 P io se n ­
ki \vi wyk. M Fugga, 29.45 D ziennik wręcz. 
20.55 „Jak  p racu jem y w Polsce". 21.00 
Fec. fortep Z. Rabcowiczej. 21,45 ./W ybuch 
w ojny  — w spom nien ia  osob iste" szkic 
liter. Z. K isielewskiego. 22 00 Koncert re k i.  
22,15 M uz tan . z k„w . „A dria *. 23.00 Kom. 
23.05 M uzyka tan . z dane. „A dria". 23.35 
K om unikaty  23.40—1.00 Muz. tan . z A drji.

„FCłOZlO*1, S tary  sto la rz  A ntoni w y­
s tru g a ł z drzuw a kuk ie łkę, Ltó.’3 nazw ał 
P inok io . Ku jeg o  w ielkiem u zdziw ieniu 
la lka  ożyła. P rzygody  tego obdarzonego 
niezw y:.-ym  spry tom  i dow cipem  P in o -  
kioa', zaciekaw ią w szystk ich  *—ałych  r.-,, 
d josłuchaczy , k tórzy  zbiorą, się p rzy  gło­
śn ikach  dziś w  sobotę o  16 30, *vv k tó rym  
to  czasi'3 rozg łośn i-, lw ow ska nadaw ać bę . 
dzie słuchow isko „Pinokio*' opracowane 
przez M ałgo rza tę  S terbów nę w/g pow ieści 
Colm di‘ego. -

UROCZE MIASTO, KTÓRE STARA SIĘ 
BYĆ EEŁYTi W  jednej z fa n ta ­
styczny eh1 pętlic  ja ru  S trypy  w yrosło  
przied w iekam i m iasteczko  Buczacz. Gó­
rzysty  te ren  w ytw orzył tu  szereg pełnych 
u roku  charak terystycznych  cecb. To cu­
downie położone, eplne p ięknych budow li, 
w zniesionych przez rody  B uczackich i P o ­
tockich m iasteczko  s ta je  się jednak  w sku­
tek  częstych pożarów  u, m oże i n iedbal­
stw a m ieszkańców , i-oraz brzydsze. O tem  
m ieście opowie rad io słuchaczom  dziś o 
19 CO z n a n a  p relegen tka lw ow ska p. Mi­
chalina Grekowicz.

PRZECIW KOBIECIE. S obotn ia au d y . 
cja .Loży Szyderców " (dn. 15. 9 godz.

Krdnjka krakowska

„S zu p a se in * z  Zakopanago
do KraKowć

k ilku  'dniam i 'donosiliśm y o 
aresztow aniu  'Adam a K am ieńskiego, k tó ­
rego  po lic ja  „ o d szu p a sn w a łi"  z Zakopa. 
nego do Gorlic n a  tej rzekom o podstaw ie, 
że K am ieński je s t ciężarem  gm iny (?)..

Obecnie znów m am y do  zanotow ania 
podebny. w ypadek. W - w to rek  11 b. m. 
w ezwano n a  p o ste ru n ek  P . P . w  Z akopa­
nem  p. W ładysław a Bałabus^yńsklcgo, 
stud . A kadem ji Górniczej i przeczytano 
m u p ism o  sta ro s ty , nakazu jące  aa ty ch . 
m iastow e „odszu^asow anie" ' go z Zako­
p anego  do K ia k o ^ a  jako  m ie jsca  p rzyna­
leżności. P . R alabuszyńsk i zw rócił w yw ia­
dowcy uwagę, że nie je s t odpow iednio  u - 
b rany  do tak ie j podróży i m a ty lk o  3 gro­
sze przy sobie, wobec tego prosił, aby 
pozw olono m u doręczyć płaszcz, czapkę, 
ręcznik , żyw ność i pieniądze. Poniew aż 
„szu p aso w an ii'1 m ia ło  odbyw ać się p ieszo 
od p o ste ru n k u  do p o s te ru n k u , p. B ałabu- 
s. ,ń s k i  p rosił, T.Sy d rogę z Zakopanego 
do K rakow a m ógł odbyi koleją, przyczem  
oświadczył, że koszty podróży zarć—no 
sw c'a  )ah eskerty poniesie z własnej 'kie­
szeni. Ż ądaniu  tem u nie uczyniono  zadość 
dop iero  później 'eskortu jący  policjanci 
zgodzili się n a  odbycia części r "ogi k o ­
leją,, W e czw artek ra n o  przybył p. B ala- 
buszyński do K rakow a, gdzie odstaw iono 
go do W ydziału Opieki Ppolecznej m agi-

23.05) k ie ru je  sw oje ostrzo  przeciw ko ku- 
biecie. Bolesny ten  a*ak, może zdoła w y . 
nagrodzić h u m o r audycji i rze te lny  dow­
cip w iersza, p iosenki, czy też djalogu.

AuJycJe radiostacji 
k'akowskiej

Sobota, dnia 13-go w rześnia 1934 r.
6.45 A udycja p o ran n a  z W arszaw y i 

Lwowa. 7.50 K oncert rek i. 11.57 Sygnał 
czasu, h e jn a ł z W ieży M arj. 1203— 13.05 
T ransm . z W arszaw y. 13 05 P ły ty . 15.30 
T ransm . z W arszaw y, 15.35 K ron ika h a r ­
cerska. 15.45—18.00 T ra n sm is ja  z W arsza­
wy i Lwowa. 18.00 „Co się dzieje w św ię­
cie", w op r dr. J. Reguły, w icesekr. U. J.
18.10 W iadom . bież 18.15—19.30 T ransm . 
ze Lw ow a i W arszaw y. 19.30 P ły ty . 19.45 
P ro g ram  na dz n ast. 19.50 W iaaorn . 
sport, z W arszaw y 19.56 L okalne w ia­
dom. sport. 20.00—22.00 T ransm . z W arsz. 
22 00 K oncert reki. 22 15 — 23.40 T ransm ] 
z W arszaw y. 23.40 P ły ty . 24.00—1.00 T ran s 
z W arszaw y.

s tra tu  krakow sk iego . T u ta j ośw iadczono 
m u. że gm ina k rakow ska nie m a żadn (.*» 
o b ę - I ą r k d  zaop iekow ania się n im  gdyż 
jako  s ta ły  m ieszkaniec "okopanego  n a . 
był tam  pr«-wa do ew en tualnej op iek i spo­
łeczne],

P . B ałabuszyńsk l z opieki społeczno) 
w  C akopan im n ie k o rzy sta ł, olęźarem  dla 
gm iny nie byl, posiada  bowiem  prace, a
P cnadto  je s t słuchaczem  A kadem ji G órni­
czej w K rakow ie. D odać należy, że p  B a. 
łabuszyt.sk i n igdy n ie  Był sądow nie  k a ra . 
ny.

W  ten  sposćb znalazł się p. B ałabu- 
szyriski w K rakow ie, pozostając bez żad­
nych środków  'do życia. N ie m a  tu ta j  ani 
rodziny ani żadnego zajęciĄ,

Zdarzenia i wypadki
BUDOWA KANAŁU NA OLSZY.

gm inie Olsza rozpoczęto  budow ę k an a łu  
w ul. gen. B em a oraz w pro jek tow anej 
ulicy n a  g ru n tach  spółki „Eage" n a  K a­
w iorach  w dzielnicy XVI (Łobzów).

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK KON­
DUKTORA KOLEJOWEGO. W e czwartek 
ran o  uległ nieszczęśliw em u w ypadkow i 

I Józef Skcwron, la t 49, k o n d u k to r  kolejo- 
I wy, zam . przy ul. Ks. S iem aszki 15. Zo­

s ta ł on po trąco n y  przez przejeżdżający 
pociąg w pobliżu m ostu  n a  ul. W arszaw ­
skiej i doznał zm iażdżenia p raw ej nogi i 
ciężkich kontuzyj. P ogotow ie R atunkow e 
odw iozło nieszczęśliwego do szp ita la  św. 
Ł azarza n a  oddział chirurgiczny.

LOKATOR PORANIŁ NC-ŻEM SYNA 
GOSPODARZA. Do F eliksa Ozlębłowakiego 
ślusarza , zam . przy  ul. L ubelskiej 9 przy­
szedł we czw artek  syn w łaścic iela  dom u, 
W ładysław Nieszkowiecki, aby upom nieć 
się o czynsz, k to rego  lo k a to r nie p łacił 
od 1 } pół ro k u . W  odpow iedzi na to Ozięb, 
łow ski za<łab NIeszko«4eckiemu nożem  
szereg ciężkich ran oraz pow ybijał szyby 
w m ieszkaniu . W ezwano P ogo tow ie , k tó- 
r e przew iozło rannego  do szpitala św. 
I azarza na oddział ch irurg iczny . O rgana 
P. P. zajęły  s;ę w yjaśn ien iem  tej spraw ę.

NA GORĄCYM UCZYNKU. W incenty  
B roda, zam  przy  ul. L ubicza 13 przy łapał 
złodzieja, k tórv  w raz z dw om a w spólni, 
kam i usiłow ał okaść jego m ieskanie A m a­
torem  cudzei w łasności okazał się Henryk 
Saren, la t 15. ż a  tow arzyszam i, którzy 
zbiegli, policia wszr/p?a poszukiw ania .

KOMUNIKATY 
Z TEATTAJ IM. J. SŁOWACKIEGO:

„Zwyciężyłem  kryzys** doskonała kom e:I. 
ja  w ęgierska P. V u lp ius‘a, ciesząca się re .

kordowem  powodzeniem, dan  będzie 
dziś _\v sobotf na przedstawieniu popular, 
nem , po cenach zniżonych, z p. M arJuSztŁ 
Mn«-?yńskim w  roli głównej.

Da n c i n g  n a  p o w o d z i a n . Dziś w
sobotę o  godz B.teJ w ieczór w ielki dancing 
w Domu Artystów, Czysty dochód d la  po­
w odzian.

KURS TRYKOTARSKI W T. O. M. W
T ow arzystw ie O chrony Dzieci i M łodzie­
ży odbędzie się 6-ciotygodniow y k u rs  try  
k o ta rsk i ściegów dru tow ych  i szydełko­
wych. Zgłoszenia codziennie od godziny 
11—1 w lokalu  T. O. M. ul. 8enacka 13:

KURS SPAWANIA I CIĘCIA METALI. 
D nia 17 bm. rozpocznie się w Trzebinie 
(H uta cynkow a), k u rs  spaw an ia  i cięcia 
m etali. zorganizow any s ta ra n ie m  M uzeum 
P rzem ysłow ego i In s ty tu tu  Rzem ieślniczo- 
P rzem yslcw ego . Zgłoszenia p rzy jm u je  i 
i in form acyj udziela  D yrekcja H uty  Cyn­
kow ej do dn ia  17 bm.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota. 15. 9. „Zwycięż, lem  kry zys“. 
N iedziela, 16. 9. popoł. „Zwyciężyłem  

k ry zy s"
wiecz. „D om ek z k a r t '5 
P oniedziałek  17. 9. „Zwyciężyłem  kry . 

zys".

JUZ WSZĘDZIE DO NABYCIA |

IO O  s z t u k
D O S K O N A Ł Y C H  T U T E K

„ŻYWIECKIE"
za cenę 1424 -

25 groszy
Ż yw iecka F a b r y k a  Papierń  
i,S O L A L 1“ S. A. Ż Y W I  EC

Tatry na Targach 
Wschodnich

W  stoisku oddz. lw ow skiego Tow. Ta­
trzańsk iego  zw raca uw agę rzad k o  sp o ty , 
k an a  m apa p lastyczna T a tr, u staw io n a  na 
stole, z k tó rej m a  się doskonały  i bardzo  
in te resu jący  p rzeg ląd  w szystkich  szczytów 
i grzbietów  górskich , P o zatem  uw idaczn ia , 
ją. się ta k  liczne Jeziora i staw y ta trz a ń ­
skie, oraz sch ron iska, drogi i ścieżki, tak  
po s tro n ie  naszej, jak i czeskiej. P raw d z i­
w ą nowością, dutyehezas n iespo tykaną  je st 
dw um etrow a panoram a Ł1 k ilom etrow ego 
łańcucha T atr, począw szy od wschodnich" 
stro n  Spiża, po prz^z T atry  w ysokie, się­
g a jąc  do Oraw.

, N a ten  dzia ł należałoby zw rócić 
uw agę w ycieczkom  szkolnym .

STEFAN WĘDROWNY

PIOSENKA LWOWSKA
I.

Jest nieuchwytna. Ktoś ją ponucił i znikł za w ęg­
lem. Uniósł ją wicher, a może i śpiewak zamilkł zazdroś­
nie.

Jest i kapryśna. Gdy ci się zda, że wabi swoistym 
urokiem, potrafi cię odepchnąć obcą intonacją, a gdy cię 
odrazi wulgarnością, potrafi przynęcić śmiechem i figlem.

Nie zna skrupułów. Jest pasjonatką i pajęczarką 
obcych melodyj. I w  tych jej dopiero do tw arzy. Kto 
usłyszy Iwowsk.e słóweczka, nucone podług zagranicz­
nych pomysłów wokalnych, ten nie może nadziwić się, 
jak Niemcy, Francuzi, Anglicy pysznie „kumają" nad- 
pełtwiańskie „bałakanie"...

Valse bleue, który ongiś Zbierzchowski przywiózł 
z Paryża, gdzie] „szerzej i lepiej się żyje", we Lwowie 
przemień a się w swawolną zapowiedź ulicznicy: „Hej, 
gdy złapię frajera!"

Smętny angielski walczyk jesienny staje się pezgon- 
ną pieśnią o bandycie Białoniu, który ukrywał się na 
jednem z przedmieść lwowskich „w cicłiem ustroniu" 
Drukowana dziś w  różnych śpiewnikach jako „pieśń 
strzelców lwowskich" piosenka „W dzień deszczowy i 
ponury" powstała dwa lata przed wybuchem^ wojny 
światowej, podczas mobilizacji austrjackiej przeciw Ser- 
bji w  roku 1912. W ówczas to odkomenderowano, jak 
już nieraz przedtem bywało, jeden z bataljonów „trzy­
dziestki", popularnego w  swoim czasie pułku „lwowskich 
dzieci" do Bośni. W  mig powstała rzewna pieśń, śpie­
wana pod!ug melodji niemieckiej: „Ja, wcn.i das der 
Petrus wiisstc!" Szczegóły tekstu, przedługa ilość 
zwrotek poszły w niepamięć, zachowały się w ewiden­
cji ogółu ledwo dwie, coprawda szczególnie charakte 
styczne strofy.

Ale to i w  Warszawie bywa na porządku dziennym 
że piosenka o charakterze bardzo rodzimym zawdzięcza 
swoją popularność szczęśliwie zaktualizowanym czy 
zregjonal.zowanym słowom do melodyj zgoła obcych. 
„Ja jestem klawisz w  W arszawie znany", to nie kto 
inny, jak wiedeński „Ich bin ein Stiefel-, Stiefel-putzer", 
a tak bardzo niegdyś rozpowszechniony mazurzący 
krakowski fjakier wywodzi się od kompozycji patrjar- 
chy wiedeńskiej pieśni ogródkowej, Guschelbauera: 
„I b;n a W eaner Fiaker". I ktoby się tego domyślił przy 
słow ach: „Jestem  krakowski fjakier", Z krakowskom 
fantazyjom, Capeckę mam na bakier —  I długom kie- 
rezyjom.

Pieśń ulicy jest czemś żywem, lotnem, jest jak 
chwast, który się wszędzie przyjmie, naw et w  kamien- 
nem sercu zbrodnia/za!...

Rozczulający był podany ubiegłej zimy do publicz­
nej wiadomości głos pewnego radiosłuchacza, mieszka­
jącego daleko poza granicami ojczyzny, gdy pochwycił 
pierwsze początki tak bardzo ulubionej „W esołej Nie­
dzieli". Chcę w radjo słyszeć wyłącznie takie swojskie, 
lwowskie pieśni. N’e potrzeba nam zgoła obcych". Nie 
zdawał sobie spraw y z tego, jak olbrzymia ilość naj­
bardziej rozpowszeennionych pieśni jest w  kompozycji 
wokalnej pochodzenia obcego.

Tak jest, od wielu lat śpiewna melodja jest czynni­
kiem bardziej umiędzynarodowionym, aniżeli pismo, 
znakujące w  miejsce głosek całe w yrazy, które każdy 
czyta na swój sposób. Dlatego służy w szędzie do w y ­
dobywania i wyrażania lokalnych swojskości.

Istnieje oczywiście także wędrówka pieśni z jednej 
miejscowości polsk‘ej do drugiej. Znany motyw o szu­
miącym gaju i gałązeczce, dawno w ludoznawczych 
zbiorach zapisany, pojawia s:ę około 1906 we Lwowie 
ze słowami z życia s z u m o w in  podmiejskich, a przygoda 
pewnego dezertera na przedmieściu gródeckiem, popu­
larnego zawadjaki Marynowskiego, podszyła się pod 
melodię o tekście warszawskim, ilustrującym pierw ot­

nie przygodę 19-letniej panienki: „Gdym jeszcze z mam 
c:ą raz w W arszawie..." Była to w podanym wyże' 
czasie jed ra z najczęściej przez w esoły ludek lwowski 
śpiewanych piosenek, a z jej rozgłosu dopiero skorzystał 
anonimowy autor, sławiący swego Marynowskiego.

Wdzięczność należy się Stanisławowi Wasy lew* 
sklemu za poruszenie w jednem z czasopism w arszaw  
skich (W. L. 1934) historii powstania książeczki „Śp5e* 
wające Przedmieść’©". Niektóre szczegóły przedstawia­
ją się jednak z odchyleniami, albo wymagają uzupełnień.

I tak Adam Zagórski w  czasie, gdy dużo z nim ob­
cowałem, ciekawił się przedewszystkiem pieśnią ludo*. 
wą w  szerokim zakresie. Śpiewał i jednał słuchaczy dla 
pieśni chłopskich, szlacheckich, żołnierskich. Jeden 
z owoców tych zamiłowań Zagórskiego, to zbiorek 
„Polskie Pieśni Wojenne" (Piotrków 1915).

Książeczka ta obejmuje prócz pięciu stron w stęp­
nych w ydaw cy 53 pieśni „które w  obozach polsk'ch — 
od czasów Dąbrowskiego po dzień dzisiejszy — śpie* 
wano i śpiewa się bez względu na to, że nie zawsze 
z wojennej osnowy się wywodzą". Zagórski miał ten 
ciekawy zwyczaj, że nikomu tekstu piosenki nie byłby 
napisał, choć go nawet często i natarczywie o to pro­
szono. Żądał, by zwolennicy wygłaszanych przez niego 
piosenek uczyli się takstu na pamięć ze słuchu. Z pieśni 
śpiewanych przez ulicę lwowska znał wówczas — poza 
motywami obiegowemi — tylko jedną jedyną, podaną 
na str. 33 „Śpiewającego Przedmieścia". Inne, zwłaszcza 
rzadsze i o pełnych tekstach oraz bliższe wiadomości o 
wymienionych w  nich postaciach dotarły do braci lite­
rackiej, ze zbiorów „Stefana Wędrownego". Z nich też 
czerpiąc, pomieścił Aleksander Nawrocki jeszcze przed 
ukazaniem się „Śpiewającego Przedmieścia" na łamach 
„Gazety Narodowej" i „Wieku Nowego" aktualne felie­
tony, ilustrowane odpowiedniemi urywkami.

(C. d. nji
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Książę Jerzy, ra.im(oaszy syn króla angielskiego (31-letni) zaręczył się ofi­
cjalnie z najmłodszą z trzech córek ks ięćia MiKołaja greckiego, 27-letnią Marią

(po pr awej).

'iOiadamości sgw tfojm

U źrśd e ł naszych nlspowodzefi
s p o r t o w y c h

rzono dziś ze spo rtu  coś n ieokreślonego  i

Str. 8.

Marsz. Franchet d'Fs persy 
kaiidyduje do Akademji 

francit?kiej
Z  chwilą śmierci m arszałka Lyau- 

,iey‘a zawakował zajmowany przez 
niego fote! w Akademji francuskiej.

Fotel, który m egiyś zajmowali P. 
Corneille, W iktor Hugo i Lecor.te de 
Lisie.

Najpoważniejszym i praw dopodobne 
jedynym  kandydatem na ten fotel jest 
m arszałek Franchet d‘Esperey, jeden z 
bohaterów  wielkiej woiny, wsławiony 
swem wspaniałem zwycięstwem nad 
arrnją bułgarską pod Wardarern.

M arszałek Franchet d‘Esnerey pra­
cuje od dłuższego czasu nad zredago­
waniem swych pamiętników, których 
pojawienie oczekiwane jest ogólnie z 
wielkiem zainteresowanierh.

Polityka i filatelistyka
Kwestją niedalekiego już plebiscytu 

W zagłębiu S aary  stoi obecnie na cze’e 
zainteresow ań rządu niemieckiego.

Agitacja polityczna ogarnęła nawM 
teren tak  — zdaw ałoby się — odlegiy 
1 obcy. jak znaczki pocztowe. -

Pierw sze znaczki tego typu wypu­
szczone zostały  dnia 26 sierpnia br. ’ 
sprzedawano je w Koionji. W  naibl ż- 
szyni Czasie znajdą się one w  ogólnym 
obiegu.

Pierwiastek nr. 91
P o  licznych próbach i doświadcze­

niach, znany uczony am erykański pmf. 
Arystydeś Vdn Grosse w Cieveland 
zdołał wyodrębnić pierwiastek zwany 
„protactinium", zajmujący nr. 91 w ta ­
beli porządkowej pierwiastków.

Protactinium. uzyskane w czystej me 
talicznej postaci, posiada podobne w ła­
ściw ości Jak radjum, jednakowoż ak­
tyw ność 140 razy  większą.

„Pierw iastek nr. 91“ jest jeszcze 
(rzadszym niż radjum i trudniejszym do 
wyodrębnienia.

General D&okL zwycięzca 
z pod Kraśnika

W zupełnej ciszy I zapomnieniu ży­
je w  Insbruku generał Dankl, który 
temi dniami obchodził 80-tą rocznicę 
swych urodzin.

Jak  wiadomo, gen. Dankl w sław ił się 
w  wojnie światowej pierwszem wi-ei- 
kiem zw ycięstwem  armji austriackiej 
pod Kraśnikiem.

Odznaczony został za to  przez ce­
sarza orderem  Marji T eresy  o iaz o trzy  
mał przydomek „hrabia na  K raśniku1

„Miss Europa" - bez sznrinki
W śród szesnastu piękności europej­

skich biorących udział w konkursie w 
U astings, palmę pierw szeństwa zdo­
była dwudziestoletnia Estera Toivoncr 
rodem z Finlandii, córka skromnego 
drukarza.

W edle zgodnej opinji Sądu konkur­
sowego najważniejszym argumentem, 
decydującym  o przyznaniu pięknej Fin­
ce tytułu „miss Europa" było, że nie 
używ a ona zupełnie ani pudru, ani szmbi 
ki. ani żadnych kosmetyków.

Nowa „m ’ss Europa" jedzie w naj­
bliższych dniach do Ameryki, by wal­
czyć o. tytuł „miss Universe". W  każ­
dym  razie już obecnie może mówić o 
zrobieniu karjery : niemniej jak 34 kan­
dydatów  do jej ręki zgłosiło się na­
tychm iast po ogłoszeniu wyniku kon­
kursu.

Djament Mogul zmienia 
właściciela

Nie idzie tu o słynny djament „Wielki 
Mogul“, stanowiący własność angielskie­
go skarbca królewskiego, — lecz o jego, 
skromniejszego nieco imiennika, posia­
dającego jednak i tak ładną wagę 77 ka­
ratów .

Djament ten był dawniej własnością 
sułtanów tureckich. Ostatni sułtan Ąbdul- 
Hamid darow ał go jednej ze swych żon, 
która z wielkiemi trudnościami zdołała 
go sprzedać za. bardzo skromną cenę 
pewnemu jubilerowi w  N> Jorku*

W  zw iązku z . o s ta tn ią  porażką, naszaj 
re - r :z e n ta c ji  j^ łk a rsk ie j w ł ty  im .
cem i, w arto  się zastanow ić p o k ró tce  nad 
przyczynam i o sta tn ich  niepow odzeń na . 
szych rep rezen tan tów  niety lko w pit.;ą 
nożnej, ale i w ko la rstw ie  (ostatn i wyścig 
B erlin  — W arszaw a) o raz lekkoatletyce, 
gdzie oprócz W ajsów ny 1 W alasiewiczćw 
ny poniekąd  wszyscy (porażki w D anjl 
i Turynie) w o sta tn ich  czasach, nie w yłą­
czając K usocińskiego, zaw odzą n a  całej 
Iinji.

NJo baw iąo się w tak ie  szczegóły, Jak 
surad naszych  rep rezen tacy j n a  zawody, 
czy mecze m iędzypaństw ow e, przyjrzyjm y 
się bliżej spo rtow i po lsk iem u i -wglądnij- 
m y w jego psychikę l w arto śc i m oralne.

Naszym  rep rez en ta n to m  i wogćl e ne- 
szym sportow com  b ra k  b ard zo  często nie­
ugiętej w oli zw ycięstw a, w ytrw ałości w 
p r a c . , a  p rzedew szystk iem . że się tak  wy­
raz im y. należy tej św iadom ości, że b ro n ią  
hon o ru , tężyzny fizycznej i poczęści m o ­
ralne j, N arodu  po lskiego. B o czyż nie tę­
żyzna m o ra ln a , k tórej zabrak ło  przy  koń­
cu m eczu z N iem cam i P o la k : .n, pozw oli­
ła  N iem com  rozstrzygnąć w ynik m eczu 
n a  sw oją  korzyść?

N asuw a się py tan ie , dlaczego tak  się 
dz!aje? Na to je s t jedna odpow iedź: S tw o-

Cenny kamień nie przyniósł jednak 
szczęścia swym właścicielom, przecho­
dząc szybko z rąk do rąk, aż wreszcie 
utknął w  Rio de Janeiro.

Tam zakupił go obecnie John Sattler,. 
bogaty handlarz, który  w czasie wojny 
dorobił się majątku. Zapłacił za niego 
niewysoką stosunkową sumę 110 tysięcy 
dolarów.

Uczmy się kurtuazji!
Przykład  w tym kierunku daje BeE 

gja, gdzie właśnie świeżo zawiązała się 
specjalna Liga dla propagowaniu kur­
tuazji.

Dzienniki francuskie witają powstanie 
tej Ligi bardzo życzliwie, w yrażając na­
dzieję, że instytucja ta ogarnie w krótce 
i inne kraje, przyczyniając się wydatnie 
do złagodzenia obyczajów. Zarazem pod 
kreślają różnicę jaka istnieje między po­
jęciem grzeczności a kurtuazji. Ta ostat­
nia jest dotychczas niejako przywilejem 
ludzi w ysoce kulturalnych, pewnych 
tylko sfer społecznych.

Obecnie właśnie idzie założyc:elom 
Ligi o to, by kurtuazja stała się w łasno­
ścią ogółu- „Na grzeczności nikt jeszcze 
nie stracił". — mówi przysłowie. A 
właśnie kurtuazja jest specjalnie dystyn­
gowaną formą uprzedzającej grzeczności

Kiedy doczekamy się założenia takiej 
Ligi w  Polsce?...

po -b aw ió n jg o  zupełnie w artości m ora l­
nych, dającego  się doskonale określić „h a­
słem* sport dla sp o rtu . N atom ias t cel^m 
spo rtu  je s t zap raw ian ie  fczłowlSka do 
ustaw icznej w alk i i potęgow anie tężyzny 
N arodu d ’a u rzeczyw istn ien ia w ielkich 
n arodow 3 ch celów Sportow com  więc p o l­
skim  po w in n a  przyśw iecać ty lk o  taka 
m yśl-. W  lem  w łaśn ie k ry je  się ta jem nica  
d łu g i2go szeregu klęsk , jaie nas od pew­
nego  czasu spo tyka ją , (sp.)

I
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MARJI  PSTRUCHOWF.J
poleca na aezon jesienny O BUC. 1 ■" M 
damilde, męakie i dziecinne — tylko L 
najwyższej jakości i po cenach najniż-^H 
szych MAGAZYN OBUWIA M A R Jlffl 
P3TRUCH0WEJ, Lwów, Halioka 11 01 ■

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 
WE LWOWIE

Godz. I5-ta otwarcie drugiego kąpie­
liska we Lwowie i zawody kajakowe na 
nowym basenie za icgatką zamarsty* 
nowską.

Godz. 16.15 spoikanie towarzyskie 
F. C. Milan — Pogoń boisko Pogoni-

Godz. 15.00 mecz tennisowy ślask — 
Lwów na kortach L.K.T. ul. Pełczyńska.

REWANŻ ZA DWA LATA
Termin meczu rewanżowego Polska — 

Niemcy w Niemczech, nie został dotych­
czas ustalony. W edług pogłosek krążą­
cych w  niemieckich kołach sportowych 
Niemcy mają zaproponować Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej rozegranie me­
czu w  Berlinie dopiero za dwa lata.

POLSKA W MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA W  HOKEJU

Polski Związek Hokeja na Lodzie o- 
trzym ał w  czw artek od Szwajcarskiego 
Związku Hokejowego zaproszenie na 
mistrzostwa świata, które się odbędą de­
finitywnie w  Davos. M istrzostwa roze­
grane zostaną bardzo wcześnie, bo już 
w  piery szej połowie stycznia przyszłe­
go roku.

LWOWSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
BOKSERSKI u rząd za  15-go i 16-go b. m
•elim inacyjne zaw ody boksersk ie  z u dzia­
łem  w szystk ich  najlepszych* pięściarzy  
lw ow skich, by w yłonić reprezen tację , k tó- 
raby  b ro n iła  b arw  L w ow a n a  zaw odach 
Lwów — Łódź, w dn iu  23 bm . P oczą tek  
zaw odów  każdorazow o odbędzie się punk­
tualnie o godz. 19.30 (7.30) wieczór w 
B ali sportow ej (ul. Jab łonow sk ich  5) — 
Osny m iejsc: siedzące 1.10 zł., s to jące  75
gr. __ P rzedsp rzedaż  b iletów  sto jących
(po 55 gr.) w R edakcji II. T elegram u 
Sporr- (K opern ika 18).

I W S kÓ U  CZASOPISM, f  "

Ó p r a s i e
W  ojczyźnie jankesów, Ameryce, 

dziennik odgryw a pierwszorzędną folę 
W życiu całego snołeczeństwa. M:,iono- 
w e nakłady pism codziennych hie są 
czemś wyjątkowem. P rasa jest busln 
sseril jak wszystko inne. dlatego nie cho­
dzi jej bynajmniej o prawdę, lecz o sen­
sację, na którą wyrzuca się kolo aine 
sumy, byleby tylko skutecznie w spółza­
wodniczyć z prasą konkurencyjną.

W śród szeregu koncernów praso­
wych nrym trzym a t zw. w ydaw ca 
„żółtej prasy" W. R Hearst, w łaścic el 
kilkudziesięciu dzienników, ukazujących 
s;ę w różnych miastach St. Zjedn.

Ciównym trybem  w amerykańskiej 
maszynie prasowej jest repo rt:r . Musi 
on być fenomenalnie uzdolniony w sw o­
im zawodzie, oraz posiadać wszechstron 
ne w pojęciu amerykańskiern kw a,:fi" 
kacje jak: rzutkość I błyskawiczną o r­
ientację, spryt, wreszcie znajomość ostat 
nich wydarzeń politycznych cży ekoner 
tnicznyćh; powinien on ponadto być 
sporsimanen. i wogóle wszystkierri, 
czfem kto chce, gdy zachodzi potrzeba-

Nader interesujący reportaż o prasie 
amerykańskiej pióra S. Szumana za­
mieszcza ostatni numer „Tęczy", który 
prócz tego zaw iera cały szereg nadzwy 
czaj interesujących artykułów  i notatek 
z dziedziny literatury i sztuki, wiedzy 
I życia, techniki i wynalazków  Numer 
bogato ilustrowany doskonałemi zdję* 
ciami, i  fotomontażami, uzupełniają olb* 
ka.we nowele i opowiadania. (kan.)
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0 mały włos...
O m iły  w łos — 3 byłbym  się o lśn ił, 
j a   /sk am ien ia ły  stary kawaler, m i­

łośn ik  spokoju, m lzrgin  notoryczny. A 
w szystko przez prospekt blnra kloJerzenia 
m ałżeństw, „Atlas Union“ się  zwącpąc. 
Niebylejaka to Instytucja; sam a siebie tak 
rekomenduje:

„wysocy dygn ita rze  polscy, znani i  
p o lityk i, h a n d lu  i przem ysłu , są  czionka- 
my naszej o rganizacji" ...

Kto się  n ie zachw ycił „czlonkam y1, 
tem u zaim ponuje 

,,krutkl w yciong z  opracow anych' p rz e i 
n as  k ilk u se t zg łoszsń .'1

W alczy wprawdzie ten „w yciong11 roz­
paczliw ie z ortografią, ale przytłacza cy­
frami:

„Nr. 193. P o lk a  c .rka fab ry k an ta  cu« 
kierkuł, 20 la t, w łasna  fabryka. M ajątek  
250 000 zl.“

„Nr. 257. A m erykanka, ro d o w ita  P olka, 
30-letnia w dulka po fab rykancie, obecnie 
w P o lsce . M ajątek  600.000 doi."

„Nr. 730. r .u rk a  o byw ate la  ziem skiego z 
w telkiem  posiadłościem . M ajątek  2.CC3 000 
doi."

Itd. ltd. Panny na wydaniu z posagiem  
poniżej stu tysięcy nie są tam brane w  ra. 
chulbę. I ktoby tu się dziś w  tak ciężkich  
czasach nia dał namówić na mariaż % taką 
„cnrfcą“ czy choćby „ w d u lk a1? Trzeba 
ty lko dopełnić p iw nej drobust form alno­
ści: zadeklarować regularną, bynajmniej 
ni< skrom ną w kładkę m iesięczną na rzecz 
oferującego złote okowy .,AtIasn“...

Niem a się  co wahać, bo „Atlas Unllon0 
Jest popierany przez
„najw ybitn iejsza czynniki k ó ltu ia ln e  
w szystk ich  p ań s tf  św ia ta11...

Gdyby tak leszcze przez policię...
TADDY.
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KURIER GOSPODARCZO-SPOŁECZNY

we Lwowie
(k) Na korzyść „Targów W schod­

nich" zapisać należy zainicjowanie przez 
me całego szeregu zjazdów które w 
okresie trwania tej im prezy odbyły się 
lub odbywają się we Lwowie. Do rzę­
du takich zjazdów zaliczyć na'eży 
wczorajsze obraay delegatów , .Central­
nego Związku Przem ysłu Polskiego w 
W arszawie" (dawniej ..Lewiatan"). któ­
rego grupa 13 (mięszana), przy nade- 
bogatym porządku dziennym pracowała 
w  salach lwowskiej Izby Przem ysłowo- 
Handlowe! pod przewodnictwem p. dr. 
J. Ruckera. W  zjeździe i obradach 
w-zieli udział delegaci Związku P rz e ­
m ysłowców w Krakowie: dyr. Jarczyń- 
ski, dyr. Buzek i dyr Spitzer. det&gat 
7jś iązku Fabr. w Bydgoszczy d y .  
Slósarczyk, delegaci dyr. Onuszyński
(Bielski, dyr. Dzięciołowski (Katowice), 
dyr. Zdanowicz (Częstochowa), d y .  
Paczkowicz (Sosnowiec), dyr. Bułękie- 
wicz (W arszawa), dyr. Dąbrowski
(W arszawa), nacz. Jastrzębski (W arsza­
wa), nacz. Ostaszewski (W arszawa), 
dyr Łyczysek (Poznań).

Ze Lwowa zauważyliśm y: prer.
Szarskiego, wicepr. Schayera, wijft- 
rrez. Snlimirskiego, wicepr. Ulama. d y .  
Waligórę (Małopolska), prez. C sa’ę, 
prez. Pb-i;- Hv.'-:ie*i*e£acja Kupiecka), 
dr. Słomińsklego ((Małopolska), prez. 
Steslowicza, dyr. Jasińskiego, d r
W achtla. dyr. Rawickiego i w. in.

Na początku’ zebrania rrez . Izby d 1*. 
Szarski powitał serdecznie zebranych 
życząc im owocnych obrad.

BOLĄCZKI LWOWA
Zebranie zagaił prez. dr. Rucker, 

który z troską głęboką poruszy! szereg 
aktualnych bolączek Lwowa w .tym 
rzędzie potrzebę budowy linji kolejo­
wej: Lwów — Tomaszów — W arsza­
wa, _o które to połączeme Lwów sta , a 
się już od szeregu lat bezskutecznie- 
Następnie omówił dr. Rucker i założył 
protest przeciw stałej „ewakuacji" 
Lwowa z najsilniejszych i związanych 
ze Lwowem placówek gospodarczych 
i społecznych, w tym rzędzie ostatnio 
zamierzoną „ewakuację" Państw . Wyd. 
Książek Szkoln. i Dyrekcji Domen 
i Lasów.

Na te grożące zagładzie Lwowa po­
m ysły odpowiedział imieniem zamiej­
scowych delegatów inż. Buzek (W ęgier­

ska Górka) i podkreślił ich szkodliwość 
a zarazem złożył przyrzeczenie, że 
Centralny Związeg Przemyślu Polskie­
go winien dołożyć wszelkich starań, fcv 
Lwów, miasto gospodarczo zasłużone 
a bohaterska zapisane nie zostało ze­
pchnięte do roli miast trzeciorzędnych.

W  myśl porządku dziennego dr. Ro­
ger Battaglja zdał sprawę z w ykona­
nia uchwał Zebrań Rady Grupy w 
maju i czerwcu. Poruszył więc on 
sprawę ubezpieczeń społecznych, spra­
wę terytorialnych związków przemy­
słowych (branżowych), sprawcę dostaw', 
spraw ę kursów ekonomicznych itd.

OGÓLNA SYTUACJA 
GOSPODARCZA

Zkolei dr. Battaglja wygłosił 2 gu- 
dzin.ny referat na tem at sytuacji ogól­
nej. W  pierwszej części referent n a ­
szkicował gospodarcza sytuację świa­
tową. w drugiej — gospodarczą sy tu t- 
cję Polski. Trudno jest na łamach krót­
kiego sprawozdania streścić poglądy 
referenta, to też poruszymy tylko naj­
istotniejsze.

Dr. Battaglja podkreślił, że przed 
kilku jeszcze miesiącami w ocenie świa­
towo] sytuacji gospodarczej p rzew aży y  
momenty dodatnie i stąd też horoskopy 
były  na ogół optymistyczne. obecn;e 
natomiast horyzont zaciąga się wle!- 
kierai chmurami, co zgoła nie skłania 
do optymizmu. W eszliśmy w okres n ie­
urodzaju a tern samem zwyżki zbóż, co 
iednak pociąga za sobą zwyżkę w yro­
bów' przemysłowych, co w dalszej ko­
lei utrudnia ekspansję gospodarczą ! 
tak już skrępowaną reglamentacją. Su­
rowce znalazły się zpowrotem w prą­
dzie zwyżkowym (bawełna) a ogólnie 
stwierdzić należy tendencję zwyżkową.

Referent dłużej omawia politykę 
izolacyjną Niemiec i podkreśla nieko- 
rzystność oparcia się wyłącznie o ry ­
nek wewnętrzny, który nasycony no 
pewnym czasie sprowadza w danem 
państwie kryzys do poprzedniej dyna­
miki. Stąd też konieczność szukania 
dróg traktatow ych i montowania blo­
ków gospodarczych.

W ygłodzone przez dłuższy czas ka­
pitały po krótkim oddechu znowu s*ę 
zahamowały, a to ze względu na na­
stroje polityczne (Niemcy, Austrja, Ro­

sja, Japonja).

W układzie poziomym sytuacja kry 
zysow a wykazała, że państwa rolnicze, 
mało uprzemysłowione, ubogie w ka­
p itały  łatwiej dostosowały się do sy ­
tuacji kryzysowej, a w krajach prze­
m ysłowych kryzys jeszcze nie doszedł 
do zenitu („zwariowane stosunki" mi­
mo witaminizmu w Zjedn. Stanach). 
Stosunki gospodarcze we Francji, Szwaj 
carji, Holandii coraz bardziej się pogar­
szają, tylko Anglja, ze szczęśliwą de­
waluacją funta, ma konkretny pl.i.i 
nakręcenia koniunktury (program bu­
downictwa mieszkaniowego).

Nie nia więc widoków na zakończe­
nie kryzysu, nie ma widoków na upo­
rządkowania odcinka walutowego i po­
lityczno - gospodarczego. Ścieli się 
przeto w Swiecie droga do odwrotu od 
gospodarstwa światowego a wejście na 
drogę gospodarstwa autarchtycznego 
(Niemcy Włochy).
SYTUACJA GOSPODARCZA POLSKI

Jakże na tem tle przedstawia się 
gospodarcza sytuacji Polski?

Zdaniem referenta sytuacja ta  nieco 
się poprawiła („jest źle, ale nie jest 
gorzej1'). W skazyw ałyby na to w zrost 
cen zboża i w zrost konsumcji (piwo, 
radjosprzęt). Popraw ił się również nie­
co polski bilans handlowy, podniosło się 
zatrudnienie w przemyśle. Dzięki skąpe­
mu urodzajowi (10 proc mniej) wywieźć 
będziemy w stanie tylko 300 tysięcy 
tonn zboża, przez co spadną nasze w y­
datki na interwencję. Natomiast czarną 
chmurą jest przewidziany katastrofalny 
brak paszy, który pociągnie za sobą 
konieczność wyzbywania słę inwenta­
rza zarówno żywego jak I martwego. 
Dodatkowo ocenił referent u p łynn ien i 
się rynku finansowego (wzrost w kła­
dów oszczędnościowych i wkładów  b a r­
kowych), podkreślił natom iast skurcze­
nie się obrotów i ostrożność kredyto­
wą.

Zamykanie się nożyc jest na dobrej 
drodze zarówno na odcinku zwyżki 
cen zboża, jak i na froncie zniżki eon 
przemysłowych.

Zkolei omówił referent cienie obec­
nej sytuacji gospodarczej, Tę część 
referatu podamy jutro.

Następnie odbyła się dyskusja, któ­
ra trw ała również w godzinach popo­
łudniowych. Pod koniec uchwalono sze­
reg rezolucyj. które również podamy 
w następnym numerze.

F U T R A
d a ih tk ie , m ęskie, p rzerab ia , m odernizują’ 
najnowsze m odele, wykonuje najstaranniej 
p rasew nia  W ładysław a LIGNARA, Lwów, 
___________K ochanow skiego - -J^ " ’r r 12T7

Dolar I waluty
Bank Polski płacił za 'dolary 5,17—» 

5.18 zł. Giełda prywatna 5.18—5.19Vs zł. 
Dolary zł. notowano 8-92—8-94 zł., funty 
szterlingów 26.05 zł., frank franc. 34.95 
zL frank szwajc. 1.72 z t ,  frank belg. 
24 66 zł. gulden holend. 3.58 zł., korona 
czeska 22.00 zł., lej rum. 40.00 zt., !!r 
włoski 45.80 zł., marka niem. 1.93—1 95, 
szyling austr. 99—99 i pół zł., rubel zlv- 
ty 45.80—46.00 zł.

GIEŁDA LWOWSKA
Gjelda zbożowa.
Na giełdzie obroty w pszenicy, ty c ią  

jęczm ienia, rzepaku , o trębach i mącą. 
N aogćt sy tu a c ja  bez zm iany.
T endencja utrzymana, uspo&pbliru'3

spokojne. . __ , j '***
Giełda pieniężna, '■ __ _
R uch staby  przy tendencji spokojnej. 
D olar poza gie łdą zł. 5 19 i pół.

Giełda nabiałowa
Masło dserowe formowane w  hur­

cie 230 zł., w  detalu 2-60 zł, masło 
blokowane w hurcie 2.10 zł., w detalu 
2.40 zł., masło II. sorty hurt. 1.90 z ł ,  
w detalu 2.20 zł., masło kuchenne hurt. 
1,90 zł., detal 2-20 zł.

Ser edamski hurt. 1.80 zł., detal
2.60 zł, ser litewski hurt. 1-80 zł., detal
2.60 zł., ser ementalski hurt 3.70 zL< 
detal 4.00 zł.

Miód górski hurt. 2.80 zł., detal 3,01 
zł., miód podolski 2.00 z ł , detal 2.40 zt, 

Jaja kopa 2.75 zł., detal 5,5 grosza. 
Mleko hurt. 16 gr., detal 18 gr. w# 

flaszkach 20 groszy
Giełda warszawska.

W ir m w i .  14. IX. 1934
3 proc. poż. budowlana 45'25
4 proc. po i. inwestycyjna —
4 proe. p o i. inw eit. seryj.
5 proe. poż. konw ersyjna 66*—■
5 proc. poż. kolejowa —*—
6 proc. poż. dolarowa 71'88
4 proc. poż. dolarowa —
7 proc. poż. stabilizacyjna —'*—

10 prec. poż. kolejowa —*—
W alnty i dewizy  

Balfja 124*20 P raya 21*99
Gdańsk 172‘90 Stockkolm — *—
Helandja 35!'40 Szwajearja 172*90
Londyn 26*15' Włochy 45'39
N. Jork. 5*22*75 Berlin 210*75

Giełdy zagraniczne
L e  i  d  y a . 14. IX

N. Jork  5 00*5 Zuryeb 15*15*
Psryż .5*03 Praga 119*
Berlin 12*41’ B udapeszt
A m sterdam  7*30* B ukareszt
Bruksela 21*0^'5 W iedeń 26*50 
Rzym 57 65 W arazawa 26*12

PIOTR FREUCHEN 79

ESKI
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

Joe nabrał znowu więcej pewności siebie. Czul, ze 
Mala zostanie zdegradowany, nie będzie już dłużej 
wielkim człowiekiem. Joe otrzym a zadośćuczynień e 
za to, że Mala usuną! go na drugi plan. Czuł władzę !n- 
spektoi a i umiał dostosować się do tego. Oddawna iry- 
tow ał się, że sierżant postępuje z  Małą łagodnie. Biuń 
ludzie i Joe mieli tutaj znaczenie, ale nikt więcej z Eski­
mosów. Joe, tłumacz, musi dowieJzieć się o wszys;- 
kiem, nic nie może pozostać orzed nim w tajemnicy. 
Potrafi w ykorzystać to dla siebie.

,Czy ty  jesteś Mala, którego sierżant tu sprow a­
dził?" brzmiało pierwsze pytanie.

„Tak“, odpowiedział Mała.
„C zy przyznajesz się, że zabiłeś w lecie trzech :u- 

dzi, i porw ałeś żonę jednego z nich, by zawładnąć jego 
m ajątkiem ?"

Mala był oburzony, że ten człow.ek zadaje mu tak 
nietaktowne pytania, pytania o wydarzenia, o których 
nie powinno się wspominać i dlatego odpowiedział:

„Musisz wiedzieć, że to uczyniłem, skorn pytasz. 
Ale jeżeli chcesz, pytaj tych czterech białych lud: . . J a  
nie życzę sobie o tem mówić".

„Co ty  sobie życzysz, jest zupełnie obojętne. Mu­
sisz odpowiadać na moje pyt ania. A jcżeli^nie zechcesz, 
źle na tem wyjdziesz. Zostaniesz ukarany .

Joe z trudnością mógł przetłomaczyć te słowa, jed- 
cm Ha. ha. Mala już jest gotow. Teraz

juc  z  iruunuawc* - . . . .
flak ucieszyły go. Ha, ha, Mala juz je^t 
on będzie tym, którego będą pytali o nowiny.

Przesłuchanie trw ało dalej. Ale nieszło tak, jak in­
spektor tego sobie życzył. Mala sta me nagle uparty. 
Odpowiadał wprawdzie na wiele pytań, na które trud- 

-* w ™ .d z ieć . ale upór jego w zrastał, gdy trabłno

na sprzeciw ; w końcu oświadczył, że nie chce dalej m ó­
wić. Zabił tizech ludz, ale to nic niKogo nie obchodzi. 
P rzyrzekł sierżantowi, że pozostanie tu, aż do przy­
jazdu w ładcy białych ludzi i dotrzym ał słowa. „I jeżeri 
ty  jesteś tym panem białych ludz). będę ci odpowiad?! 
ale- teraz już czas iść spać, gdyż byłem długo poza 
domem".

Mala usiadł spokojnie
„Musisz stać, gdy mówisz ze mną", rozkazał i i  

spektor.
Joe_ przetłómaczyl i Mala wstał.
„Jeżeli rzeczywiście jesteś człowiekiem, który irc 

nie może zrozumieć, gdy ktoś siedzi, to będzie najle 
piej, jeżeli w stanę", odpowiedział z ironją, „ale po­
wiedziałem .iuż, że nie chcę dzisiaj mówić i dlatego 
musisz czekać do jutra".

Inspektor pienił się ze złości.
„Ślicznego macie przyjaciela", zawołał. „Ale na 

dzisiaj dość. Gdzie chcieliście ulokować go na noc?"
Make odpowiedział, że może spać w ich pokoju, 

na podłodze. Położy mu się m aterac i koc.
Od dziś będzie codziennie wieczór zakuty w kai- 

dany, a przez cały dzień pod nadzorem".
„Zakuty w kajdany?" powtórzył Make. , To cał­

kiem niepotrzebne".
Inspektor poczerwieniał z wściekłości.

. >Czy fo ma znaczyć, że moich rozkazów nie n a ­
leży słuchać? powiedzcie otwarcie, jeżeli chcecie w y­
powiedzieć rosłuszeństwó. Jest was czterech, więc 
o ile jesteście jednego zdania, nazywa się to buntem"

„Naturalnie, jeżeli dostaniemy rozkaz, będzie za­
kuty w kajdany", odpowiedział Make. . Mówiłem tylko 
jako człowiek".

..Nie prosiłem pana o pańskie ludzkie uczucia. Ja­
ko oficer wydałem  rozkaz i żądam, żeby ten rozkaz 
został wykonany. Proszę nałożyć mu kajdany prze­
gub prawej ręki ma być przykuty do lewąj nogi. Jutro 

odwrotnie. W  orzvszłości każda noc tak spedzi‘V

W szedł Mala.
„Będziesz tu spał", powiedział Make I w skazał 

materac, rozłożony na ziemi. „Tu jest twoje nakryc.ej 
Rozbieraj się prędko".

Sierżant był taki dziwny. To nie był już ten zwy-* 
kty wesoły ton. który Mala znał tak dobrze. Był n a ­
kazujący i ostry. Mala zrozumiał, że najlepiej będzie 
usłuchać w milczeniu, więc rozebrał się szybko. Gdy* 
się położył, Make sięgnął ręką pod koc 1 założył mu 
kajdany na rękę. Potem wziął tę rękę, ściągnął ka 
nodze, założył na nią drugą bransoletę, przykuł do 
niej i wstał.

Mala leżał, nie powiedziawszy ani słowa. Spojrzał 
sierżantowi w oczy i zrozumiał, że on również cierpi 
z tego powodu. Pomiędzy dwoma ludźmi bywa. bez 
względu na narodowość, milczące porozumienie, któm 
nie potrzebuje żadnego tłumacza.

Mala nie mógł spać. Kajdany nie daw ały mu spo­
koju. A więc byl związanym psem. Był to przedsmak 
powieszenia. I powiedział sobie, że nigdy do tego n;e 
dopuści. Szarpnął kajdanami raz, drugi i znowu ki'ka 
razy, ale zabolała go kostka a przegub ręki zaczął 
krwawić Stoczył się na ziemię, ale i ro nic nie po­
magało. Leżał tam spętany jak lis w pułapce. TaV 
często widywał ciem ienia zwierząt, które szalały, 
:hcac się oswobodzić. Ale dopiero teraz zrozumiał ja; 
zrozumiał również dzikość w oczach wilka, gdy jego 
noga uwięzia w żelazach. Potem myślał o swoich ko­
bietach, o swoich dwóch chloncach i postanowił w yr­
wać się stąd.

Czas mijał wolno a jednak mijał. I wreszcie zasnął 
a  obudził się dopiero, gdy wszedł inspektor. Joe stał 
przy nim i pośredniczył w rozmowie pomiędzy nspet- 
torem a Małą

C. d. o-
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Wielkie wrażenie mowy polskiego ministra
na Zgromadzeniu Ligi Narodów

I Nowa wysoa

W  PARYŻU
PARYŻ, 13. 9. (Pa T). Dzisiejsze 

przemówienie min. Becka wywcnało 
w ie lk ie . wrażenie.

„Tem ps" zaznacza, że mowa min. 
Becka była prawdziwą niespodzianką. 
W  łonie poszczególnych delegacyj oka­
zują pewne zdziwienie, ze Polska nie 
korzysta z  procedury rewizji przewi­
dzianej przez traktat mniejszościowy. 
W  jaki. sposób p rzy ’mie Zgromadzenie 
wypowiedzenie Polski — zapytują 
dziennik — i przypuszcza, że reakcja 
ta w r a z i  się na zebraniu 6 komisji Lig’. 
Mówią w7 Genewie — pisze dalej dzien­
nik — że min. Politis zamierza jako j?- 
den z pierw szych zająć stanowisko w 
tej kwestji. Pism o przypomina, że a r t .  
12 traktatu o mniejszościach z roku 
1919 daje międzynarodowemu trybuna­
łowi kompetencję do ro z s trzy g n ięc i 
sporu w snrawie zastosowania ochrony 
mniejszości narodowych.

Genewski korespondent „Journal des 
Debats" stw ierdza, że min. Beck z nie­
zw ykłą stanowczością w ystąpił p rze­
ciwko obecnemu systemowi gwarancyj 
praw  mniejszości narodowych. staw :a- 
jąc kwestię rozciągnięcia na w szystk 'e 
państwa traktatów  mniejszościowych. 
W  Genewie spodziewano się tego. że 
min. Beck w ystąpi w  kwestji trak ta­
tów mniejszościowych i że uczyni to 
w formie dość gwałtownej. Nie sądzo­
no jednak, że Polska jako członek L:gi 
i półstały członek Rady Ligi, zdecyduje 
się jednostronnie uwolnić od traktatów 
mniejszościowych. W  zakończeniu a rty ­
kułu pismo w ypowiada szereg zastrze­
żeń przeciwko takiemu jednostronnemu 
wypowiadaniu umów m iędzynarodo­
wych.

W BERLINIE

BERLIN, 13. 9. (PAT). M owa min. 
Becka w yw arła w Berlinie w ie lk ie  w r a ­
żen ie . P rasa  wieczorna ogłasza mowę 
w obszernem  streszczeniu i na naczel­
nych nrejscach. Korespondenci genew­
scy pism niemieckich zgodnie podkre­
ślają, że w ystąpienie min. Becka s ta n o ­
wiło niesD O dzlankę 1 wywołało s e n ­
sację.

Korespondent „Berliner Tageblaiuj'* 
mówi o wielkim kryzysie praw mniej­
szości, przewidując konflikty z teml 
państwami, które chcą utrzymać do 
tychczasowy system. W edług korespon­
denta „Lokal Anzeiger ‘ mowa min 
Becka ma również dla Niemiec wielk:e. 
znaczenie i następstwa jej będą d!a 
mniejszości niemieckiej w Polsce po­
ważne^ Beck zwrócił się przeciwko 
metodom Ligi Narodfiw. które Niemcy 
od lat krytykują jako szkodliwe dla in­
teresów  mniejszości. Bez względu jed­
nak na to, jak ostre byłyby skutki pol­
skiego kroku w odniesieniu do polityki 
europejskiej, ochrona mniejszości musi 
być zapewniona 1 wzmocniona.

Narodowo .  socjalistyczny „Angriff" 
formułuje swoje stanowisko w  następu­
jących słow ach: Liga Narodów i wogó- 
le metody genewskie otrzymały ciężki 
cios. Pozostaje uroczyste i przez mm. 
Becka potwierdzone zapewnienie ochro­
ny mniejszości, k tóra w przyszłości ba- 
dzie spraw ą załatwianą między pań­
stwami.^?)

W RZYMIE
RZYM, 13. 9. (PAT). Rzym ska prasa 

popołudniowa zamieszcza dłuższy komu­
nikat agencji Stefani‘ego z Genewy, 
streszczający obszernie przemówienie 
min. Becka, wynowiadające współpracę 
z organami międzynarodowemi w dzie­
dzinie ochrony .mniejszości. Mowa min. 
Becka, informuje agencja, wysłuchana 
była przez Zgromadzenie Ligi w zupeł­
ne! ciszy i wywołała wielkie wrażenie, 
gdyż wypowiedzenie przez Polskę zobo­
wiązań mn!ejszościowych, przyjętych w 
traktacie pokojowym, dokonane ponadto 
w  chwili tak ważnej, jak obecna, nie mo­
że być jeszcze ocenione w całej swej 
^onirsłości.

W BUDAPASZCIE
BUDAPESZT, 13. 9. (PAT). Dzienniki

wieczorne zamieszczają pod sensacyjne- 
mi tytułami artykuły, omawiające mowę 
min. Becka w  Genewie. Jednocześnie u* 
kazało się w  dziennikach oświadczenie 
przedstawiciela W ęgier przy  Lidze Na­
rodów Eckharata, złożone w związku z 
dzislejszem oświadczeniem min. Becka. 
Zaamem Eckhardta w !elkie m ocarstw a 
przedewszystkiem  kompetentne są do 
zorganizowania praw  ochrony mniejszo­
ści, ale nie przypuszcza, by te m ocar­
stw a chciały znTenić lub rozbudować 
porządek tkw iący w tradycyjnych zasa­

dach tych praw. Jest kwestją najbardziej 
żyw otną dla W ęgier i ich obowiązkiem 
starać się o jak najrychlejszą korekturę 
obowiązując3Tch obecnie praw mniejszo­
ściowych.

MIN. SIMON ODPOWIE
PARYŻ, 13. 9- (PAT). W kolach po­

litycznych genewskich, jak donosi kores­
pondent agencji Havasa. twierdzą że sir 
John Simon w jutrzejszem przemówieniu 
ma zamiar odpowiedzieć na dzisiejszą 
mowę min. Becka.

Wojska federalne kgda tłumić
rozruchy strajkujących tkaczy

HYDŁPARK, 13. 9. (PAT). Wobec 
zaostrzającego się strajku w przemyśle 
włókienniczym, prezydent Rooseveit 
przestał do Waszyngtonu p o l e c e ­
n i e ,  a b y  w o j s k a  f e d e r a l ­
n e  p y ł y  w p o g o t o w i u  i na 
żądanie gubernatora Rboae Island zo­
stały tam wysłane.

W miejscowości Woonsoket na Rho- 
de Island miedzy policja a 1G.0U0 tłu­
mem strajkujących, którzy usiłowali 
grabić sklepy, doszło do krwawego 
starcia. Policja zmuszona była do uży­
cia broni palnej, wskutek czego jeden 
ze strajkujących został zabity a pledu  
odniosło ciężkie rany. Mimo to postawa

ttumu stawała się coraz groźniejsza
i siły miejscowej policji okazały sie nie­
wystarczające do opanowania sytuacji, 
wobec czego zażądano posiłków, które 
zajścia zlikwidowały,

PIERWSZY KROK DO ZGODY 
WASZYNGTON, 13. 9. (PAT). Jedna 

z przędzalń w stanie M assahussets z i-  
w arła układ z syndykatem  robotniczym, 
uwzględniając wszystkie żądania robot­
ników, tj. 5-dniowy, 30-godzinny tydzień 
pracy, oraz podwyższenie zarobków. 
F rezes konrtetu  strajkowego G ornun 
ośw iadczył, że strajk trw ałby i cały 
m ie ląc , jeśliby to było niezbędne do 
odniesienia zwycięstwa.

Stanowisko Watykanu
wobec przyjęcia Sowietów do Ligi Narodów

WIEDEŃ, 12. 9. (KAP). Korespon­
dent „Reichspost" podaje w ywiad z d o ­
stojnikiem Kościoła, należącym do kie­
rownictwa „Comissio P ro  Russia‘‘. Na 
zapytanie, jaki jest stosunek W atykanu 
do udziału Sowietów w Lidze Narodów, 
dziennikarz austriacki otrzym ał nasię- 
pującą odpowiedź:

„W atykan nie interesuje się wogó’e 
sprawa wstąpienia Rosji do Ligi Nar )- 
dów, nie będzie się też wypowiadał ani 
za, ani przeciw. Watykan nigdy nie bę­
dzie się mięszał do polityki zagranicznej 
jakiegokolwiek państwa. Naturaln e, 
Kościół zwalcza komunizm i zwalczałby 
też każde państwo, stojące na gruncie 
komunistycznym. Swego stanowisku 
wobec ookkajacych religię,

prześladujących kapłanów i popiarają- 
cych propagand? bezbożników, W aty ­
kan nie zmieni, — zupełnie niezależn.e 
od tego, jak się ułożą stosunki dyplo­
matyczne, z kim wejdzie Rosja w przy­
m orze, a kogo uzna za swego wroga.

Zresztą należj7 to zagadnienie rozpa­
trzyć nietylko z punktu widzenia: W a­
tykan—Sowiety, lecz także W atyka" — 
Liga Narodów. Liga Narodów w swej 
dzisiejszej postaci jest organizacją are- 
Iigijna, nie interesującą się sprawami 
chrześcjańskiemi. Stanowi ona gremium 
czysto świeckie i stojące zdała od za ­
gadnień kościelnych, wobec czego W a­
tykan nie poczuwa się do obowiązku 
zabierania głosu w  sprawach, dotyczą­
cych Ligi Narodów".

WODY KOLONŚItjjĘ mydła do rąk oraz
wszelkie przybory toaletowe poleca

„BARWA” Jp .zo .0 . L. HCSZOWSKi
1553

LWÓW, ul. Akadem icka 3> 
te l-fo n  6 -6 9 .

W zorem  wielkich dzienników
zagranicznych

Działowi wiadomości lokalnych i prowincjonalnych pośwlęcTśmy w ostat­
nim czasie dużo uwagi, wprowadzając w  nim szereg uzupełnień i ulepszeń, by 
dział ten stał na najwyższym poziome informacyjnym wzorem wielkich dzien- 
n!ków zagranicznych. Szczególną uwagę zwróciliśmy na rozszerzenie zasięgu 
wiadomości prowincjonalnych, obejmując kroniką nasza nietylko ziemię czer­
wieńska, ale równ eż dalsze dzielnice naszego kraju, m- In. sprawy portu i na­
szego morza. Inicjatywa ta spotkała s ‘e z  żywem uznaniem naszych czytel­
ników.

Na dokonanych zmianach i ulepszeniach bynajmniej nie zamierzamy po­
przestać. Starania nasze pójdą i nadal w tym kierunku, aby dział wiadomości 
miejscowych i prowincjonalnych pisma naszego stał się najżywszym łączni­
kiem w życiu codziennem pomiędzy rami, a naszj mi czytelnikami, i stanowił 
dla nich najszybsze i najlepsze źródło informacyj. Pragniemy rejestrować prze­
jawy pracy twórczej, narodowej, gospodarczej i społeczno-kulturalnej naszej 
dzielnicy; wykazywać braki I usterki w urzędowaniu instytucyj publcznych, 
klaski i cienie życia naszego społeczeństwa i wogóle poruszać 1 wyświetlać 
wszystko to. co każdego obywatela bezpośrednio dotyka.

Za nadsyłane uw*agi i spostrzeżenia, które byłyby nam pomocne w  uczy- 
meniu tego działu naszego dziennika coraz bardziej interesującym, będziemy 
zawsze mocno zobowiązani.

Przyjaciół i Zwolenników naszego pisma prosimy o zwrócenie uwagi nu 
nasze zainteresowania w tej dziedzinie swym znajomym, którzy doład „Kurie­
ra" jeszcze nie prenumerują.

TOKIO, 13. 9. (PAT). U północnych 
brzegów Japonji w yłoniła się z dna 
oceanu nowa w yspa w  odiegości V I 
mili od w yspy Alaid, najbardziej w ysu­
niętej na północ w yspy Japonji. Nowa 
wyspa ma pół mili długości i 86 akrów 
powierzchni i wznosi się ponad poziom 
morza na 450 stóp. W yspa jest pocho­
dzenia wulkanicznego.

Szybka jazda drezyny 
powodem katastrofy

BIAŁYSTOK, 13. 9. (PAT). M iędzj 
Hajnówka i Biała w ydarzyła się kata­
strofa drezyny samochodowej, która na 
zakręcie wskutek zbyt szybkiej jazdy 
spadła z szyn, w yrzucając na nasyp k >  
lejowy 4 jadące drezyna osoby. Jed ?j 
z  pasażerów  Bazyluk, pracownik tarta­
ku, doznał pęknięcia czaszki, zaś Zofja 
Kuncewiczowa żona kapitana złamaia 
rękę. Dwaj pasażerow ie wyszli z ka­
tastrofy cało.

Odrzucone zażalenie 
p von Piessa

KATOWICE, 13. 9. (PAT) Sad okrę­
gowy odrzucił dziś zażalenie von Plessa 
przeciwko ustanowieniu zarządu przy­
musowego i mianował zarządcą przy­
musowym inżyniera Henryka Kowal­
skiego, znanego przemysłowca, do nie­
dawna pracującego we Wspólnocie In­
teresów. Decyzja sądu okr. jest osta­
teczna.

T e !. 54- 63.

Zypunl KIZIIEWIU
Bandaijsta I ortopodjita

» £ .  nlita Gródecka 1.21.
Poleca własnego wyrok* 
•-tuczne nogi i rąeo, aparaty 
i gorsety ortopedyczne, pro- 
ototrrymoczo, opojk przo. 
pukllaowo, pasy ł».zu»*ne, 
)ras bandaża wszelkiego 

rodzaju. 1199

Dla Pai osloga damska.

Rezultaty z XLV dnia 
wyścigów konnych we Lwowie

Gonitwa pierwsza. N agroda l.CCJ 2.1 
W ygrał I: kl. „ P a r th e n is"  stajn i „Jaw id z1"
II. kl. ..O stoja1 S ta jn i „Osęk", III kl. 
„A dm onicja* S ta jn i „F erdynand". T o t 
z w. 5 50.

Gonitwa druga. N agroda 1 600 złotych 
W ygrał I. og „K aszm ir ‘ W . ks. C zarto­
ryskiego. II. og. „E m ir -  H andzar"  p. St. 
Zarczew&kiego, III kl. „ J e re m ja d i1' S ta jn i 
„C sęk‘ Tot. zw. 5.— fr 6 '8 .—

C 'nitw a trzecia z  przeszkodami: v'ig ro -  
da 800 zł V’ ;ra ł  I. og „E llis"  p. J. B u­
kow skiego, II. k l. „Drog~.“ S ta jn i „Osęk \
III. k l. „Córa B eja" S ta jn i Chorobrćw. 
T o t z w. 14.— fr. 7.—, 10.—, 7.50.

Gonitwa czwarta. N agroda 500 zł. W y­
grał I. kl. „Beatrice* p. H H arlanda , II. 
kl. "JP a rs ifa lk a"  p. T K ostkiew icza, III. 
Og. „Sygnał" p. H. W oj to wieżowej. Tot 
z w. 20.5U. fr. 13—, 20.50.

G ir  "wa piąta z r l~  ’:'m i. N agroda 
500 zł- W ygrał I. og „ Ind ian  ‘ p. S = Kró- 
lickiesco, II. og. „A tilla11 p. E Tudzińsk ie. 
go. III. og. „A tak" p  J . S kolm ow skiego . 
Tot. zw. 13.—, fr  8— , 13.—, 27.—

Gonitwa szósta. N agroda 1.000 zł Wy. 
p ra ł I. og. „R asim  III* p W  br. B ickera,
II. k l. „M askota" p. R Kś. Sanguszki,
III. og. ,F u ros" S ta jn i „ C sę k ‘. T o t zw. 
10.— . fr." 6.—, 6 —

Gonitwa siódma. N agroda 700 zł. W y­
g ra ł I og „M edaille d -o r"  p. W. R udkow  
skiego, II. kl. „G racia" G rona Ofie. 13 
D. A. K , I II  „P a n ta  rh e i"  \  J . Zarczew . 
*kiesro. Tot zw. 26—  fr. 8.— 9,— 7.50-

Telegramy i  o sM iie j chw > 
na str. 1 i 2-g ai
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S -e tja lis ta  chorób sló> 'n ,ch  i w enerycznych

Di*. W. '.a u te p s fe in
Łwów> SykstusKa 46, obok poczty. Tel. 10-12

1534

n& or.e

m
•ypialaie, jadalnia. gabi.ety a «'»»»•] ^ * 

twórnt pole** EDW AR D 703

k l s b a n
lwów. il. (zameftiego 2. —  Tal. 70-45.

S*wiatło —  C ie p ło  u c h r o n i  C ię  
p r z e d  n ie s z c z ę ś c ie m  

W czarna Targów Wsehodaieh nrządiam po 
niebywale aiszich ■ cenach s -rz e d a i lamp 
wie z tcych, stojących, poduszek^ elektrycznych 

or*z żarówek oszczędnościowych
i i L U r L "  ul Akadem icka 15 1488

ZMIERZCH IZRAELA
H. ROKICKIEGO 
w  y  C u f i  n  i  a  i i i .

po u niżonej c e n ie  z ł .  4*50
do  nabycia

w Kantorze Knrjera, Lwów, Zimorowicza 10.
W ysyłkę na prow incję uskutecznia sit; po nadesłaniu należności zg ó ry  
z  doliczeniem kosztów  przesyłki w kwocie zł. 1.30 (Razem A .  5.80).

15983

P A S T Ę  DO P 0 D Ł C 5  aadalącą piękny połysk 

Barw a1* Sp. z o o .  L. HOSZOWSKI LTSr*ai«^*,*llsspoleca 
najtaniej 1>

REFLEKSJE REKLAMOWE
To, co interesuje klienta

a nie Ciebie — umieszczaj w ogłoszę* 
niu; tylko to, co najważniejsze I co z v  
powiada najlepszy skutek, krótko i 
zwięźle — jasno I zrozumiale — w spo­
sób nrzvstosowaiiy do rodzaju towaru, 
w  SKtadzfe zręcznym i przejrzystym, 
możliwie z odpowiednim rysunkiem.

Tylko takie ogłoszenia gazetowe po­
magam sprzedawać!

M E B L E poTeea po «*naeb
  nsiszycb i na bards®
dorodna ratys Otomany od 26 «ł. Sypialnie 
od 200.— sł. K.edensy knehanne od 35*— *<j 
Łóżka polawa od 15.— zł. 3 podoazki a l 1 —- %L 

Siatki a 17.— zł. K rre.la a 6.— «Ł
N a ft iś n y  Magazyn Meblł 911 

Kopernika 23 róg nl. Wronowskiej.

O c n t Y S t a

JOZEF SE LZE P przyimnie ol.eaais 
ul. I . Sapi fchv 25- 

Przyjezdnych z prowincji załatwia się d .
24 godz-" 1524

wetaj, j * isliie, p i k ,  [B i e l Największy w^bór^Dn 
Naj n i ż s z e  c e ny  -1 I■

n D 7D P D flW Q ? I T,:lefon 2555U ilZ iL b liU W u n l Mn,Rj/pi29.
Każdy wyraz 10 groszy. — Ogłoszenia 
niehandlowa do 10 wyrazów 30 gr., dla dal 
Oaszuk. pracy do 15 wyrazów 30 gr. *■Oąfa,S-tZ*zttia dco&i Jedno ogłoszenie ni* moi# przekraczai 

fj S  słów. Ogłoszenia reklamowe wśród 
drobnych kosztują za 1 mm. 1 łam. 30 gr

Itr*, i
■ p f y ia a m f m m

Nie wyrzucajcie
B ^oich  P ien iędzy , kupu jąc  
tandetę  sklepow y iecz w prost 
w źródi’3. F irm a  SANiJKEh. 
w ytw órn ia m ebli i tapicernl.i 
L-iona S apiehy  34, poleca bwp 
w yroby suszone n a  w lasnsj 
Euszarni i pierw szorrednetro 
gatunku . S ypialn ia. Jadaln ie  
Balony, Pok-tfa m ęskie, urzą 
dzen ia  kuchenne. O tom any, 
B ufalk i Krzosła, Tapczany 
I w szelkie inne w edle najnow  
gzych wz<rów po cenach bar 
dz."> n isk ich  dogodnych sp ta  
fach.. U w apai Każdy kupu  
iacv korzysta  po roku z bez 
platnA?:* odnow ien ia mebli. 
U w aga na firm ę PANDKF.R 
t.w'ów. T. Pat..ehv 34. 24"

W  tej ru b ryce
u m i e s z c z a m y  o g ł o s z e n i a  o w o l u y c h  
m i e s z k a n i a c h  o r a z  p o s z u k u j ą c y c h  
m i e s z k a ń  — d o  10 a l ó w  2  r a z y  b e z ­
p ł a t n i e  —— —

3-pokojowe
mieszkanie komfortowe. Lwó-v 
Wolaokv 15MI wynajmę kato­
lickie] rodzinie. 24923

„Cenfrozbyt"
at, Boimów 4 sprzedaj* zie- 
ki 5*85, miód pszczelny
anto w»ny 1 kg. 1.75. 888

Wytwórnia fertepi*. 
nów. t>i*nin, fishar-

Agjjflgjy manij SZKIELSKI,
L w ó w , O s s o l i ń s k i c h
10 tel. 87-23. Sprze-

r daj, kupno instru­
mentów nawych, uiy 

wnnych — napraw*, anje** 
Cenv bardzo niskie. 2697

Handełes
tyfema zapłaci tyfe Łn BŻywan* 

u b r a n i a ,  palta, buciki itp. przed- 
mięty — ile zapłaciłby bezpo­
ś r e d n i  nabywca —- koasumnnt 
t yeU r z a c z y .  J e d n o  lub dwa ogjo- 
tzanin (do 10 słów 30 groszy) 
w niniejszej rubryce d .  Ci me< 
nabywców — «« sposób z.
eh«dn*o-anręńoiski 24646

2 duże
pokojo, przedpokój, kuchnia, 
jowoczecay komfort, pierwsza 
piętro, do południ, ogród. Lwów, 
Tarnowskiego 43 oglądać od
1 0 -3 , 2491'.

4 pokoje
uebain p a rte r  Lwów, Cha- 

rążczyzwa 16. 2 4 9 2 ?

4 pokoje
przynależności, komfort wynajmę 
katolikom, Lwów, Reja 5 (boccju 
Piekarskiej). 24873

Słoneczno Pokój
dwupol ojowe. kuchsia, balkon, z kuchnią aiski parter, półkom- 
Komfort, wolne pi żdzieraik fort. Lwów, Modrzejewskiej 16 
Lwów, Grochowska 27. 248791 24884

Poszukuję
p .kejo okoli.a Mechnaekieg*. 
Osohay wchód. Zgłeszeaia 
jer, Lwów, Zimorowicza 10 
„Tylko u Polaków**. 74894

Pokój
kuchnia, półkomfor* Lwów, Sta- 
chiewicza 8 (koniec Grochow­
skiej) Rządowe on zaraz do wy- 
najęcia.__________________ 24931

126 zł. miesięcznie
ezteropokojowo mieszkanie sł.-  
-eczae woda, światło, klozet 
(bez łazieeki). Oglądać raezna 
godz. 1 1 —12. Lwów, H offm .n. 5

3, 4 pokoje
pełnym komfortem do 

willi w ogrodzie.
36.

kuchnia*

Lwów?Cf j r  Swiętokrzysia
24936

Ś
F O R T E P I A N Y
pianin*,najmuje, sprze­
daje. kupuję, mienia

> MARECKI, Lwó;-* 
Batorejro 7* 24

Do wynajęcia
trzypokojowe komfortowe miesz-

■ Poholaaka 12.kaBie. L w ów ,
O / r l a d a ć  od 11 13-ei 24749

Urzędnik
pańs*wowy poszukuj. pokoju 
z kuchoią. Listy Ku rjar Lwów 
Zimorowicza 19 pod „Listcosd**.

2<c6?

Willa-Kamienica
dobro miejsce, pełny komfort, 
ogród kwiatowy, warzywny 
w kład35.000zgłoszeń!a „Zet-Ki 
do Knrjera Lwów, Zimoro«icz*
10.

Sprzedam
maszynę do szycia nożną Sin- 
grra całkiem dobrą Lwów, n j*  
karsza 3 1 *  6 . ________^485&

2-pokojowe
m i e s z k a n i o  od  zaraz, t r z y p o k o -  
, w .  od 1 p . t d z . e r o . k .  do wy- 

—;.o i.  — k o m f o r t ,  centralnensicci«
oęrz .w . n i. c zynsz.
Lwów, .W łasna Strzech.

1. Infoęmaeje u dązarcy^

zmzen*
Nad

J a r e m

2- cwe
„ i .s rk s J n  zaraz
fc-^i.tk.: y<a 4 m.

wynajmę
2484;

Mieszkanie

Pianina
fortepiany oierwszorzędne fPr” '
dam bardzo tanio. S k l.n .rsk i
Lwów, Kepernika ^ ?490"7

Sprzedam
lustro koesola,
I zarAw N<>Wy rozoe rzeczy. Lwów, 24876

Świat 3 nartefd

futro męskie,

4-pekojow. z komfortem do 
wynajęeia od października. Wia 
domaśó u go .p .d .rz*  Lwów
ul. O r z e s z k o w e ]  11 (ob.lc ul
L id w - A l  248,2

Pokój
kuchnia półaomfort, Stnehiewl 
eia 8 (koninę Grochowskiej) 
wymjmie rządoweora r«>»podirz
iMikołnin 20 I ,.)* 24854‘

Pokój
nnseblownuy z klatki p e rw iia  
rzęday. Lwów. Reja ? 1. 24899

umeblowany stałym, orzyjezdaym 
telefon. Lwów, Gródecka 89(11, 

24905

Pokój

pokój pełnokomfortnwy ni*krę* 
pnjąc* w*jieie, fr*at«wy. Lwó^ 
Gruawaldzka 10 II 6_____ 24910

przy starszej samotnej pani d* 
wynajęcia dla Pań. Lwów, Listo=* 
pada 54B w o*r*dzie A. L. 24928

Potrzebny
eleganeka em efowany pekłj 
z wejściem z klatki i oddzielną 
łazienką. Listy Korjnr Lwew, 
Zimorowitza 10 „Gnrsoniera .

24920

Król angielski w raz z rodzina bawi obe cnie na wakacjach w pałacu swym 
w Balmoral. (w Szkocji). W idzimy tk  ro dzinę królewską podczas przejażdżki: 
Mała księżniczka siedzi pomiędzy matk ą swoją księżną Yorku a królem w u b n - 

niu nairodowem szkockiem. Naprze ciw siedzą książę Yorku i Gloucester.

Kulturalny
sposób ogłasz.mia wolaych po. 
koi umeblowanych — to ogło­
szenie w dzienniku (w „Kurje 
rze“ do 10 słów 2 razy bez­
płatnie): oszpecania miasta za 
pomocą lepienia kartek z ogło­
szeniami na rynnach i murach 
domów jest niekulturalne i 
karalna według odnośnych roz­
porządzeń Prezydjum Z*.rządi 
miasta. 1S96'

Poszukuję
pokoju komfnrtowefo, czystego. 

Czyst**ć“ Lwów, Zim*r. 10.
249^

Pokój
Irawaleraki z nrzedp •knjcm  na 
U P* Z  klatki do wynajęcia 
w willi w *gr*d*i*. Lwów, u*. 
Świętokrzyską 36. 2t°3"7

Pokój
frontowy, clenły, 
solidaemo. Lwów,
10 drtwi 3 1

spokojnemu
Supińskiogo

*>1790

Pokój
ładny — aiedrogi 1—2 osoby 
utrzymsniara — oez. Lwów,
Krasińskiego 23 1 p, beczns 
Tsrnowskiega 24^16

Poszukuję
panionki nu wspólne mieszkanio 
Lwów, Gliaiańska 11 parter aa 
praw*. 24915

7routowy
J e k ó b aslaaołzny, L w ó w .  

mię 7|[, 5.
Strz*
24846

Pokój
umnblowany, komfort, utrzyma­
nie wynajmę. Lwów, Wąska 2 
druyie piętro nrawi. 24^78

Pokój
umablowany z utrzymaniom 
Lwów, Skrzyńskiego 12 11/6.

248>»0

Pokój
umeblowany * komfortom, dla 
solidnych. Lwów, Nowy Swirt 3 

24885

Pokój
z przedpokojem po lekarzu 
w*tny. Lwów, telcf. 96-76. 24891

Pokój
duiv, tłen*ezny, as^bne wejście, 
w ^lękaie położonej willi. Lwów 
ul. Kosynierska 18 do wynajęci* 
•d yosp«darzM. 24860

Pokój
umeblowany, klatka, Lwów, Gło-

akademika 
utrzymani*. 
1 drzwi 6.

Dla
osobny
Lwów,

pokój, cało
Grodziekieh

2 '914

Mieszkanie
dla Studnntów Lwów, Wagil 
wicza 8 I p. ganek.______ 24913

Pokój
urińlki.go

Pokoj

igf rjag
Obszerny

•kał przemysłowy — do wyna­
jęcia Lwów. Janowska 31 tel*- 
fon 40-26 przednoł*dniem. 24938-

L o k a l
rastanraeyjny dwnfrontowy ob­
szerny komiortowy oraz podwó­
rzowy lokalik warśtatowy za-az 
wynajmie oospodarz. T w.lw, Mi­
kołaja 20 (róg Zyblikiewiez.).

24932

m m m m i
Knch&rkn

z dobr*m p*lec*nieiii szukn po* 
sady przy małej rodzinie *v .de.- 
mack katolickich. Łaskawe zfło- 
szenia Kurjer Lwów, Zimere­
wicza 10 MU«zciwa z
niami". 24926

Nauczycielka
absolwontkn szkoły handlowo] 
poszukuje pr.ey w swym za­
wodzi#. Listy Knrjor Lwowski 
ood .Powodzianka**. 74921

Dziewczyna
w śradnim wiakn zdrowa z do* 
bremi poleceniami poszukaj* 
posady do wszystkiego lub po* 
sługi. Mitjscowość ono ętnu. 
Listy do Admio. Knrjera Lwów, 
Zimorowicza 10 pod „Mazurka*.

24911
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Osoba
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Inteligentna zajmie t u  matem 
gespodar iwom za ikromnam 
wynagradzaniem Anna Dudo 
kawa. Lwa w, Kr*la Leszczyn - 
akiogo 23 tylna cfic. drzwi 44 
I p iętro . 24939

Niemka
pesznkaja posady do dziati, 
Zgłaszania d . Kurjera Lwów, 
Zimorowicza 10 pod „K -tow ice".

"ł930

M l o t r a
przyjmia obowiązek do dx irc: 
i szycie. Tel. 33. 24771

Przyjmę
dabrza gstu iecą da wszystkiego 
Palkę, umiejącą cerować, re  
bótki, dskum saty  Wymagane 
O d rodzin" 4 popofudriu. Lwów 
nl. Hofmana 11 drzwi 10 I p ie­
tra. V48l8

F5-

Franęaiso
B aisssate p raad rsit demi- 

aa chambre p. Jefon

Angielskiego
lekcyj idzitia  po ccnaca przy­
stępnych zbiorawo lub poja 
dybtzo. Marja Romiiza wska, 
Lwów, ( boukit w itza 5/1 p, la. 
farm acja telefoniczna 90-74.

24850

/janisłka
Piwf. K ordikow a złaty dyplam, 
■actada Leszctyckiu^o udziela 
“ Huki g ry  a a  fo r tep ia a ie  O- 
becaie ulica Pełczyńska 19.24909

Zajmę się
popołudnia eałkow itess w /ebo- 
w aaium 1 naalcą sta ,txe£o  dziacks 
W yaagr, dzanie oddzielny pokoik 
1 kolacjo. Pasto rastanto  „Praw- 
aietka"* S try . — — 24882

0 3 z u k c i ę
poi f-g j a nrsniai* i ootsw a- 
* i a j .  wiaty Kurjor Lwów, Zimo- 
rawicza 10 .A . M.“. 24896

de
place
Lpttres K urjer Lwów, raa Żimo. 
ro w io a  10 „Perigi«i■ee,,. 24933

Student
PeliU ehniki udziela tanio lekcyj 
owont ża AiniKkknils lab obiady. 
Specjalność m atematyka, fizysa. 
Listy de K urjera Lwów, Zimo- 
raw ieza 10 pod „Rutyna k '; j .  
letaU'*. 2e%0

9 9

Spieszm y do k ato lick iego
MAGAZYNU OBUWIA

J O T 4-ES a e
L w ó w , p | ,  K a -p itu ln y  2  I p .

zaopatrzyć się w najnowsza jesienne faaeny. O bu­
wie męsKie, dam skie i dziecinne znano za swej 

solidności — po cenach najniższych. 591

Tanio
suknie, bluzki, spódnice, szla­
froki. fo rtu n k i, pończochy, r l - 
faimy p o le c i: Szekalska,' Lwów, 
H alicka 12, I p iętra, 1220

Scyzoryki
neżytzLI. brzytwy, duży wybór 
i es rżenie najtaniej M. K crslea 
Kraków, pl. Mariacki 9. 24887

Kuźnia Medyków
wydaja ob ady przy al. Pijarów 
35 Lwów, już od 15 b. ih. 24903

Naprawę
zegarków i biżuterjl wykenuja 
precyzyjnie, tanio Albin, Matka 
Lwów, pl bernardyński 3, Ł ab 
dowaBiaOO. Bernardynów. 268C

Kucharka
p o .zake je  posady de w-zysi 
k iego da .ndnej lab dwu ntar- 
■ ijah  osób. Skromne wynagro- 
d e ii* Listy K nrjtr Lwów, Zi 
marowicza 10, .O szczędna ' 
^____ ~ "'.397

Masarskiej
kask i poazaunja pracow ity acz- 
tlwy oklepie i. Llaty 'Kurjłr, 

Lwów, ZimarawicsO 10, pad 
wl* la t“. 24901

O g lo t io n la  v  ta j  m 6 r y « «  s m l t n o u t  
<** U aiów btiptatnie

Potrzebna
lalaiąca da w szystkiega Lwcw, 
L latepada 93a II p._______ 24925

S ł u ż ą c a
d a  w azyitklega lam odzijld ia |  ~ 
ta ją e a  po trzebna da  dwóeb osób. 
Lwów, Plac Bema 1 parte r lewy

24929

uospodynl-kuciiarHa
panna, w iek średni, inteligentna, 
skram na, dobrej 1 aczciwaj ro ­
dziny, znająca dobrze zwykłą 
1 d jn to tyeiną k -ebaię  — pa 
trzeba*  pa atałą posadę do 
’:s‘ądza. O farty  Karjor, Lwów, 
Zi-asrowieza 10 pad  „Stała pe- 
aada*. 1 o8 j

Poszukuję
nanczycialki itarszej de dwóch 
dziewczynek z niem ieckim Willi* 
„JANINA* Rozłuet. 24888

Panienka
< a ebsłagi -as’ci z prowincji 
która zna pracę w cukierń po- 
trzebna. Lwów, P iekarska 5 cu­
kiernia.

Kursy
francuskiego, angielskiego nie* 
m leckiege, włoskiego. Stouogra- 
fja. duchalterja. Pisanie aa m a- 
esynaeh. „ECO LE FKANCA1SE*| 
Lwów, B atnre?o 34. 24902

Francuzka
łarla rodow ita s iak a  lekcyj 
ażliwic rano. Zgtoszema Kur­

ni Lwów, Zjmorowicza 10 pod 
Prix madere'-.*. 24942

Ogaisko
FRANCUSKIE we Lwowie po­
leca dyplomowana nauczycielki 
la redew eści francuskiej, p a s ie - 
dająca odpowiednie kwalifikacje 
de udzielania lekcyj języka fran- 
ca ik iega , gram atyki, doskanałaj 
wymowy, korespondencji 1 sty* 
liltyki. Palacą guw ernantki da 
lekcyj konwersacji. Ogniska 
Francuskie we Lwewia, nl. Ko* 
ckaB iw ikiaga 31 przyjmuje zgło­
szenia w niedziele między 17-tą 
a 19 tą. .Odnośnych iiiferinscyj 
adzicU  raw n i.ż  Konsulat FTan- 
en sk i we Lwowis ul. C zar’ 
n iack ie re  4 codziennie między 
9-tą a f3-tą. 24945

Przed wyjazdem
na wywezssy Zapewnijcie sobie 
mieszkania w peasjop itach zns' 
nych Wam z ogłoszeń w „K urie 
rze". Nie zapom nijcie również 
o zapewnienia sebie regu larrei 
dostawy „Knrjera**. 189b5

40 zł.
odatąpię zaraz trzytygodaie vy 
pobyt we dworze w piąknej eke- 
liey, pięciarazaw y wyśmienity 
wikt. Wiadomość. A d m )K u r jo -  
ra, Lwów, Zimorowicza 10 
rei. 46 * 34. 24867

Rozłucz
pensjonat „JANIN A“ czynny

24883 cały  ro k .  Cony a a j a i ż i z o 24901

Przekonywujące argumenty 
pomagają*.

Duze obroty I

S ą  firmy, któro dzięki nowoczesnej 
r e k l a m i e ,  izybko optoowoły ryuok, 
w ypiertjęc innych lub rmuiejszniąc 
ieh obroty. Alo rob ą to n» pod­
stawie ścisłeyo plonu, gdzie kożdo 
ogło»zeni® jest fncbnwn opracowań* 
przez specjalistów  —- »■ piękny
rysuaek i zawiera przekonywująca 
argumenty t Tylko takie bowiem 
ogłoszenia są napraw dę skuteczne 1

[5]

K R Y Z Y S
PRZETRWASZ

znośnie, ogłaszając 
się

„ K U M E B E

jfiim iiiirtim m im iiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiim iiiitiiiiiiiiin iiffliiiiiin iiiiiiiiiiiin iiiiiiii^

I Okazyjnie do nabycia I 
j P A R C E L A j
=  w  p i a k n e j ,  u r e g u l o w a n e j  d z i e l n i c y !  o  o b s z a -  =  
|  r z e  185 s ą ż n i 3. =

=  B liższa w iadom ość) Lwów, M ochnackiego 43. Tei. 7-40 H

^iii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiin iiiiiiiiiiiiiiii[iiiiiiiiiiiiiM i:iiiii!iii| iiiiiiin iiii^

D ł u g o l e t n sUrządzenia
sświotlenia eli ztrycznsgo — 
dzwonkjw, talefonów, romo- 
ćhrony, wykonuj# tao is i solidnie 
elektro" Lwów Pasaż Mikoia- 
seha tel. 10-85. 1144

Wkłady
sia tkow e do ló ż jk . P ^jrzel- 
ski. \ r a  1'.6 w. Łazarza 9 8Im5i.

Sztandary
io lid n ia  1 a rtystyczn ie  w yko­
n u je  F r. Kopaczyrlski Kra- 
ków B racka 2, tel. 123-30,___

sklep korzenny, delikatesów , 
w in, dobrza zap rrw adzons, 
ze s ta łą  pow ażną k lien te lą , 
zyskow ny, ulica prycyplna, z 
tow arem  — b iz . na korzyst­
nych w arunkach  z powodów
rodzinnych   n a ty ch m iast
Sprzedam lub zam ienią. P oste 
restan te , P rzem yśl, „Nat.ych- 
miast'* 3005?

Wielki wyaor
jspecjalnych wędlin oraz mięso 
wolowe t cielęce w każdej 
ilości po cenach konkurency j­
nych poleca W, M atyja, K ra­
ków, Basztow a 15

30018

lat. 26 poszuku je  pracy  do 
p)m ocy w gospodarstw ie lub  
do dzieci C hętnie ńa w yjazd, 
Łaskaw e zg łoszen ia „K u rje r 
Pow szechn v‘‘. Kraków, R znek 
Gt. 6 pod „W d iwa 26“.

3004J

Pierścionki zarę­
czynowe najnowsze 
wzory, nsjta-szt 
eeny a W anders 
Lwów, Szajnechy 5 
Kupuję złote zęby, 
złoto, sreDro, mo­

nety złote i srebrne, karty 
zastawniczo, płacę ceny na<-
wyzszo. 14C5

Meb!e

•-r Wykę
oraz łubiny do siewu obecne­
go p deca Skład Nasion ,,?a- 
g o n “, Kraków, B asztow a' 17.

30U8u

W szelk ich  po- 
koj i  nsjknrzvstniej 

być można W XIY~ 
T wldRNl MEELI Fr. 
Zielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja 5 w podwórzu. Stale 
na składzie. W ielki Wybór 
ANTYKÓW. 848

Naprawy
nik low an ia  narzędzi le k a r­
skich oraz specjalność ostrze­
n ia  brzytew  t m aszynek  do 
strzyżenia włosów. L. Kna- 
p iński, Kraków, M ikołajska 7 
tel. 105 05 3015$

Do cli ód ze swego k?iji!talu
pow iększy i stw orzy sobie sta le  zatrudnienie ten , k to  
będzie finansow ał w ykonanie zleceń rządow ych sam o­
rządow ych w fabryce kilkanaście lat istniejącej, boga to  
wyposażonej w m aszyny i urządzenia lecz m ającej 

skąpy  kapita ł obrotow y.
P o trzeba  10.000  do 50.000  zł. Zgłoszenia do  1 „A bso  
lutna pew ność" d o  A dm inistracji K urjera  Lwów, ul.

Zimorowicza 10. 1569

Srebrzenie jest tylko wówczas 
trw ałe, jeżeli zs pomocą wagi

Pożyczę
tem u. kto mi da posadę za 
b tro m n e m  w ynagrodzeniem . 
M iejscowość obojętila. Ł aska­
we zgłoszenia listow ne d j  
K urjera  Pow szechnego w Kra 
kowis. P .ynjk 6 I. p. pod 

E nergiczny11. 30002
1 1 iii iO i i n O Iw n w iw w M

Wdowa

Abażury
artystyczne. Lam py nowocze­
sne. Baty. W ytw órnia, K ra­
ków, S ław kow ska 30 30014

T a r n S w
cen trum  m iasta , kam ienica 
dw upiętrow a, dw ie parcela  

budow lane, łącznie lub  od­
dzielnie do sp rzedania . — 
W iadom ość: Adw. Łukaczy1! -  
Bki. Kraków. P łu g a  „ i003i

OGŁOSZENIA 
W  ..EU RJERZE1*

SĄ SKUTECZNE I  TANIEI

Unieważniam
zgubioną k»iąio«tkę wojflcową 
wydaną' p riez  P. K. P rre -
myil oraz dyploiti Gwiazdy 
Obrony P n em y ii*  aa nazwisko 
Ftanciazek Daniel. 2494)

Pracownia szklarska
B, Ste'm »cha Lwów, K*pornik» 
22, tel. <5-79 wykonuje wszel­
kie roboty szklarskie. Pelt ca 
wielki wybór ram l karniszow 
Dajnov.si.yrh wzorów po cenach
njjniżsrycn. *126

Mundurki
płaszcze studenckie z pierwszo 
rzędnych materjalów, bajecznied .  się sprawdzić ilość p o k ryc i. ^  ^  •

I n  n o  t r s h r v . n i s  a a  .—- * —■ ■srebrnego. Inne srebrzenia są 
bezwartościowe. 5-cio letnią 
gwarancję wydaje „Gatwsnopla- 
te r“ Lwów, K opernika 14, na­
przeciw Kina, 1311

dynio w Wytwórni „C en tru m ’’, 
Lwów, Skarbkowska 4, napr i 
ciw Kino „Atlantic*", 140r

Nsjtań* 
jze, nsj- 

lepsze 
obawie

poleca najstarsza firma katolicka

L. T. Skrzypek
-wów, Halicka 4 teleten  44-70 

1403

To studenckie*!
■egitymacji fo tegrafje wyko imjc 
szybko Skórski K opernika 22.

24734

Kufry
walizki, teczki, torebki d jm jk ie  
najselidniej naprawia, D dnania— 
Barasz, Lwów, Zimorowicza 7. 1943

Styki
wyfcigow* angielskie od 18 zł. 

12 gatunków

Walich iewicz
Lwów, K operaika 2. 1442

Papucze
i pantofla wazelkiega ra d z i u 
po łaci i wykonują — „IBIS“ 
Lwów, Mickiewicza 26. 1457

Sypialnie
nsjm odniojszyth fasaoów poleci 
S tolarnia Lwów, Potockiege 38 

9-917

CYMA

l& a ffis g y ji

Esneryci - bsz^obotni
żnajdą p o p ł a t n e  zajęcie prow izyjne. 

Zgłoszenia L w ó w ,  ul .  M o c h n a c k i e g o  
48 między 10— 12 rano.

H um or ur^ ran iczny

— Nie, proszę pani. J a  bym  nie m ógł być w ielkim  a<J 
w okatem . T rzeba za dobrze um ieć kia,mać

(Le Rire, Paryż). S. F ,
1440

CEME12SC U C J L C 3 Z E L J :
R eklam y w (ekścłe
Na 1-szei s t r o n ie .....................
C ali 1 -'za s t r o n a .....................
Na 2-giej i 3-ej stren ie  . . 
Cala 2-ya lub 3-cia strona 
na dalszych stronach tekstu  
Całe strona ......................

zł. 1"50
„ 1.200"— 
„ 0"80
„ 800"- 

0"70 
.. 600"-

Róiae reklamy i
Kom unikaty 5 artykuły reklamowe 
Na stronie kronikarskiej . . • ■ 
W dodatku literacko-naukow ym .
N ekrologi do °00 mm. . • • •

„ „ 300 ............................
„ powyżej 300 mm. . • «

. ZŁ 1.—
n-80
i  —
0*50
0*80
1"—

O głoszenia d robna t
Ogłoszenia za tekstem  za mm. • . sł. 0*30
Na ost. stronie i wśród drob. (6 łam.) „ 0"30
Ogłoszenia drobne zn słowo . . .  „  0"10
M atry m o n ja ln e ................................  • » 0"2v
Dla poszukujących prncy za słowo „ 0’03
Drobne ogłosz. przyjmuje t ię tylko za gotówkę.

Poustaw ą obliczenia jest 1 mjm w 1 (Łmie. Podwyżka cen ogłoszeń moża nastąpić w każdvm 
Znm ów irne poprzednio, a nie były igóry  zap łacone .— Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 
Ogłoszenia "  numerach świątecznych i niedzielnych kosztują o 20°j0 drożej.

czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, k tóre zostały 
25 proc. — Za układ tabelaryczny dolicza się 50 proc.

U W A G I i
Omyłki, k tóre zasadnicze nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zw rstu 
srotówki mi też nie obowiązują Adm inistracji 
do bezpłatnego powtórzenia anonsu. Komuni­
katów bezpłatnych nie umielzcza się. Zniżek 
nieudziela się. Reklamacje miejscowe uwzględ­
nia się do dni 3-ch, zamiejscow do doi 8-miu 
od daty ukezanie się opłoszeaia. Za egzem, 
plarze dowodowe liczy się 25 gr. Ogłoszenia 
do numeru bież. przyjmuje się do godz. 16.ej

W ydaw ca: M zr, D. Maciejko. Czcionkami DRUKARNI KRLSOWEJ Si>. z o. o. Lwów, Mochnackiego 48, Oapow. red. Marjan Ostrowski


